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(Cesarz w G r a e u .'^  Młodoczeti używają pro- 

karatorji w pomoc przeciw Staroczechom. — Biuro 
prasowe idzie im w pomoc. —  Sejm bukowiński i 
zamierzona podróż cesarza do Bukowiny. —  Car 
Życzy sobie odwidzin cesarza w Ems. — Areszto­
wanie Dunina. — Ciągle zapewnienia pokojowe. —  
Zaburzenia w Bukareszcie. — Zapewnienia pokojo­
we berlińskie a przestrogi o gorącej wojnie, w 
Francji i Angli. —  Pruski projekt powszechnego 
rozbrojenia. — Petycja irlandzkich biskupów. — 
Kto jest tajnym delegatem dla dyecezji poznańskiej 
i gnieźnieńskiej? — Uwolnienie więźniów. —  Ofiar­
ność hr Józefa Mielżyńskiego. — Śmierć Radkie­
wicza. —  Apostrofa „Kijowskiego Telegrafu“ do 
większości sejmn naszego.)

W plauie cesarskiej podróży było, przy po­
wrocie z Dalmacji, wstąpić i do Gracn W raca­
jąc jednak, cesarz tylko kilka minut zatrzymał 
się tamie, i to jakby na to umyślnie, aieby wla- 
azom tamtejszym wyrazić swe niezadowolenie. 
Namiestnik tamtejszy zasłabł nagle, czyli wła­
ściwie dostał recydywy, i tylko w zastępstwie 
namiestnictwa wiceprezydent nam iestnictwa, 
Ne u p a u e r ,  i burmistrz gradecki, Kienzl, a o- 
prócz reprezentantów cywilnych, komenderujący 
jenerał baron Kuhn , witali cesarza. Cesarz, 
przybywszy na dworzec, przywitał się jedynie 
z jenerałem, i wezwał go za sobą do salonu, 
gdzie z nim sam na sam przez cały czas roz­
mawiał. Dopiero przy końcu przywołać kazał 
zastępcę namiestnika i burmistrza, aby im kil­
ka bardzo cierpkich wyrzutów, co do burd gra- 
deckich zrobić. Zastępca namiestnika milczał, 
lecz burmistrz chciał się tłumaczyć; przerwał 
mu jednak cesarz, rzekłszy: J u i ja  wiem do­
kładnie, jak się te rzeczy działy!

Namiestnik, baron Kiibeck, ma być pensjo- 
nowany, czy pójść w odstawkę, i to jest przy­
czyna jego choroby. Lecz podczas burd gradec- 
kich było dwóch czy  trzech ministrów w Gra­
co. Baron Kiibeck miał się ich radzić, co czy­
nić ma. Zresztą telegrafem mógł namiestnik 
zasięgnąć informacji w kaidej chwili od mini­
stra  spraw wewnętrznych, bo burdy trwały kil­
ka  dui. I mówią, ie  baron Kiibeck to czynił na­
wet, i otrzymał polecenie, postępować jak naj­
oględniej. A nawet dzienniki półońcialne wie­
deńskie z początku tłumaczyły, usprawiedliwiały 
te  burdy. Dopiero później zaczęły je potępiać, 
gdy spostrzeżono się, ii  wypadki te mogą mieć 
bardzo smutne następstwa dla partji rządzącej, 
i jej stanowisko zachwiać. Ten stan rzeczy do­
szedł do wiadomości i naszych panów polityków, 
i  owaiali za stosowne objawić swoją opinię, a- 

centralizmowi wyciąć policzek, czy podsta­
wić mu nogę. Zrozumieli to centraliści, i dla­
tego z taką zapalczywością podawali i podają do­
tąd najklamliwsze wiadomości o adresie galicyj­
skich posłów do arcyksięcia Karola Ludwika. 
A nasi liberały nie spostrzegłszy się, że tn nie 
chodzi o Alfonsa lub Don Karlosa, ale o anti- 
rządową i antipruską manifestację, dmą w tę sa­
mą trąbę centralistów.

Zdaje się, iż na dymisji namiestnika i na wy 
goworze z zastępcą jego i z burmistrzem gra- 
deckini rzecz ta  się jeszcze nie skończy!

Kto raz na śliską pochyłość wstąpi, ten 
coraz dalej mnsi lecieć w przepaść. Tak się 
dzieje i z młodoczechami. Wydano w Pradze 
broszurę staroczeską, przeciwko młodoczechom. 
Przywódzca młodoczecliów, dr. Gregr, uczuł się 
tą  broszurą osobiście obrażonym, więc wezwał 
prokaratorję do skonfiskowania broszury. J e ­
dnocześnie wydano młodoczeską broszurę, obra­
żającą staroczechów, lecz tej nie skoufiskowa- 
no, ale rozdawano ją  bezpłatnie w dzień św. 
Jana Nep. w Pradze między lud, który tam 
nadzwyczajnie licznie się zgromadził na odpust.

Co więcej: artykuł Narodnich Listów przeciw 
staroczechom, przesłało wiedeńskie biuro praso­
we ministerjalne w niemieckim przekładzie do 
wszystkich pism, w jakimkolwiek stosunku sto­
jących z rządem, z uprzejmą prośbą przedrukowa 
nia go. Na prośbie podpisany Er b ,  hofrat, szef 
biura prasowego.

Sejm berliński jeszcze przed rozejściem się 
swein unieważnił mandaty 6 posłów z większej 
własności, którzy pomimo zawezwania, nie przy­
byli na sejm, a uznał mandaty dwóch świeżo z 
własności większej wybranych posłów za ważne, 
chociaż ci dwaj nie wzięli i nie wezmą udziału 
w sejmie. W ogóle ciekawe to jest zjawisko, 
ten sejm bukowiński, złożony z urzędników 
Niemców i kilku chłopów. Sztuczną jednak or­
dynację wyborcze*, i jeszcze stuczniejszą agita­
cję przy wyborach, nieznającą żadnych granic, 
A  prowadzoną przez urzędników i żandarme- 
rję, można taką szczególniejszą reprezentację 
kraju wytworzyć, która nawet, o niemiecki uni­
wersytet prosić będzie i zań dziękować, lecz 
czy dla takiego kraju nie byłyby lepsze rządy 
despotyczne? .. Byłyby przynajmniej rzetelne.

Ale ta wszystko sztuczna reprezentacja, zło­
żona powiększej części z przybyszów, nie wy 
starcza jeszcze do takiego zamaskowania pra­
wdziwego stanu rzeczy przed konstytucyjnym 
monarchą, jeźliby istotnie odwidził Bukowinę, 
iżby się nie poznat na szyeliu, na Pototnkinowskich 
malowanych okolicach, iżby się nie mógł prze­
konać, że niemieckim nniweisytetem na Buko­
winie zadowolono tylko Niemców przj7byszów i 
żydów, ale Rumunów i Rusinów bukowińskich 
niepodźwignie niemiecczyzną, i że stuletnia ro­
cznica wcielenia Bnkowiny do Austrji niema 
znaczenia, jeźli będzie obchodzoną przez tych, 
co po wcieleniu osiedli w tym kraju, przez 
Niemców i żydów. Sposób w jaki cesarz odby 
wał podróż w Dalmacji, gdzie badał troskliwie 
stosunki każdej miejscowości, zaaplikowany do 
Bukowiny, przekonałby monarchę, jak mylnie 
był informowany. Włoski żywioł w Dalmacji 
silniejszy i liczniejszy od żydowsko-niemieckie- 
go na Bukowinie, ustąpić musiał wobec cesa­
rza przed miejscowym słowiańskim w głąb I 
na Bukowinie z niemieckim i żydowskim to sa 
mo się stanie, jeśli rumuńska i ruska ludność 
czyli raczej jej przywódzcy, będą umieli zrę­
cznie rzeczy pokierować.

Tage8prcs8e donosi z źródła, które mieni 
wiarygodnem, iż ambasador moskiewski w Wie­
dniu otrzymał polecenie przedstawić cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi, życzenie gorące cara 
widzenia się z nim osobiście i zaprosić cesarza 
do Ems. Ambasador ma przedstawić, że dla osobi­
stego widzenia się z cesarzem, car zamierzał przez 
Wiedeń udać się do Ems, lecz niespełnienia te­
go zamiaru przyczyną była jedynie n eobecuość 
cesarza w Wiedniu, z powodu podróży dal- 
mackiej.

Ciekawą, zagadkowej treści znachodzimy 
w Tagblacie korespondencję z Krakowa :

„Rząd pruski zdaje się dostateczne mieć w 
ręku dowody, że sprzysiężenie uknute na życie 
Bismarka i ministra oświaty Falka, także w 
Krakowie ma swych współuczestników. Oto 
przybył tu pewien kryminalny urzędnik pruski, 
zaopatrzony w legitymacyjne pismo ministra 
spraw wewnętrznych, br. Lassera, i razem z je­
dnym z urzędników tutejszej policji odbył re­
wizję u jednego z m o s k i e w s k i c h  p o d ­
d a n y c h  Dunina, i zaaresztował go Na pod­
stawie zaś znalezionego u Dunina listu, aresz 
towano także właściciela prywatnego zakładu 
wychowawczego, Gostomskiego, który jednak­
że jeszcze tego samego dnia uwolniony został, 
za wdaniem się tutejszej prokuratorji państwa, 
której później przedłożono dotyczące akta. Du- 
nin pozostać ma tak długo w więzieni u , jak

długo w sprawie jego decyzja z Wiednia ąie 
nadejdzie. Wiadomo o nim, że w ostatnich cąa- 
sacb żył w Warszawie i ma za sobą bardpo 
burzliwą przeszłość. Przez pewien czas poświę­
cał się Dnnin zawodowi dyplomatycznemu i 
piastował podówczas godność kanclerza jed^e 
go z francuzkich konsulatów w księstwach nad- 
dunajskieh. Później bawił w Paryżu, a Napole 
on III, używał go do poufnych misyj. W sk|u- 
tek jednakże jakichś nieporozumień, porzucił 
ten sposób zatrudnienia i wrócił do królestwa 
Polskiego. Należy do znakomitej rodziny i ma 
być synowcem byłego poznańskiego i gniezjn. 
arcybiskupa tegoż nazwiska. Jest U  mniemanie 
że niema przyczyny do aresztowani* go; jednako­
woż ofiarowano się wydać go , a l e  n i e  do  
P r u s ,  l e c z  d o  M o s k w y . "

O osobistości Dunina fałszów w tej korę- 
bpondencji mnóstwo. Dnnin, jeśli to ten sam ęo 
był w księstwach Naddunajskich, jest rodem ze 
Lwowa Był do r. 1863 urzędnikiem telegrafu 
Wo Lwowie. Potem udał się do Bukaresztu, 
gdzie również jakiś czas był przy telegrafie 
Jeneralny konsul franenzki wziął go w proteK- 
cję> gdy Moskwa ścigać go zaczęła. Zajmował 
się potem dziennikarstwem i pisywał do pism 
lwowskich, krakowskich i francuzkich. Jest 
tylko imiennikiem arcybiskupa Danina.

Telegramy z przeszłego tygodnia o zabu­
rzeniach w Bukareszcie podczas wyborów, o 
zamiarze opozycji, szturmowania ratusza, li­
cznych aresztowaniach, przywrócenia pokoju i 
potem zwycięstwie partji ministerjalnej, wydały 
się nam bardzo podejrzane. Znaną nam bowiem 
była praktyka ministerstw rumuńskich, wywo­
ływania zaburzeń podczas wyborów, ażeby je 
tłumić gwałtownie i mieć sposobność zteroryzo- 
wania wyborców. Teraz dopiero nadchodzą bliż 
sze wiadomości o tych zaburzeniach. Były bo 
istotnie gwałty rządowe. Gdy w pierwszej 
kurji zwyciężył opozycjonista, żandarmi i po­
licjanci wdarli się podczas wyborów z drugiej 
kuyji na ratusz, bili, kaleczyli, rozpędzali wy­
borców opozycyjnych, przewódzców aresztowali, 
jednem słowem dopuszczali się bezprawia naj­
większego. Sądy na wniesione skargi rozpoczę­
ły śledztwo i ukarać chciały winnych, ale mi 
nisterstwo wzbroniło im dalszego śledztwa W 
skutek tego, prokuratorowie i sędziowie poskła­
dali swe urzęda, wystosowawszy do ministra 
sprawiedliwości następujące pismo:

„Panie ministrze! Wypadki które wyda­
rzyły się dnia 9. maja z powodu wyborów, po­
gwałcenia i czynne znieważania, bięia. i wykro­
czenia wszelkiego rodzaju, których się dopu­
szczono wobec tych, co jako wyborcy stanęli 
przed urną wyborczą, nie tylko mocno zasmu­
cają każdego, kto tylko iskrę uczucia prawne­
go posiada, ale nawet są wielkiem poniżeniem 
stanu sędziowskiego, którego zadaniem jest bro­
nić prawa. Prosimy cię więc panie ministrze, 
racz przyjąć naszą rezygnację z urzędów, które 
dotąd piastowaliśmy.

Bukareszt 10. maja 1875.
J o n  P r e t o r ,  pierwszy prezydent sidu; 

M. P - o e n a r u ,  drugi preżydent sądu, Giru 
O e c c n o m u ,  J. V i 1 a c r o s prokuratorowie, 
J  M a c c a ,  J.  C r e t e a n u ,  G. C o n s t a n  
t i n e s c u ,  M. Z e n i d i ,  J- D a n v a r i , J.  P. 
D u m i t r e s c u ,  N. H. S t o i c a ,  sędziowie."

Jakich to gwałtów i nieprawności musiało 
się ministerstwo dopuścić, kiedy nawet rumuń­
skie sądy składają mandaty!

W dzień rocznicy wcielenia Bukowiny do 
Austrji i w dzień następny dawano w Buka­
reszcie w teatrze tragedję pod tytułem: „R a­
b u n e k  B u k o w i n y " .  Po tycli dwóch przed- 
stawieuiach, ministerstwo zakaza o tę sztukę,]

jak domyślsję się w Bukareszcie, w skutek re- 
klamacj austrjackiego konsula jeneralnego.

Czytając dzienniki berlińskie, miraowoli za­
pytać chce się, co. z n a c z ą  t e  c i ą g ł e  i 
u s t a w i c z n e  o d  c z t e r e c h  d n i  z a p e ­
w n i e n i a  p o k o j o w e .  W szak organa rzą ­
dowe pruskie zapewniły najuroczyściej, że nigdy 
nie było przyjaźniejszych z Francją stosunków, 
jak właśnie teraz, a co więcej, zapewniały one 
również, że przyjaźń ta wcale na szwank na­
rażoną nie była. Ten kilkudniowy szereg a rty ­
kułów pokojowych sam przez się budzi naj­
większe obawy, pomijając już to, że jest nie- 
zręcznem osłonięciem kłamstwa. Jeźli przyjaźń 
i pokój nie były na szwank narażone, to pocóż 
Gorczaków przesłał z Berlina notę do ambasa­
dora moskiewskiego w Monachium, z kategory- 
cznem oświadczeniem, iż niema obawy o naru­
szenie pokoju. Dzienniki berlińskie niezręcznie 
biorą się do rzeczy,' to prawda, mają jednak 
na tyle jeszcze pizytomności, że do szpalt swo­
ich nie przyjmują ani wieści alarmujących bez 
pośrednio, boby te zaprzeczyły ich dzisiejszym 
twierdzeniom, ani nawet wyjaśnień z sytuacji 
przedtygodniowej, t. j. z sytuacji, jaka była 
przed przybyciem cara Aleksandra do Berlina. 
We francuzkich i angielskich dziennikach na­
potkać można niemało i tych wyjaśnień i tych 
wieści. Tak, korespondent paryski do Indepen- 
dance Belge zapewnił, że książę Decazes wzy­
wał w przeszłym tygodniu w c h w i l i  z a w i  
k ł a ń  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  interwencji 
Thiersa. Thiers oświadczył gotowość swoją i 
konferował z ambasadorem niemieckim ks. Ho- 
lienlohe. Dnia 12. majs między francuskim mi­
nistrem spraw zagranicznych a byłym prezy­
dentem rzeczypospolitej odbywała się długa 
narad*. Minister dał się słyszeć, iż pokój Eu­
ropy nie jes t zagrożonym.

Po cóż więc pośrednictwa Thiersa używa­
no, jeśli żadnego niebezpieczeństwa nie było. 
Zc zaś to pośrednictwo miało miejsce i było 
faktem — nikt jeszcze ze strony urzędowej 
nie zaprzeczył. Wejrzyjmy teraz w drugi fakt, o 
Którym przemilczają dzienniki berlińskie, który 
jednak przypomniała wiedeńska Tages-Presse. 
Oto w cesarstwie niemieckiem, gdzie organi­
zacja wszelkich zakładów, umożliwiających 
szybką gotowość do wojny, jest obmyślaną i 
przeprowadzoną, istnieje k o m i s j a  k o l e i  ż e ­
l a  z n y c h. Zadaniem tej komisji jes t regulo­
wanie, na wypadek wojny, porządku jazdy wo­
jennej, t. j. porządku przewozu wojsk. W tym 
celu każde z towarzystw kolejowych wysyła 
swego reprezentanta do komisji. Otóż w chwili 
kiedy Post, drukowała słynny swój artykuł a- 
larmujący o wojnie, wzmiankowana komisja od 
bywałą posiedzenia swoje wraz z delegatami 
jeneralnego sztabu w Berlinie, aby uregulować 
porządek jazdy wojennej. Tak daleko posunięte 
były w Be*-liiie przygotowania wojenne! Na 
poparcie tych faktów wystarczy wiadomość, po­
dana przez angielski Moming Post, który przy­
znaje wprawdzie, że n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
n a  c h w i l ę  u c b y l o n e m  z o s t a ł o ,  ale do­
daje, że rząd pruski wydał był rozkaz armii, 
by była g o t o w ą  n a  1. l i p c a  d o  k a m p a -  
n j i  f r a  nc u s k i e j .

Dzięki jakim zabiegom niebezpieczeństwo 
na chwilę uchylonem zostało, pisaliśmy ju i w 
swoim czasie. Małe ustępstwa ze strony Anglji 
i Moskwy były tym materjałem chwilowo-po- 
kojowym, który ostatecznie nikomu prawdziwej 
nie przyniósł korzyści, chyba kilku spekulan­
tom giełdowym, czatującym na hausse lub ba- 
isse. O widomym objawie ustępstw moskiew­
skich piszą właśnie z Petersburga. Szef sekcji 
w ministerstwie spraw zagranicznych, S t r e -
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m u c h ó w , dyplomata „specyficznie moskiew­
skiej narodowej polityki," który jako adlatus 
Gorczakowa był powołany na miejsce chorego 
Wesimana, popadł raptownie w niełaskę i zo­
sta ł odwołany z tego ważnego stanowiska, co 
na dworze carskim uważają za przestrogę prze­
ciw stronnictwu anti - pruskiemu. Pouieważ 
tym razem protekcja Aniczkina-Dworca (pałac 
następcy tronu) nie skutkowała, Stremuchow 
podał się do dymisji i wyjechał za granicę.

Było to małe ustępstwo ze strony Mo­
skwy, mała grzeczność dla Bismarka, takiej sa 
mej wartości jak demonstracyjne okrzyki tłusz­
czy berlińskiej na cześć cara. Gdy szło o wię­
ksze decydujące ustępstwo, car a właściwie 
Gorczaków milczał. Stwierdza się wiadomość, 
iż Bismark proponował Gorczakowowi żądanie 
p o w s z e c h n e g o  r o z b r o j e n i a  na kon­
tynencie europejskim. Gorczaków odpowiedział, 
że Austrja, Francja i Włochy przedsiębiorą 
wojenną reorganizację w sposób bardzo natu­
ralny, dla własnych potrzeb i bezpieczeństwa 
na zewnątrz, że ponieważ jes t lojalną i niema 
charakteru prowokacyjnego, nie widzi potrze­
by, aby była zaniechaną. Kanclerz jednak mo­
skiewski bardzo oględnie przemilczał o Mo­
skwie. Jakiż cel miał Bismark w tem żądaniu? 
Bliższe wejrzenie w stan organizacji i admini­
stracji wojennej w -cesarstwie niemieckiem, od­
powiada na to pytanie. Co znaczy dla Niemiec 
rozbrojenie ? Oto puszczonoby na urlop 100.000 
lub 200 000 ludzi, który w razie potrzeby , w 
ciągu dwóch tygodni są znów pod bronią w 
najlepszym porządku. Zresztą Niemcy w każdej 
chwili mogą być postawione na stopie wojennej; 
mają działa, broń, kadry aż do landszturmu, 
który równiej w każdej chwili jes t w gotowo­
ści wojennej.

W takim stanie organizacja wojenna nie 
jest aui w Moskwie, ani w Austrji, ani we 
Włoszech, ani we Francji. Dla tych państw 
rozbrojenie znaczyłoby to tylko: „Zrzeczcie
się nowej formacji wojska, zrzeczcie się nlep- 
szenia waszej artylerji i czekajcie spokojnie, 
aż o waszym losie zadecydują nad Spreą."

Oto zkąd czerpią dzienniki berlińskie na 
tchnienie do pisania artykułów pokojowych.

Nie źle powiada Times-, „że w dniach bie­
żących pojawią się niewątpliwie rozmaite za­
przeczenia, ale niepokój i niebezpieczeństwo, 
wyworane stosunKami Niemiec i Francji, jak 
istniały dotychczas, tak istnieć będą w przy­
szłości. Powodem zaś tego bogactwo Francji, 
pomyślny stan finansów i szybka reorganizacja 
francuskiej armii." Nam się zdaje, że gdyby 
nawet tych powodów nie było, to jest jeden, 
który prędzej lub później pchnie rząd berliński 
do wojny; tym powodem jest dzisiejsza walka 
państwa z kościołem. Rząd zaszedł już tak da­
leko, ie  się cofnąć nie może, a wzburzenie u- 
tnysłów tak wzrasta, że wewnętrzna działal­
ność nie uśmierzy, lecz coraz bardziej jątrzyć 
je będzie. Odwrócić uwagę powszechną i z a ­
j ą ć  u m y s ł y  w o j n ą  z e w n ę t r z n ą ,  t. j. 
uciec się do polityki Napoleona III, to koniecz­
ność Bismarkt.

Do dziennej w tym kierunku kroniki przy­
były dwie wieści i jeden fakt. W Berlinie po­
wiadają o wysłaniu n o w e j e n e r g i c z n e j  
n o t y  n i e m i e c k i e j  do Brukąełi; ci którzy 
zaprzeczają temu, zapewniają, że rząd niemie­
cki czekać będzie na rezultat śledztwa z Du- 
chesnem.

Z Londynu zaś donoszą, że podróż do 
Rzymn członka parlamentu, Pope-Hennesseya, 
ma na celu zawiezienie p e t y c j i  i r l a n d z ­
k i c h  b i s k u p ó w ,  którzy proszą papieża o 
pojednanie się z rządem Włoskim. Na ołtarzu 
tego pojednania trzeba złożyć pojedna-
nie to podług IiTańdcżylaMw jćst niezbędne,

(Skalda
n o w e l a

przez

W a n d y c ź a .

Czerwonem obrzucone światłem, lśniły się 
w blasku zachodzącego słońca iglaste szczyty 
gór norwegskich. Poważnie i milcząco sterczą 
one, tak jak lud jest poważny i milczący, który 
się tuli do stóp tych ponurych olbrzymów. Je­
dnostajną, a jednak wzniosłą i wspaniałą jest 
piękność Alp skandynawskich, szczególnie na 
samych krańcach zimnej północy. Od Alten- 
gaardu ku biegunowi ciągnie się grzbiet wie- 
eanie ośnieżonych gór, a za niemi znowu nagie 
sterczą pasma, w błękitnej tonące oddali. Tło 
pedobee do oka norwegskiej dziewczyny, two­
rzy jasne niebo, bezładnie poprzerzynane linia­
mi, które zarysowują się przy zachodzie słońca 
ostremi konturami... są to znowu góry.

Ludiie wśród takiej mieszkający przyrody, 
musieli przybrać charakter swej matki, stali 
się myślącymi i poważnymi i jak ona nauczyli 
się cenić niepodległość, jak  ją  człowiek cenić 
powinien.

Jeszcze raz strzeliły promienie słońca i 
ognista kula zsunęła się za palące szczyty. Z 
przeciwnej strony tymczasem pokazał się czarny 
szmat chmury, który rosnąc z każdą chwilą, 
zdawał się chyżo gonić za słońcem. A gdy oło­
wiany olbrzym jnż sporym kawałem nieba za­
władnął, jakoś smutno i straszno zrobiło się 
dokoła. Strumień, który bystro z fieldów do 
najbliższej zatoki podążał, głośniej wieczorem 
Bzumiał po kamieniach, ptactwo górskie umilkło, 
tylko zbłąkana mewa nad ojczyste powracając 
morza, złowrogim krzykiem głuchą przerywała 
ciszę. W net i grzmot zahuczał w oddali.

Młoda, może ośmnastoletniŁ dziewczyna, 
której strój, pochodzenie z Oe-fiordu zdradzał, 
podążała właśnie górską ścieżyną, gdy pierw­
szy raz zagrzmiało.

Ale widać, że dziewczę z burzą i samo­
tnością obeznanem było, bo do walki gotujące 
się  żywioły nie przestraszyły jej wcale, szybciej 
tylko podążyła wązką ścieżyną, odważnie prze­
kraczając kładkę, chwiejącą się nad przezro-

czystemi wodami strnmieuia, który się z wyżyn 
górskich do Oe fiordu spuszczał.

W chwili gdy właśnie nad samym stała 
potokiem, głos jakiś tuż za nią zaw ołał:

— Skaldo ! Skaldo !
Dopiero na drugim brzegu stanąwszy obej­

rzało się dziewczę. Przed nią stał wysoki, du­
mnej postawy młodzieniec, którego błyszczące, 
czarne, odważne, prawie zuchwałe oczy, obok 
miękkich blond-włosów i cały wyraz tw arzj, 
dowodziły odwagi, połączonej z łagodnością. — 
Przez plecy zawieszona flinta 1 kilka lub kil 
kanaście ptaków świadczyły, że młodzieniec z 
szczęśliwego wracał polowania.

— To źle Skaldo — odezwał się, biorąc 
ją  za rękę, że się teraz błąkasz po górach, 
burza za chwilę nadejdzie, a elfy z nad Oe- 
fiordu są złośliwymi duchami i mogłyby ci 
przykrość zrrbić — mówiąc to z lekką ironią 
przygryzł śmiało zakrojoue usta.

— Nie, Jerzy Norraann — odparła powa­
żnie dziewczyna — elfy nic mi złego nie zro­
bią, znam ja  się z nimi dobrze, żyję z nimi w 
przyjaźni, a góry te znam jak chatę mojego 
ojca. Czy już długo jesteś w Norr-Koping?

— Dziś trzeci dzień — odparł podając jej 
rękę, aby łatwiej zejść mogła ze stromej skały, 
która im drogę przecięła, a przez tych kilka 
miesięcy mojej nieobecności złotowłosa moja 
zabrała znajomość z elfami. Zaczynam być za- 
zdrośnym... — Czy z Altengardu powracasz 
Skaldo ?

' — Tak, nosiłam ryby na sprzedaż, które 
ojciec wczoraj złowił, ale — dodała z west­
chnieniem — z pełnym powracam koszem Je ­
steś zazdrośnym — ciągnęła dalej dźwięcznym 
i silnym głosem, — zazdrośnym o elfy, ja  cię 
muszę szczerzej kochać, bom nie zazdrośną o 
piękne panie Chrystjanji, a te podobno niebez­
pieczniejsze od elfów ? !

cha, cha, — zaśmiał się Jerzy, 
żadna z nich tak zgrabnie jak ty nie przeska­
kuje potoku. Sprzedaj mi te ryby.

— Sprzedać ci, na cóż? i spojrzała niedo­
wierzająco na niego.

— Czyż nie wiesz że mój ojciec bardzo 
je lubi.

— Pastor Normann nie te ryby lubi...
— Ależ t e ! zawołał młodzieniec.
I  dziewczę schowało kilka sztuk srebra, a 

Jerzy wziął z jej ręki kosz, dość ciężko nała­

dowany. Szli chwilę w milczeniu, które dopiero 
młodzieniec przerwał, stanąwszy na kładce, łą ­
czącej jeden brzeg bystrego strumienia z dru­
gim. Grzmot coraz silniej huczał.

— Wiesz Skaldo, że miałaś słuszność mó­
wiąc, że nie ten gatunek ryb lubi mój ojciec,, 
kosz ten waży z pół cetnara — i szybkim ru 
chem wysypał ryby do wody.

Skalda sięgnęła po srebrniki do kieszeni i 
byłaby z pewnością za rybami pieniądze wrzu­
ciła, gdyby nie Jerzy, który jej ręKę nagle 
wstrzymał.

— Moja złotowłosa rozgniewana, a co ci 
Grimmur powie, gdy bez grosza i bez towaru 
do domu powrócisz?

Dziewczyna smutnie zwiesiła główkę i łza­
wym patrząc wzrokiem w żartkie fale potoku, 
szepnęła z cicha.

— Masz słuszność Jerzy , mój ojciec jest 
surowym. A jednak byłabym pieniądze pomimo 
tego wyrzuciła, gdyby nie moja matka, moja 
ukochana matka; słabą jest od dni kilku i nie 
ma stosownego pożywienia i ciepłej odzieży.

— Skaldo, złotowłosa moja dziewczyno, 
przerwał jej nagle Jerzy, nie uwierzysz jak je ­
stem niespokojny o ciebie.

Grimmur Oe de Oe-fiordu jest dnmnym i 
ostrym człowiekiem, a pastor Norman także 
twardy jak skała  — strach też pomyśleć, że 
kobolty i elfy wszędzie swoje trzy grosze wśei- 
biają W tej chwili może o dwieście kroków od 
naszych przechodniów uderzył piorun, a ty ­
siączne echo powtórzyło łoskot po górach. J e ­
rzy wstrząsł się. Skalda jednak z uśmiechem 
patrząc na niego rzekła:

— Widać żeś się w Chrystjanji wycnował, 
ale, dodała po chwili poważnie, nie gniewaj 
koboltów. Oni się mścić umięją...

— Powiedz mi Skaldo, co zrobimy gdy Oe 
i pastor nie zechcą się do naszych próśb przy­
chylić.

— Wtedy — odparła mu zwolna i smutnym 
głosem,—ty będziesz mieszkać wNorrkóping, a 
jaw  Oe-fiordrie, agóra Alteugaapdu będzie nas roz­
dzielała. Nasi ojcowie pomrą szczęśliwi nie prze­
klinając nieposłusznych dzieci.

— 1 ty Skaldo mówisz że mię kochasz! — 
Nie dziewczyno! nigdy na rozdział nie przy­
stanę. Gdy nam nie pozwolą się pobrać, — w 
zatoce Altengardn statek kołysze się na falach,

opuścimy dom rodziców naszych, którzy nie 
pragną szczęścia swych dzieci — i pojedziemy 
szukać soDie nowej ojczyzny, nowego gniazda.

— Jerzy, jeżeli nie chcesz abym od ciebie 
uciekła, przestań w tej chwili o tem mówić —
i niechaj podobna myśl nigdy w twej głowie | 
nie powstanie.

— Skaldo, ty nie wiesz jak ja  to uczciwie 
myślałem.

— M ilcz!
Duze krople deszczu, które teraz nawalnie 

zaczęły padać, przeszkodziły im dalej prowa­
dzić rozmowę; on tylko silniej ujął jej rękę, 
ona się tylko bliżej do niego przycisnęła — i 
szybko w dalszą posuwali się drogę. W iatr 
świstał przeraźliwie, śmigając po twarzy dwoje 
zakochanych, i było ciemno i przykre wśród 
rozszalałej przyiody.

** *
Chata Grimura Oe na okazałem stała miej­

scu. Wysoko nad morzem wziesiony przylądek, 
jak mały półwysep wrzynał się w ciemne fale 
zatoki. Od niepamiętnych czasów stała tam ona 
i od niepamiętnych czasów mieszkała w niej 
familja Oe, ludzie ubodzy lecz pracowici i dum­
ni, których rybołówstwo od dawien dawna wy­
żywiało.

W ostatnich czasach jednak, gdy wymyśl­
ne poczęły się wkradać obyczaje nawet do te ­
go ciemnego zakątka, zubożała rybacka familja 
i Eryk Oe, ojciec Grimmura, już tylko kilku ła ­
nami ogrodu i fiordem, który jego nosił nazwi­
sko, mógł się cieszyć.

Ładnie i wesoło przeglądała się obszerna 
chata w przeźroczystych wodach zatoki. Na 
południu w półkole a od wschodu ku północy, 
podniosłe, szeregiem jak wojsko śrebrzyły się 
góry. Ale gdy w taką burzę jak  dzisiaj, poczę­
ły  fale się srożyć i huczeć, i wzdymane bałwa 
ny r wściekłością o strome skały przylądka u- 
derzać, gdy białe góry w mgłę i chmury ukry­
ły  swe łyse czoła, wtedy smutno i straszno 
było w chacie biednego rybaka, w iatr świsz­
cząc przeraźliwie, przewiewał przez dawno nie- 
zatykane szpary budynku, a wtedy i Grimmur 
Oe w ponury wpadał humor i patrząc na wa­
lące się ściany, na niedostatek, który dokoła 
wyzierał, w milczący i boleśny zapada! smutek. 
Żony. która mu nie dała syna, wątłej i trwoż­
liwej a dobrej kobiety, nie lubił prawie; jedy­
ną jego pociechą była córka, którą kochał mi­

łością Norwega. Skalda nie pamiętała, aby ją 
ojciec wziął kiedy pieszcząc na koiaha, ale 
przecież wiedziała, żę ją  kocha całą miłością 
swego milczącego serca. To też i dzisiaj, 
już zciemniało, a w iatr pod oknem z jękiem 
wyprawiał swe tańce, gdy z jednostajnym sze­
lestem krople deszczu o szyby domostw* za­
dzwoniły, z chmurą na czole spytał Grimmur 
żony, rozpalającej ogień na abszernym kominie:

— Olio, czy nie jesteś o córkę niespokoj ­
ną- sądzisz że nie może zabłądzić wśród gól ?

— Tak mój kochany Oe, jestem niespokpiną
— ale Skalda nie zabłądzi. Gdy wezbrany potok 
drogi jej nie przetnie, to przyjdzie niezawodnie.
— Powiedz mi, rzekła po chwili milczenia, ca 
sądzisz o synu pastora Norrmann ?

— Sądzę, że j«st dobrym stgząhtem, od­
parł krótko Oe; dlaczego mię o te  pytasz?

— Przyszedł mi na myśl, bo to o typ: ęaa9ie 
zwykł on z Chrystjanji do domu przyjeżdżać.

— Ollo! zakazuję ci mówić o Jerzym  Ńorr- 
m an: pastor jest dumnym człowiekiem, a ry ­
bak z Oe-fiordu nie potrzebuje paniątka o bia 
łych rączkach na zięcia — *ni też córka Grim­
mura Oe nie będzie zabawką, k tórą sobie ma 
syn pastora wakacje nprzyjemniać„

— Zapomniałeś, wtrąciła trwożliwie kobie­
ta, że tego roku obejmuje Jerzy N orFman 
Norkróping w posiadanie i już nie pojedzie wię­
cej do miasta.

— Czy nie wiesz Ollo, jak  się kęficzą mi­
łostki panicza z córką ubogiego człowieka, od­
parł jej niecierpliwie — a gdyby nawet miał 
wreszcie pojąć za żonę Skaldę, to niecbcę, aby 
siwy pasior, krzywo ns synową i jej ojca spo­
glądał. Skalda nie byłaby szczęśliwą z 
Jerzym.

— Wiesz jednak, rzekła mu, że familja Oe 
nierównie dawniej w Oe-fiordzie mieszki, niż 
Norrmany w Norr-kbping,— wszakże przed stu 
laty Fryderyk Norman, który był rybakiem, 
pojął za żonę córkę Arwora Oe, i wziął za 
nią piękną wyprawę — ale różne lata, różne 
przynoszą dzieje... Olla dobrze znała historję 
pradziadów swego męża.

— Kobieto, zawołał Grimmur, zakazałem ci 
mówić o Jerzym! (C. d. n.)



gay i to jedyny jest środek i z o l o w a n i a  
N i e m i e c .

Z Berlina piszą pod d. 14. bm .: „Śledztwo 
wstępne rozpoczęte z powodu zamachu Kull- 
manna, p r z e c i w  t u t e j s z y m  s t o w a r z y ­
s z e n i o m  k a t o l i c k i m  i ich naczelnikom, 
które w końcu lipcu 1874 r. zawieszono, zo­
stało teraz zakończonem. Akt oskarżenia od­
dany został sądowi; rozprawy zapewne rozpo­
czną się w czerwcu."

Proces zaś A m i n u  w drugiej instancji, 
ma się odbyć, podług Post d 15. lipca.

k s .  b i s k u p  w r o c ł a w s k i ,  na uwięzienie 
którego wydano w Berlinie rozkaz dnia 7. bm., 
schronił się pod opiekę rządu ausujackiego. 
Biskupa wywieźli z W rocławia hrabiowie Ba- 
lestrem i Chamara. Katolicka SchLes. Volks-Ztg. 
zbija wiadomości, podane przez Schles. Ztg., ja ­
koby ks. biskup chciał się usunąć z urzędu, 
owszem potwierdza, że ks. biskup teraz z Au- 
strji zarządzać będzie spokojuie dyecezją wro­
cławską i poznańską, której jest t a j n y m d e ­
l e g a t e m.  Tę samą wreszcie wiadomość podaje 
następnie i Schles, Ztg. w liście nadesłanym.

Czy istotnie ks. biskup wrocławski jes t taj­
nym delegatem dla dyecezji poznańskiej, a pra­
wdopodobnie i gnieźnieńskiej, z pewnością tru ­
dno jeszcze twierdzić, — rzeczą jednak jest 
pewną, i i  zaszła jakaś b a r d z o  w a i n a  z m i a ­
na w s p r a wi e  p o s z u k i w a ń  d e l e g a t a ,  po­
nieważ u w i ę z i o n y c h  k s i ę ż y  w tej sprawie 
r o z k a z a n o  uwol n i ć .  Jakoż uwolniono księdza 
kanonika Wojciechowskiego, dziekanów Koszut­
skiego, Krępcia, ksks. Pasikowskiego, Gdeczy- 
ka, Nogę, prałata  Koźmiana i dziekana Ryń­
skiego. Uwolnienie to nastąpiło w skutek tego, 
że prokuratorja odstąpiła od wymagania zeznań 
w sprawie delegata. Prawdopodobnie i inni księ­
ża uwięzieni w powyższej sprawie, zostaną u- 
wolnieni.

H r. J ó z e f  Mi e l ż y ń s k i ,  spadkobierca śp. 
Seweryna, znanego ze swej ofiarności, z zapisu 
swego ojca przekazał 100.000 talarów (stoty- 
si^cy) na rzecz szkoły rolniczej „Haliua“ i 
2U OOO talarów na rzecz Towarzystwa Przyja­
ciół nauk i Zakład imienia Mielżyńskich. Jest 
to szczytny przykład ofiarności obywatelskiej.

Z Tornnia telegrafują, że u ma r ł  15. bm. 
w majątku Biechówko, zasłużony sprawie naro­
dowej major S t a n i s ł a w  R a d k i e w i c z  z 
Brzeźna.

Kijowski Telegraf, zapominając, że jest pi­
smem m o s k i e w s k i e m  i p i s me m c e n z u r o ­
w an e m, zaczyna pozować na jakąś p o w a g ę  
n ib y  r u s k ą .  W ostatnim numerze zamieszcza 
z tego powodu dość pocieszną apostrofę do wię­
kszości sejmu galicyjskiego.

Podajemy ją  tu w tłumaczeniu. „Ośmiela­
my się przesTzedz polską większość sejmu ga­
licyjskiego, że jeżeli przy rozważaniu i rozstrzy­
gania spraw, które dotyczą społecznych i naro­
dowych interesów ruskiej ludności w Galicji, 
nie będą uwzględniane te interesa, to Polacy 
usposobią wrogo względem siebie prócz inteli­
gencji galicyjsko-rnskiej i inteligencję ukraińską. 
Lekceważyć zaś uaszą opinię nie radzilibyśmy 
nawet galicyjskim Polakom. Nie powinni zapo­
minać, te  dla Polaków z Kongresówki i nawet 
Poznańskiego, kwestja stosunku ich do Moskwy 
stała się jedną z kwestyj żywotnych; a w ka­
żdej kwestji polskiej Rusini mogą rachować na 
rolę rzeczoznawców (ekspertów) (?!) i wobec 
Moskwy i wobec Europy (!!). I Polacy galicyj­
scy mogą być pewni, że inteligencja ukraińska 
dostateczne posiada środki w literaturze mo­
skiewskiej i europejskiej (!), i że będzie mogła 
w właściwem świetle ujawnić każdy postępek, 
skierowany przeciwko interesom narodu ruskie­
go, każde pokrzywdzenie praw jego, każde po­
miatanie jego pragnieniem. Jeżeli nie zrozumieją 
tego galicyjscy Polacy, to spodziewamy się, że 
wytłumaczą im to ich rodacy poznańscy i ko­
ronni* Stawaliśmy i stajemy zawsze w obronie 
słusznych praw ludności ruskiej, więc nie wy­
daje się nam pociesznem upominanie się o na­
leżne dla nich praw a; ale wydaje się pocie­
sznem pozowanie redakcji niby ruskiej, która 
me śmie nawet pisać po r u s k u ,  a pisze po 
mo s k i e ws k u .  Postarajcie się naprzód, pano­
wie przedstawiciele ukraińskiej inteligencji, 
zdobyć u siebie w domu c h o c i a ż b y  odrobinę t a  
k i c h  p r a w,  jakie posiadają u nas Rnsini, a 
wówczas i waszemu głosowi przyznamy większe 
znaczenie. Dzisiaj, wybaczcie, wydaje się on 
nam pociesznym.

ażeby prestacje drogowe ich j a t  najm niej 
obarczały. W takiej niepewności będąc, 
chwycili się skwapliw ie wniosku dr. Zybli- 
kiewicza, który jako zasadę staw iał na pier- 
wszem miejscu prestacje in natura wedle 
stopy podatkowej.

Dlaczego większość pozyskał wniosek 
Gniewosza, zmierzający do pozostawienia do­
tychczasowej ustawy, a będącej za zmianą 
tylko trzech paragrafów, a mianowicie §. 12, 
postanawiającego, że wszelkich prestacji in 
natura , w robocie pieszej i ciągłej, dostar­
cza gmina, to jest w łościanie, a obszar dw or­
ski jedynie m aterjału. Otóż p. Gniewosz 
był tak  dowcipnym, iż we wniosku swym 
nie wypowiedział zasady, na k tórej ta  zmia­
na §. 12. ma być opartą. Głosowali więc 
za tym wnioskiem włościanie w nadziei, że 
zm iana ta  nastąpi w duchu wniosku p. Ko- 
cyłowskiego, głosowali posłowie z miast, w 
nadziei, iż ta zmiana da się przeprowadzić 
w duchu wniosku Zyblikiewicza, i głosowali 
za tą  zm ianą i niektórzy właściciele więksi, 
a między tymi i najw ięksi przeciw nicy p ro ­
jek tu  większości i mniejszości komisyj, ży 
czący sobie, aby się utrzym ała dotychcza­
sowa ustawa, a zmiana §. 12. odbyła się w 
duchu tym samym w jakim  pierw otnie zo­
s ta ła  ułożona, a tylko sposób dostarczenia 
m aterja łu  i inne sporne kw estje  były bliże; 
wyświecone.

W  całej tej spraw ie najdziwniejszą jest 
rzeczą, że tak  większość jak  i mniejszość 
komisyj po upadku ich wniosków, nie złoży­
ły  natychm iast swych mandatów, i nie znie­
woliły tern Izby do wyboru nowej komisji. 
Będzie to m ;ało za sobą ten skutek, że 
spraw a drogowa już w tej sesji pójdzie może 
a d  a c t a .

Jeszcze słów k ilka  wypada nam pow ie­
dzieć o wniosku dr. Zyblikiewicza. Wniosek 
ten był zanadto pospiesznie zformułowany, 
chociaż w motywach w arow ał dr. Zy 
blikiewicz swobodę rozw inięcia go lub prze­
istoczenia, a nawet um ieścił pewne wska­
zówki i zasady, które później w wniosek 
sam nie weszły. Gdyby był dr. Zyblikie- 
wicz francuzką usiaw ę drogową by ł sobie 
w ziął za wzór, i jej główne zasady w wnio­
sku swym streścił, byłby jedynie możliwe i 
sprawiedliwe, a stosowne dla naszych sto­
sunków podstawy ustawy drogowej poddał 
sejmowi do uchwały, i niezawodnie wtedy 
byłby wniosek jego zyskał większość dli 
siebie. Z ustawy francuzkiej większość ko­
misyj nie wzięła, całego systemu, locz tylko 
pojedynczą zasadę żywcem, to jes t p res ta ­
cje od inw entarza roboczego; drugą zasadę, 
prestację od głowy w robocie ręcznej, z ro ­
biła nie ogólną, wszystkich obowiązującą, 
lecz wyjątkową; a trzecią zasadę prestacji w 
pieniądzach podług podatku, zrobiła  warun­
kową i niepewną. Tymczasem w francuzkiej 
ustawie kom binacja tych trzech zasad, nie 
wyjątkowo lecz ogólnie zastosowanych, czym, 
iż ustaw a jest sprawiedliwą, a prestacja w 
pieniądzach podług podatku bardzo mało ob­
ciąża podatkujących.

Gdyby komisja była się rozwiązała, i 
nową wybrano, można by jeszcze kompromis 
na podstaw ie francuzkiej ustaw y przeprowa­
dzić, i dla takiej ustaw y przeważną więlc- 
kszość w sejmie zyskać. Bez kompromisu u 
staw a drogowa w Galicji z powodu, że jest 
zarazem i kwestją społeczną, przeprowadzić 
się nieda, bo kw estje społeczne prostą więk 
szością przegłosować i narzucić mniejszości 
można, ale nie załatw ić.

Posiedzenia sejmowe.
Dwudzieste posiedzenie d. 18 maja.
Początek posiedzenia o godz. 3/ , l l
Przewodniczący Alfred hr. Potocki, mar 

szałek krajowy, komisarz rządowy p. Bart- 
mański.

Do protokołów z ostatnich dwu posiedzeń 
nie wniesiono zarzutów, przeto takowe uważają 
się za przyjęte.

W eszły następujące petycje:
1) Gmina miasta Lwowa w sprawie znie­

sienia prawa propinacji. 2) Kołomyja, wydział 
powiatowy, o przynagleniu gmin do utrzymy­
wania pisarzy, odpowiednio uzdolnionych i za­
przysiężonych. 3) Towarzystwo biblioteki słu­
chaczów prawa we Lwowie o jednorazową za 
pomogę 200 złr. 4) Krzywe, gmina o przyjęciu 
na fundusz krajowy kosztów leczenia w kwocie 
26 złr. 40'/, ct. należących się szpitalowi brze- 
żańskiemu. 5) Olckowce gmina, o zapomogę dla 
pogorzelców. 6) Krupa Teodor, nauczyciel w 
Oleszycach, o zapomogę dla poratowania zdro­
wia. 7) Rzeszów wydział pow. o subwencję 
24.000 złr. na budowę drogi Boguchwalsko 
Strzyżowskiej. 8) Podgórze gmina, o przyłącze­
nie do rzędu miast dla których sposob znie­
sienia propinacji osobną ustawą określony być 
ma. 9) Krosno gmina, o zaliczenie w poczet 
tych miast, dla których sposób zniesienia pro­
pinacji osobną ustawą określony być ma.

Po odesłaniu tych petycyj do właściwych ko­
misji oznajmia marszałek, że w miejsce p. Grossa, 
który z komisji propinaczjnej w ystąpił, wybra­
no przewodniczącym p. Wężyka. Zresztą skład 
tej komisji niezmieniony.

Odczytano następujące wnioski:
„Wysoki sejm raczy uchwalić na umiesz­

czenie szkoły sztuk pięknych w Krakowie, ce­
lowi odpowiednie, wyznaczyć sumę 6000 rocznie, 
ewentualnie 10.000 złr. na wybudowanie takiejże 
szkoły w Krakowie." Wnioskodawca poseł Ry- 
dzowski.

Następny wniosek brzm i:
„Idąc za powszechnym prawie głosem ludu 

i za własnem doświedczaniem, że teraźniejsza 
instytucja reprezentacyj powiatowych, chociaż 
wpłynęła z ustroju konstytucyjnego i autonomi­
cznego, atoli potrzebną być ni6 wydaje się, bę­
dąc mało pożyteczną dla ogółu, który nie od­
nosi z tejże, bezpośrednich żadnych widocznych 
owoców, ani politycznych lub też społecznych, 
ekonomicznych albo innych w stosunku do te
to, o ile ta instytucja Rad powiatowych wła- 

nie ogół ten obciąża w różnym względzie, a?

przeważnie w tym, że kraj przy powszechnie 
czuć się dającym niedostatku finansowym, prze 
ciążony podatkami i dodatkami, dodatkiem na 
Rady powiatowe już zbytnie a be/pożytecznie 
dotkniętym się być czuje, zwłaszcza ludność, 
która nie wiele mając ducha ofiarności, przy 
nieaostatku finansowym tem mniej prosperuje 
w dostatku ducha autonomicznego.

Nie wchodząc już w to — lecz że
а) rządy i urzęda dualistyczne, to jest je ­

dną władzą dwa ciała podzielone zarządzające, 
w ogóle są niedostateczne, maszyną rządzenia 
utrudniające i niepraktyczne;

б) że dwa takie ciała władzy, aaministra- 
cyjne i autonomiczue w niższej kategorji, jako 
to Rady powiatowe, jakie tutaj w Galicji mamy, 
tem są niekorzystniejsze, że oba różnym duchem 
dążności i dośrodkowości natchuione być mogą, 
nie mają i mieć nie mogą dokładnego rozgrani­
czenia, a choćby i z tym to w stykanie się z so­
bą, albo względami się unosić, sprawy otóźniać 
lub utrudniać, albo nawet w sprzeczności sobie 
stawać mogą;

c) że Rady powiatowe nie wiele ożywiają 
ducha autonomiczuigo, bo wydają się, jakoby 
tylko dla formalności koncesjonowane, mają 
szczupły zakres działania, nie czują nad sobą 
kontrolnego czujnego trybunału, a przeważnie 
przez reprezentacją z większych posiadłości je­
dnostronnie dyrygowane i majoryzowane by­
wają;

d ) że tyin sposobem małoznaezące i nieza- 
dowalniające wydając owoce, Rady powiatowe 
tak dla grup jak i dla członków wybranych 
bezmal tylko utrudzeniem i stra tą  bywają.

Temi motywami głównie powodowani wno­
simy:

Wysoki sejm raczy uchwalić:
Rady powiatowe znoszą się.

Anton? Siwiec, wnioskodawca. Jakób Laskorz. 
Andrzej Huzara. J. Oskard. Drozd. Bodnar. 
Hajdamacha. Kierepin.Szurlej. Żolądź. Iwaniszyn. 
Jędrzejewski. Kocylowski. Huoar. J . Bełech.

Z ak liń sk i Kocko.
Na wniosek przewodniczącego komisji pe 

tyeyjnej odstąpiono petycje Wydziału powiato­
wego rohatyńskiego o reformę ustawy gminnej, 
komisji administracyjnej, — petycję zarządu 
Muzeum narodowego w Rapperswyl, o subwen­
cję pieniężuą, i petycję Józefa Merkel, o pie­
niężne wsparcie, komisji budżetowej.

Pierwszym przedmiotem porządku dzienne­
go: pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w sprawie uznania szkół rolniczych 
w Dublanach za zakłady krajowe. Na wnioseK 
sprawozdawcy, p. Skwarczyńskiego, przekazano 
komisji kultury krajowej.

Ż porządku dziennego następuje sprawo­
zdanie komisji kultury krajowej w przedmiocie 
usiawy o ochronie polowej. Sprawozdawca p. 
■Józef Badeni. Po odczytaniu sprawozdania, u- 
wolniono sprawozdawcę od czytania ustawy, 
poczem w rozprawie ogólnej zabiera glos p. 
Gniewosz'.

Mówca zwraca się przeciw postanowieniom 
§§. 42 i 43 projektowanej ustawy, traktujących 
o kompetencji władz, i mniema, że gminy nie 
podołają włożonym na nie obowiązkom. Nadto 
nie godzi się mówca z uczynionym tu wyjąt­
kiem co do obszaru dworskiego, któiemu moc 
karania nie przysłużą, gdy przeciwnie zwierz­
chność gminna prawo karania w poruczonym 
zakresie działania wykonuje. Drugi wyjątek, nie 
licujący z ogólnemu postanowieniami polieyjne- 
mi spostrzega p. Gniewosz w §. 43, mocą któ­
rego właściciel lub przełożony obszaru dwor­
skiego, w razie popełnionego przestępstwa, pod­
lega nie zwierzchności gminnej lecz starostwu. 
Nowca oświadcza, iż będzie głosował za usta­
wą, zastrzegając sobie przy specjalnej rozpra­
wie poprawki.

P. S k r z y ń s k i  zastrzega sobie poprawki, 
mające na celu ułatwienie w wykonaniu tej 
ustawy.

P. L a s k o r z  wyraża się o przedłożonej 
ustawie z uznaniem, obawia się się tylko, że 
straż połowa będzie bardzo wiele kosztowała, 
albowiem za szczupły obszar ustawa strażni­
kowi do nadzorowania powierza. Nie życzy so­
bie także mówca, aby jakąkolwiek ingerencję w 
tych sprawach miały Rady powiatowe, bo toby 
za wiele kosztowało — niech się to wszystko 
w gminie zrobi.

Rozprawa ogólna temi przemówieniami wy- 
czerpnięta; otrzymuje głos sprawozdawca, koi 
obawy posła Laskorza i odpiera pokrótce uwa­
gi p. Gniewosza.

Przystąpiono do rozprawy szczegółowej. 
Do §. 1., określającego własność polną, stawia 
p. Krzeczunowicz poprawkę tej treści, aby w 
tym paragrafie wymienione były szczegółowo 
rozmaite przedmioty, pojęciem własności polnej 
objęte.

Poseł A b r a h a m o w i c z  odpowiada p. 
Krzeczunowiczowi, dlaczego komisja poprzesta­
ła na ogólnem określeniu własności polnej, gdyż 
określenie szczegółowe mogłoby obejmować 
albo za mało, albo za wiele. I  tak p. Krzeczu­
nowicz chciałby do poprawki włączyć la*y, 
zkądby wynikło, że ustawa połowa musiałaby 
być zarazem ustawą leśną.

Poseł Wężyk zgadza się z p. Krzeczuno- 
wiczem, i chciałby jeszcze dodać do jego styli­
zacji: pasieki i konopie.

Poset K r z e c z u n o w i c z  cofa ze swej po­
prawki wyraz lasy, resztę jednak pragnie u- 
trzymać.

Sprawozdawca Józef Ba d e n i ,  oświad­
cza się przeciw poprawkom, gdyż wyliczyć do­
kładnie wszelkiej własności polnej niepodobna, 
sam p. Krzeczunowicz był zmuszony dwa razy 
położyć itd.

Art. 1 w stylizacji komisji przyjęto, po­
prawki npadły.

Art. 1. W łasnością polną są wszelkie 
przedmioty, które z prowadzeniem gospodar­
stwa wiejskiego, w najobszerniejszem słowa te­
go znaczeniu w pośrednim lub bezpośrednim 
zostają stosunku, a to: jak  długo znajdują się 
na otwartem polu.

Przyjęto również bez dyskusji:
Art. 2. Wszelkie naruszenie własności pol­

nej, oraz przekroczenie zakazów w ustawie ni­
niejszej zawartych, lub też na jej podstawie 
wydanych, jest przestępstwem połowem i jako 
takie ma być karanem, jeżeli nie podpada pod 
przepisy ogólnej ustawy karnej lub innych 
szczegółowych ustaw.

Z kolei przystąpiono do dyskusji nad pier- 
wszemi al n e a m i  §. 3.

Poprawkę do alinei a i b postawił p. Krze- 
cznnowicz, aby pomiędzy karygodnością jeżdże­
nia a chodzenia po cudzych gruntach itp. nie 
robiono różnicy i tylko wtedy uznawano je za 
karygodne, gdy szkodę wyrządza. Poprawkę tę 
popierał p. Skrzyński, a przeciw niej przema­
wiali pp. Gross, Abrahamowicz i Wężyk.

Poseł ks. P e ł e c h  żąda do alinei o wyrazu 
„samowolnie", zaś p. Józef J a s i ń s k i  chce, aby 
zaraz we wstępnej alinei lub za zezwoleniem 
właściciela gruntu.

Ks. P a w l i k ó w  popiera ks. Pełecha, ale

żąda dodauia W alinei a wyrazów „w wypad­
kach §. 13. przewidzianych.“

P. lir. W o d z i e  k i  zwraca słusznie uwa 
gę, że nie należy z by te c z nem wchodzeniem w 
kaznistykę przedłużać dyskusji szczegółowej.

W głosowaniu upadły poprawki nieprzyjęte 
przez komisję, oraz wyrzucono kilka wyrazów, 
których opuszczenia żądał p. Gross, a że po 
tem opuszczeniu stylizacja alinei b okazała się 
trochę niejasną, na co zwróci! uwagę komisarz 
rządowy, przyjęto zatem poprawkę stylistyczną 
p. Paszkowskiego.

Ustępy przyjęte brzmią:
Art, 3. W szczególności popełnia przestęp­

stwo polowe, kto bez tytułu prawnego lub po­
zwolenia właściciela gruntu:

a) jeździ wierzchem lub zaprzęgiem po cu­
dzych gruntach;

b) chodzi po ogrodach, po uprawionych lub 
do zasiewu przygotowanych rolach, po łąkach, 
tudzież po gruntach wszelkiego rodzaju, przez 
ogrodzenia, tablice ostrzegające lub inne w o- 
kolicy używane zuaki jako zamknięte ozna­
czonych ;

P. K o n o p k a  wnosi dodania alinei zakazu­
jącej właścicielem gruntów sadzenia drzew i 
krzewów na swojej miedzy, bez przyzwolenia 
sąsiedniego właściciela.

Przeciwko temu wnioskowi przemawiają 
pp. Gross i Weigel, poczem wniosek upada.

Do alinei c stawia p. Krzeczunowicz po­
prawkę, ażeby dodać wzmiankę o przełożonych 
obszarów dworskich. Poprawkę tę popiera p. 
Gross, przeciw niej zaś przemawia p. Grochol­
ski, ponownie wzywając Izbę, aby czasu nie 
traciła na wchodzenie w zbyt drobne szczegóły. 
Izba poprawkę odrzuca.

Przyjęto dalej w stylizacji kom isji:
c) wstępuje na drogi, które w czasie doj­

rzewania zboża lub owoców w skutek zarządze­
nia przełożonego gminy jako wzbronione ozna­
czone zostały;

d) usuwa cudze znaki ostrzegające, lub też 
takowe zaciera ,

e) n'szczy Ub usuwa ogrodzenia, albo też 
otwiera zapory u tychże ;

P. K a m i ń s k i  wnosi przyjęcie pozosta­
łych artyknlów ustawy en bloc z wyjątkiem 
paragrafów, do których będą zapowiedziane 
poprawki.

Po oświadczenia się sprawozdawcy przeciw 
temu" wnioskowi, sejm go odrzuca.

Poseł Apolinary J  a w o r s k i przemawia 
obszernie przeciw alinei / ,  żądając opusz­
czenia wyrazu „nowe" przy wyrazie „ścieżki," 
gdyż inaczej ustęp ten dalby powód do niepo­
rozumień.

Komisja zgadza się na opuszczenie wyra­
zu „nowe," poczem tę alineę i następne przy­
jęto :

f) tworzy na cudzych grantach ścieżki lub 
drogi polne;

g) zaoruje, przekopuje, albo niszczy wspól­
ne ścieżki lub drogi polne;

h) niszczy lub przenosi znaki graniczne. 
Odmienne stylizacje alinei i staw iali pp.

Gross i ks. Szuszkiewicz; sprawozdawca wnosi 
imieniem komisji odroczenie obrady nad tą  sili- 
neą, aż do naradzenia się komisji.

Izba uchwala odroczenie dyskusji nad ali- 
neą i) woruje się w cudze grunta, lub zajmuje 
kosą cudze ziemiopłody.

Dalsze ustępy przyjęto bez dyskusji, 
k) obłamuje lub obcina drzewa, gałęzie, 

konary, zrywa kwiaty, owoce lub liście z drzew 
i krzewów, wyciąga paliki ochronne przy drze­
wach ;

1) obcina lub obrywa kłosy, strączki i 
wszelkiego rodzaju rośliny, na polach, łąkach, 
drogach lnb miedzach ;

m) zbiera lub wykopuje kości, szmaty lub 
materje nawożowe w ogrodach lnb na rolach, 
łąkach lub pastwiskach ;

n) kopie na obcych gruntach ziemię, pia­
sek, glinę, żwir, kamienie.

Z powodu ustępu podnosi wątpliwość sty­
listyczną ks. Pełech, poparty przez ks. Pawli- 
kowa, która usuniętą zostaje za pomocą po­
prawki stylistycznej p. Czajkowskiego, przyję­
tej przez komisję.

Dalsze ustępy przyjęte brzmią zatem : 
o) zbiera liście i owoce opadłe, czy to 

żrałe, czy niedojrzałe;
p) składa lub zrzuca kamienie, rumowisko, 

skorupy, śmieci i chwasty na obcym gruncie 
lub drodze;

r) używa cudzych szop, przyrządów do su­
szenia siana, lub narzędzi i sprzętów w polu 
pozostawionych, tudzież takowe ukrywa, zabiera 
lub uszkadza;

s) rozrzuca obce kupy ziemi, oborniku lub 
podściółki, kopy zboża i siana, brogi i sterty, 
oraz kopce z warzywami;

t) roznieca na cudzym gruncie ogień; 
u) psuje lub zanieczyszcza cudze sadzaw­

ki, rezerwoary na ryby, zakłady do sztucznego 
chowu ryb, zakłady do nawodniania i odwodnia­
nia, Dudowy wodne, kanały i studnie polne;

w) pławi lub poi domowe zwierzęta w cu­
dzych wodach, lub na takowe puszcza drób; 

x) psuje lub zanieczyszcza bliehujące się
płótno;

y) fan tuje cudze rzeczy, lub zajmuje zwie 
rzęta domowe pod pozorem, że wyrządzoną mu 
została szkoda połowa,

Przeciw ostatniej alinei y przemawia! p. 
Weigel dlatego, że wkracza w prawo cywilne; 
za ntrzymaniem mówił komisarz rządowy.

Art. 4. przyjęto z poprawką stylistyczną 
ks. Pawlikowa jak następuje:

Art. 4. Popełnia również przestępstwo po­
łowę, kto na swoim gruncie roznieca ogień, je ­
żeli z niego wyniknąć inoże niebezpieczeństwo 
dla cudzej własności polnej.

Dalej przyjęto bez dyskusji:
Art. 5. Pozostawianie i pasanie domowych 

zw:erząt i ptactwa po za miejscami zamknię- 
temi lub zagrodzonemi, dozwolonem jest tylko 
pod należytym dozorem.

Art. 6. Na pastwiskach tak małych, lub 
tak położonych, że nawet przy dozorze zacho­
dzi uzasadniona obawa uszkodzenia obcej wła­
sności przez pasące się na nich zwierzęta do­
mowe i ptactwo, należy takowe paść na po­
stronkach, lub przywiązywać do przedmiotów 
stałych.

Art. 7. wniosku komisji brzmi .
W miejscowościach, gdzie zachoazi tego 

potrzeba, a mianowicie, gdzie często zdarzają 
się szkody nocne, może starostwo zakazać pa­
sania nocną porą.
(Dokończenie podamy w ostatnich wiadomościah.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Dowiadujemy się, że ci sami posłowie sejmu 

naszego, którzy nrządzali objad na cześć ministra 
Ziem iałkowskiego, zajmują się urządzeniem objadu 
także dla pana Bartmańskiego, wiceprezydenta na­
miestnictwa i komisarza rządowego w sejmie.

— Dziś w teatrze na dochód p. Marcelego Zbo-

ińskiego przedstawiony będzie po raz d ru g i: „Ga-
gatek pana majstra.“ Talent sympatyczny benefi­
cjanta i wybór nowej prawie sztnki , w której p. 
Z. ma rolę popisową, każą się spodziewać, Że teatr 
będzie przepełniony od góry do doln,

—  Pani Miller-Czecbowska, jak się dowiadu­
jemy, wystąpi jeszcze w Balu Maskowym, Fauście, 
Marcie i jeszcze raz w Afrykance, poczem dyrekcja 
teatru zamyśla stanowczo operę rozwiązać.

—  Z powodu pogłoski rozpowszechnionej w naj­
poważniejszych kołach, jakobym byl autorem arty­
kułu „Sejmowe1* w nr. 103 Gazety Narodowej z
b. r., skierowanego przeciw niektórym posłom na 
sejm krajowy, poczuwam się d > obowiązku oświad­
czyć publicznie, iż pogłoska ta n źródła awego zo­
stała z m y ś l o n ą  i puszczoną w zamiarze, któ­
rego bliżej określać nie chcę.

We Lwowie dnia 14. maja 1875.
Dr. Wacław Niedzielski 

urzędnik Wydziału krajowego.
O a r e d a k c j i .  Rozprawy, pod napisem ^Sej­

mowe", pisał zawsze i pisze dotąd właściciel Ga­
zety Narodowej. Wiadomość więc o autorstwie 
czyjemkolwiek artykuln, umieszczonego w nr. 103, 
jest istotnie zmyśloną, i dowodzi tylko, iż zmy­
ślający mało obeznany jest z dziennikarstwem, 
skoro po Atylu nie poznał autora.

—  Dnia 17. t. m. około godz. 6. rano, zastrze­
lił się z rewolweru w własnem pomies aanlu pod 
1. 59 , przy ulicy Żółkiewskiej Stefan Husakowski,
c. k. porucznik pulu piechoty księcia Holsztyńskiego. 
Kula przeszyła mn pierś. Przykre stosunki mająt­
kowe miały nieszczęśliwego skłonić do samobójstwa. 
Zwłoki przeniesiono do szpitalu wojskowego.

— Dowiadujemy się, że we czwartek, t. j. 20. 
b. m. z pewnością , oddział obłąkanych tutejszego 
szpitala zostanie przeniesiony do Kulparkowa i dziwi 
nas tylko, że dotąd jeszcze nie ogłoszono nominacji 
dyrektora nowego domu obłąkanych.

— Pylam y, czy nie możnaby wyłożyć jeszcze 
drugiego chodnika obok c. k. policji, przeznaczo­
nego wyłącznie dla publiczności, albowiem ten, któ­
ry prowadzi po pod samą policję, jest tak często 
zabarykadowany przez policjantów, którzy nawet 
kobietom z drogi się nie ustępują, że publiczność 
z niego w takim razie zupełnie korzystać nie może.

— Znany zaszczytnie muzyk i kompozytor pan 
Wilhelm Czerwiński, napisał jednoaktową operetkę 
pod t. „Słowiczek11, którą temi dniami będziemy 
mieli sposobność ujrzeć na scenie tutejszej. Imię 
p Czerwińskiego każe nam się wiele spodziewać 
po tym jego nowym, większych rozmiarów utworze. 
Libretto, naśladowane z niemieckiego, napisał pan 
W ładysław Bełza.

—  P o w r ó t  z w i z y t y .  W  niedzielę w no­
cy oKoło goaz, 11. powracał dr. B. z wizyty le ­
karskiej w okolicy Lwowa, i z dworca kolei 
Czerniowieckiej wziąwszy fiakra Jechał ku miastu. 
Całym jego pakunkiem podróżnym, jaki miai ze 
sobą, był maleńki kuferek, a w nim dla przebra­
nia się jeden garnitur i podobno nic więcej prócz 
kilku jeszcze drobnostek, także do ubrania należą­
cych. Kuferek leżał u nóg dr. B., a że właśnie 
było to po gwałtownym deszczu, jaki spadł w nie­
dzielę w owej porze, i jeszcze się było me wypo­
godziło, więc był spuszczony wierzch u powozu. 
Nagle, kiedy fiakr skręcał w ulicę św. Teresy, oba- 
czyl szanowny eskulap rękę, która pochwyciwszy 
kuferek, sprawiła, że ten znikł z przed jego oczu. 
Dr. B. nie wierząc zupełnie w tego rodzajn dzia­
łania sit nadprzyrodzonych, zwłaszcza, że do pół­
nocy dość daleko jeszcze było, kazał natychmiast 
fiakrowi stanąć, zeskoczył, a obaczywszy w dali 
kogoś uciekającego, począł za nim gonie. Gonitwa 
jednakże pozostała bez skutko, albowiem ten kto:, 
nie tylko z nazwiska był l a u f r e m , ,  jak to się 
zaraz okaże, aie dość często miał sposobność Ćwi 
czenia się w bieganiu, a dr. B. wprawdzie zwykle 
dość prędko chodzi, lecz nie jest zwolennikiem bie­
gania i sztnkę tę zaniedbał znpelnie. Przestał więc 
biedź, wróciwszy zaś do fiakra, zasiał tam jakie­
goś żołnierza, którego fiakr przytrzymał, i cała 
rzecz zaczęła się o tyle wyjaśniać, że w dr. B. 
wstąpiła nadzieja odzyskania przecież swego ku­
ferka. Że fiakr natychmiast nie nawrócił za zło­
dziejem w pogoń, wytłumaczył w ten sposób, Że 
widział jakieś indywiduum biegnące za powozem i 
nawet podobno naerzył je batem, kiedy się raz 
zbliżyło, lecz nie biegł za złodziejem dla lego, 
ponieważ zauważał także, że indywiduum to, było 
podobno żołnierzem, który znów szedł z drugim 
żołnierzem, a ten ani gonił ani uciekał. Wolał więc 
wywiedzieć się o niego u jego towarzysza, niż pę 
dzić za złodziejem. Ten manewr zaś fiakra okazał 
się bardzo praktycznym, albowiem przytrzymany 
kolega, wyznał, że ręka, która schwyciła tak zgra­
bnie z powozu kuferek, należała do jego towarzy­
sza nazwiskiem Laufer, który już nieraz doświad­
czał w podobny ąposób swej zręczności i to nie 
bezkarnie. Po tej więc nitce za pośrednictwem po­
licji doszło się więc istotnie do kłębka, t. j. do 
kuferka, który Laufer wkrótce był gdzieś podobno 
porzucił; — co się zaś z nim samym stało lub sta ­
nie, to wprawdzie łatwo przewidzieć, lecz pozyty­
wnych o tem wiadomości dotychczas nie mamy.

—  Pragnęlibyśmy, aby dotyczące władze wpły­
nęły jakimś sposobem na oprawców, którzy ze zła- 
patiemi psami postępują sobie w sposób tak dziki 
i barbarzyński, iż każdego przechodnia oburzyć na 
siebie muszą. Umiemy mówić szeroko o potrzebie 
opieki nad zwierzętami i myślimy o zakładania sto­
warzyszeń przeciwko dręczeniu zw ierząt, a niemal 
codziennie patrzeć jesteśm y zmnszeni, jak Indzie znę­
cają się nad biednem stworzeniem, które skomleniem 
i wrzaskiem piekielnym, wstrząsa do głębi cały sy ­
stem nerwowy. Jeżeli już łapanie psów po nlicach 
jest konieczueui , to należałoby uważać, aby ladzie 
do tego przeznaczeni, czynili to w sposób bardziej 
zgodny z uczuciem cywilizowanego człowieka.

—  (x) Program koncertu na dochód techników 
ubogich pod dyrekcją p. Uarka wyszczególniał się 
wielkim doborem i rozmaitością utworów, dlatego 
też publiczuość licznie się zgromadziła. Tak ka­
wałki fortepiauowe jakoteż wokalne, wykonane były 
przez najlepsze siły stolicy naszej , a znakomita 
śpiewaczka pani Miłler-Czechowska, dała się poznać 
tego wieczora zachwycającym oddaniem pieśni Bee- 
thovens. i romansy franenskiej także jako śpiewa­
czka koncertowa. Na rozpoczęcie odegrały uczen­
nice p. Marka panny Miklesko, Ghika, Tyszkowska 
i Maurokordato , uwerturę Beethovena z Egmonta. 
Wykonanie było wzorowe, a zwróciło najbardziej uwa­
gę znawców finale z energją i ogniem odegrane. Ta­
lent panny Z. Miklesko zachwycił publiczność i do 
hncznych, nieustających oklasków pobudził. Odegrała 
ooa „Larghetto" Chopina i trudną Tarantellę z 
„Niemej z Portici" Liszta w sposób , któryby mógf 
przynieść chlubę nie jednej koncertującej artystce. 
Uderzenie jej więkie —  dokładność i cieniowanie 
nadzwyczajne a przy tem uczucie i życie, przebija­
jące się w każdej frazie ; są to zalety niepospolito 
tej młodej amatorki. — Pan Knlczycki zapoznał 
nas z dwiema pieśniami Jareckiego, które zasługują 
na szczególną uwagę miłośników muzyki. Mile uroz­
maiciła pani Nowakowska wyborną deklamacją ten 
bogaty program. O grze pana Marka rozpisywać 
się nie będziemy, musimy jednak wspomnąć o nad­
zwyczajnych pianissimach, w nokturnie i walozykn 
Chopina. —  Na zakończenie powtórzyło grono ama­
torek i amatorów śpiewa kompozycje p. Jareckiego  
p. t. Duma ukraińska. Ponieważ jednak o tym n- 
tworze pisaliśmy już obszerniej , dodamy ta więc

S e j  m o  w e .
XI.

Padł projekt większości komisji drogo­
wej I projekt mniejszości. Gdyby było przy­
szło nad jednym  l n<d drugim do głosow a­
nia, to na i l u  g n a ją c y c h  byłby p ro jek t 
większości otrzym ał zaledwie 40, a pro jek t 
mniejszości zaledwie k ilka głosów, włościań­
scy posłowie bowiem byli i przeciwko pro­
jektowi mniejszości. W niosek dr. Z yblikie­
wicza, ażeby prestacje „in n a tu ra"  wymie­
rzać podług stopy podatkowej, o trzym ał 59 
głosów przeciwko 62, a byłby się utrzym ał, 
gdyby pp. Fruchtm ann i Szemelowski, po ­
słowie z m iast, którzy dali słowo, że gło 
sować będą za tym wnioskiem, nie byli w 
ostatniej chwili odstąpili, i przyłączyli się 
do głosujących przeciw, w łaścicieli w ięk­
szych posiadłości.

W ogóle powiedzieć można, że w sp ra­
wie ustaw y drogowej toczy się w sejmie 
walka, między obszaram i dworskiemi, a w ła­
snością mniejszą, włościanami. W łaściciele 
obszarów widząc, że teraźniejsza ustawa 
drogowa na dal z powodu niespraw iedliw o­
ści jej utrzym ać się nie da, przem yśliwają 
nad sposobami, jakby nową ustaw ę tak  uło­
żyć, ażeby o ile możliwości najmniejsze na 
nich ciężary spadały, i przyszli do przeko­
nania, że osiągnąć się to da jedynie wtedy, 
jeżeli za podstawę wcięta będzie prestacja 
„in natura", podług ilości posiadanego in ­
w entarza roboczego, a konskrypcja tego in ­
wentarza dnia 15. listopada odbywać się 
będzie.

Tak samo i włościanie przem yśliwają 
nad tem, jakby przez nową ustaw ę drogową 
ochronić się o ile możności, a zwalić p rzew a­
żnie obowiązki drogowe, na obszary dworskie. 
Są oni przeciwni tak  prestacji od inw enta­
rza  roboczego, jak  i p restacji podług podat­
ku  w pieniądzach, lecz sami niewiedzą jak i 
to  by sposób wymyślić, jaką  zasadę przyjąć,



tylko , i e  wszyscy wdzięczni nyri p. Markowi za 
powtórne wykonanie tego utworu.

—  (a) S i n g i : W szyscy narzekamy oa zie, niesu­
mienne i nienczciwe sługi, a nie zastanawiamy się 
nad tem , żeśmy temu winni sa m i, dając im świa­
dectwa nie wedlng sprawiedliwości i smalenia , ale 
nierftsłnżenie dobre, odczepnego poprostu, byle im, 
jak się nam wydaje, — karjery nie psnć, —  czem 
włałnrd- karjerę fm psujemy.

Psujemy im karjerę rzeczywiście , bo sługi 
przyzwyczajone do te g o , ie  sakramentalne słowa : 
„wierny, trzeźwy, moralny, pracowity" każden słn- 
żbodawńia wypisze im w świadectwie ąuand-mśme, 
nietylko w swych wadach poprawić* się nie starają, 
alei się z niemi tem zręczniej tylko maskują i, z 
biegiem czasu tem lepiej ćwiczą, — a gdy się na- 
koniec miarka przebierze, — kończą tę samą ka- 
rjerę, której my psuć im nie chcieliśmy, —  w szpi- 
taln, w szynku pod ławą, lub w kryminale.

Jakże inaczej rzeczby się miała gdyby w świa­
dectwach naszych, ogólnikowych owych i sakramen­
talnych słów ni< było, gdybyśmy natomiast więcej 
się w nich rozszerzali i choć z lekka słabych stron 
d otykali, gdybyśmy złym sługom żadnych nie w y­
dawali świadectw, jak do tego Błnszne mamy prawo, 
gdybyśmy ich w razach słusznej naszej krzywdy 
skarżyli nawet ? —  Gdyby słnga pól roku przesie­
dział bez miejsca i głodu zaznał z powodu złego 
świadectwa, —  prędzej by go to z wad jego popra­
wiło jak nasza pobłażliwość, którą karjery psuć im 
jakoby nie chcemy, a Którą i im i sobie szkodzimy 
tak, Że przestawszy całkiem wierzyć w świadectwa 
doLre , po ustne a najczęściej zle o nich wiadomo­
ści do byłych ich służbodawców chodzić musimy.

Odzywamy stę tutaj wsparci wielokrotnemi 
faktami na innych i sobie. Piszący te słowa, zba­
łamucony najiepszem świadectwem pewnej pani 
F. C., przyjął takiego lokaja, że zapłaciłby chę- 
tmie byleby go nigdy nie był poznał. Wyrazy: pod 
każdym względem jak najlepiej" podkreślone w tem 
świadectwie , są chyba iron ią , a podobne świadec­
two takiemu dane slażącemu tylko jako prima A- 
p łilis  nchodzićby mogło.

— D r n g i  k o n c e r t  galicyjskiego Towarzy 
■twa m uzycznego, pod przewodnictwem artysty­
cznego dyrektora pana Miknlego odbędzie się we 
środę 19. b. m. o godzinie pół do szóstej w sali 
rata»zowej. Program : 1. R. Fuchs. Serenada na 
imtrumenta smyczkowe. 2. Brahms. „Pieśni miło- 
śne" W alce. Fortepian na cztery ręce i Chór mię- 
szany. 3. a) Reber. Rondo, b) Chopin. Maznr op. 
50. Nr. 1 na instrnmenta smyczkowe. 4. a) Mozart. 
Kwintet z opery „Cosi fan tutte'“ b) Beethoven 
kwartet z opery „Fidelio" odśpiewa pani T , panna 
W ygrzywalska , pp. C etw iński, Grzywiński i W y­
socki. 5. Beethoven. Finale (fuga) z kwartetu 
(c-dur) op. 59. Nr. 3 wykonane przez wszystkie 
instrumenta smyczkowe.

—  Szachy misterne roboty pani Skirmuntowej, 
które się znajdowały na wystawie sztnk pięknych 
w Krakowie przysłane do Lwowa, dostały się przy­
padkiem w ręce p. Terenkoczego, dyrektora po­
znańskiego teatrn. Omyłkę tę szczególną tłnmaczy 
obecnie Czas w sposób następny:

„Staraliśmy się zasiągnąć a źródła wyjaśnień 
co do wiadomej kwestji szachów. Szachy te przy­
wiózł do Krakowa pan Skirmnnt, szwagier osoby, 
która utworzyła to arcydzieło, i oddając je na tn- 
tejszą wystawę sztnk pięknych, zlecił nad niemi 
dozór p. Kossakowi z warunkiem, że gdyby nie 
znalazły tn nabywcy, przesłane być mają na w y­
stawę lwowską. Zanim powstała myśl w Krakowie 
ofiarowani* szachów J. C. Mości za zamierzonym 
przyjazdem Jego do Krakowa, bo już 3. maja, wy­
siała Dyrekcja sztuk pięknych na insynnację pana 
Kossaka, paczkę z szachami do Dyrekcji Tow. 
sztuk pięknych we Lwowie, położywszy na niej 
• M l 4000  zł. Poczta  lękają* aię, aby tak mały a 
kosztowny przedmiot nie zaginął, wręczyła go kon­
duktorowi. Jakim sposobem szachy znalazły się n 
|k Terenkoczego, odgadnąć trndno, dość że szachów  
• ie  ma jeszcze na wystawie lwowskiej, gdyż po­
dobno dyrekcja wystawy odmówiła ich przyjęcia z 
powodu należącej się opłaty za paczkę. P. Kossak 
jg losił się do sekretarza Towarzystwa sztuk pię­
knych we Lwowie p. Dzbańskiego, aby owe sza ­
chy, które dziwnym trafem takie lesy przechodzą, 
przesłane zostały napowrót do Krakowa u

—  Jan Olszewski, porucznik w stanie spoczyn­
ku, otrzymał charakter kapitana ad honores , z n- 
wolnieniem od taksy.

— Otrzymujemy następujące sprostowanie : 
„W nr. 108 Gazety Narodowej z dnia 13. b. m. 
wniósł niejaki p. D. R. zażalenie, jakoby depesza 
do Krasnego dnia 9. b. m. o godz. 5. we Lwowie 
oddana, dopiero nazajntrz o godz. 7. na miejsce 
przeznaczenia zdążyła. Poczynione na podstawie 
dat anędowych przez niżej podpisaną, c. k. główną 
stację telegraficzną poszukiwania, skonstatowały 
niesłuszność wspomnionegu zażalenia. I  tak, nie o 
5tej, jak p. D. R. mylnie twierdzi, lecz dopiero o 
7. wieczór została owa depesza do tutejszego nrzę- 
du podaną: różnica to czasn tem większej wagi, 
ile że stacje telegraficzne nie rządowe lecz kole­
jowe, do których Krasne należy, w wolnych tylko 
od mchu kolejowego dotyczących korespondencji, 
w nocy zaś pospolicie wcale dla prywatnych de­
pesz nie 8ą przystępne, o czem szan. pnbliczność 
jnż kilkakrotnie plakatami w tutejszym urzędzie 
prsybitemi, została poinformowaną. Pomimo tego, 
wspomniona depesza jnż w 35 miunt po jej odda­
niu we Lwowie, a więc 9. o godz. 7. min. 35 zo­
stała do Krasnego od telegrafowaną, i wedlng za- 
siągniętych wiadomości, tamże o godz. 8. na po­
cztę, celem dalszej ekspedycji na miejsce przezna­
czenia oddaną. Powód dla którego owa depesza 
poczcie, nie zaś posłańcowi w Krasnem powierzoną 
została, wchodzi już w zakres działania stacji ko 
lejowej w Krasnem, nad którą, równie jak nad 
wszystkiemi stacjami telegraficznemi nie-rządowemi, 
zwierzchność rządowych telegrafów się nie rozcią­
ga. I  z tej też przyczyny opóźnione uwiadomienie 
o naleiytości posłańczej, opieszałości podpisanego 
Urzędu, przypisaną być nie może.

Niżej podpisana c. k. główna stacja telegrafi­
czna, uprasza redakcję winteresie prawdy i słuszności, 
o umieszczenie niniejszego sprostowania w łamach 
swego szacownego czasopisma.

C. k. główna stacja telegraficzna.
Lwów 13. maja 1875 r.

Bochnig.
— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W nocy z 

d. 13. na 14. t. m. skradziono z pastwiska w Mu- 
źyłowicach koło Jaworowa, gospodarzowi Janowi 
Grosowi parę koni z łoszęciem, łącznej wartości 
190 zł. Jeden koń był maści brnaatnej, a tylne 
nogi miał białe, drnga klacz, tej samej maści, śle­
pa na lewe oko, losze zaś brunatne ma znak bia- 

■ ły na nesie. Ślady wykazują, że konie oprowadzo­
ne zostały w kiernnkn do Gródka. —  D. 13. t. m. 
w kamienicy pod 1. 429*/* na Sieniawszczyźnie zna­
leziono w kanale nieżywe dziecię, które zaraz po 
nrodzenin przez wyrodną matkę zostało tam wrzu­
cone. Zarządzono śledztwo za winowajczynią. — 
Aresztowano d. 13. t. m. wieczór znanego złodzie­
ja  Benjamina Lntwaka w chwili, gdy chciał nkraść 
z wozu na Krakowskiem tłómoczek z mąką i mię 
sem w wartości 5 zł. -  W racającego z jarmarkn 
Jana Misia z Płaszowa napadło 29. kwietnia b. r. 
popołudniu pod lasem w pobliżn Podgórza czterech 
złoczyńców, którzy grożąc śmiercią, odebrali napa- 
dniętemn 36 zł. w gotówce, poczess skryli się w

lesie. Po dłuższych posznkiwaniacn ndało się żan- 
darmerji wyśledzić sprawców. Ukrywali się oni w 
karczmie Pinkasa Hartmanna w Borkn szlacheckim  
w powiecie Wadowickim. Oto nazwiska rabusiów: 
Piotr Domański i Feliks Witkowski ze Skawiny/ 
Marcin Paleta z Kopanki i głuchoniemy Ignacy 
Piątkowski ze Skaw iny; ten ostatni przy podziale 
pieniędzy nic nie otrzymał Z pieniędzy zrabowa­
nych odebrano 23 zł 26 cent., których cz/ść are­
sztowani mieli przy sobie a część zakopali w lesie, 
pod którym dokonali napada. Sprawców oddano na­
tychmiast sądowi. — W Olchowcach pod Sanokiem 
wybuchł 7. b. m. z rana pożar w chacie Mikołaja 
Nebesia i pochłonął 19 zabudowań mieszkalnych. 
Szkoda wynosi około 12.000 zł. Ogień wybuchł 
skutkiem nieostrożnego strzału 17-letniegc Aftana- 
sa Nebesio, którego oddano sądowi dla nkarania. 
Ze spalonych domostw 4 tylko były aseknrowane. — 
W łościanin z Krnhela wielkiego, OIexa Ogonowski 
wskntek własnej nieostrożności przywalony dnżym 
kamieniem w kamieniołomie, poniósł śmierć 5. bm.—  
Sześćdziesięcioletni Fedko Masierowicz z M a nas te r- 
ka w powiecie Rawskim w powrocie ze Lwowa 7. 
b. m. stanąwszy w Knlikowie przed kaźnią, został 
uniesiony przez spłoszone konie, a padłszy pod 
koła został na śmierć przejechany.

—  Na medal pam iątkow y dla uczczenia 
włościan Rusinów, pomordowanych przez Moskali 
na Podlasiu i w Lubelskiem, złożyli przedpłatę 
do Komitetu: pp. Aleksander Kostkowski w Tecuci 
na W ołoszczyżnie 1 m. 3 zł., za pośrednictwem 
p. Grzegorzowej Bogdanowiczowej z Nepolokoncz 
na Bnkowinie: E. Krzysztofowiczowa 5 zł., J  Ro- 
maszkanowa 3 zł., J. Chłopecki 2 zł., E. J. E. 5 
zł. A. Pohorecki 8 zł., Z. Herman 3 zł., M. Chle- 
bik 2 zł., W. Herman 2 zł., S. Janusz 1 zł., Her­
man 5 zł., łącznie na 13 medali 39 zł. z poprze- 
dniemi medali 688.

Wkrótce nastąpi rozsyłka medali pamiątkowych 
lecz tym tylko, którzy uiścili przedpłatę. Ci więc, 
którzy nie złożyłi dotąd przedpłaty, a życzyliby  
sobie mieć medale, raczą pospieszyć z przesianiem  
przedpłaty, gdyż takowa ilość medali odbitą zosta­
nie, na jaką przedpłata w- gotowiźnie do komitetu 
medalowego wniesioną została. ..

Lwów 11. maja 1875.
Alfred Młocki nl, Pańska 1. 3.

— Odkrycie fizykalne prof. dr. Stanec-
k iegO . Profesor fizyki na wszechnicy lwowskiej 
podał w nr. 15. Czasopismu, Tow, Apt., tudzież 
na posiedzenia Towarzystwa przyrodniczego wia­
domość o ciekawem odkrycia na polu elektro-ma- 
guetyzmn. Na posiedzeniu francuskiej akademii umie­
jętności d. 7. marca 1825, doniósł Arago, że igła  
magnesowa, zawieszona poziomo ponad krążkiem 
metalowym, np. miedzianym, a także pionowo na 
osi poziomej osadzonym, i pergaminem, papierem 
lab szybą szklanną od niego przegrodzona, odchyla 
się od kiernnkn pierwotnego, gdy . krążek pod nią 
odbywa ruch obrotowy; zbaczając tem więcej, im 
prędzej krążek wiruje, i że nawet kręci się w tę
samą stronę, co i krążek, jeżeli chyżość jego obro­
tów wzrośnie do pewnej miary a jej oś obrotn 
przypada na przedłnżenie osi ourotn krążka. Mnó 
stwo fizyków rzuciło się w ślady tego odkrycia
pud różnemi względami i warunkami, odnośny
oddział literatnry rozszerzył się niezmiernie i 
rozjaśnił widnokrąg maguetyzmu rotacyjnego. Oka­
zało się, że igła magnesowa, czy poziomo wsparta 
na wrsoulonku, czy zawieszona yuziumo ua ultccs- 
ce, pod wpływem prądów elektrycznych, jakie na- 
wodzi w wirującym krążka, może tylko pewne od­
bywać rnchy, może się tylko obracać około osi pio­
nowej, a w drugim przypadku nsnnąć się nieco od­
wodząc niteczkę od położenia pionowego. Jakiby 
był skutek oddziaływania na nią prądów induko­
wanych, gdyby miała więcej swobody, z wypadków 
dotychczasowych doświadczeń trndno wymiarkować.

Aby na to pytanie mchem swym odpowiedzią 
ła, trzeba było nwolnić ją od osi obrotn naprzód 
wyznaczonej i umożliwić jej zarazem przenoszenie 
się z miejsca na miejsce. „Uskatecaoiłem to, po­
wiada dr. Stanecki, w sposób, jakiego od czasów  
Jerzego Hartmanna (1544) fizycy średniowieczni, 
a nawet w zeszłem stulecia eksperymentatorowie, 
znakomici, jak Brugmans, Musschenbrock, Cavallo 
i inni, labo w innych doświadczeniach używali, tj. 
położyłem igłę (do szycia) namagnesowaną na wo­
dzie tak, że pływała.

„Początkowo posłngiwałem się aparatem, jaki 
się znajdnje w mnzenm fizycznem naszego uniwer­
sytetu, służącym do demonstrowania obrotów ma­
gnesu ponad wirującym krążkiem miedzianym. — 
Utwierdziwszy przegrodę szklaną w ramkach dre­
wnianych kitem, po wyjęcia sztyfcików żelaznych, 
które ją przedtem trzymały, nalałem na nią wody. 
Najprzód uważałem, jak się zachowuje igła niema - 
gnesowa podczas wirowania krążka. Przekonawszy 
się, że pozostaje w m iejsca, i prócz lekkich za­
chwiań sprawianych przez marszczki wody powsta­
jące w skutek nieaniknionych w strząśnień , innej 
alteracji nie doznaje, puszczałem namagnesowane 
igły na wodę.

„Ponieważ igła łatw o się ponarza w wodzie, 
jeżeli spadłszy przebije jej wierzchnią warstewkę 
ostrzem albo nie jest dostatecznie otłuszczona, a 
podkładki choćby bardzo małe utrudniają jej poru­
szenia, starałem się uchylić tę niedogodność, i to 
mi się udało. Sprężynki stalowe w formie wąskich 
paseczków, rozumie się wyprostowane, dają się bez 
wszelkiego zachodu pulożyć na powierzchni wody ; 
potrzeba tylko ująć je poziome między dwa palce 
i nie bardzo z wysoka puścić na wodę. Robiłem 
doświadczenia takiemi paskami o różnej dłngości, 
słabo i aż do nasycenia namugnesowanemi, umie­
szczając je w różuych odległościach od środka, wy­
znaczonego przedłużeniem osi obrotn krążka, na 
rzutach cięciw jego i średnicy. Zmieniałem tak ie  
grubość warstwy wody.

„Pasek magnesowy ułożywszy się w kiernnkn 
południka magnetycznego, zatrzymuje się na miej­
sca, dopokąd obroty krążka pod nim są powolne. 
Skoro tenże pocznie szybko wirować, magnes sanie 
się w kiernnkn południka magnetycznego, póki nie 
przemknie się poza krążek. Połóżmy na wodzie 
dwa takie pływaki magnesowe, jeden z lewej a 
drngi z prawej strony, ze względn na środek krąż­
ka , i obserwujmy je zwróciwszy ka północy. Gdy 
krążek obraca się jak wskazówka na zegarze, pły­
wak z lewej strony postępuje ka północy, podczas 
gdy towarzysz z prawej strony płynie ku południo­
wi, a kiedy krążek wiruje przeciwnie jak skazów- 
ka na zegarze, magnes po lewej stronie dąży ku 
południowi, a znajdujący się po prawej stronie 
zmierza ka północy. Za nagłą zmianą kiernnkn 
obrotn krążka następaje niebawem zmiana kierunków 
pomykania się magnesów na przeciwne.

„Nie mając pewności, czy w ramce przegrody 
niema pozostałsści żelaza, postarałem się o inną 
przegrodę bez gwoździków, a że w aparacie niy- 
tym, krążek osadzonym był na osi stalowej, kaza­
łem mechanikowi zrobić przyrząd nowy o osi mie­
dzianej. Paski magnesowe odbywały tak jak pier­
wej ruchy prostodrożne równoległe od południka 
magnetycznego. Puszczałem je także na spitytus i 
spostrzegałem to samo zjawisko; wszakże chyżość 
pływaków była mniejsza niż na wodzie, mimo je ­
dnakowej wartkości krążka.

„Uwagi godną jest rzeczą, że magnes snnący 
się po średnicy nie mógł przejść przez środek i 
już błiBke tegoż przystawał. Nad krążkiem cynko­
wym rnehy pasków magnaaowych były laażwwa.

Że takie paski jednocześnie po równych cięciwach 
płynące, nie zawsze jednakową okaznją chyżość, 
pochodzi ztąd, iż albo powierzchnia krążka nie jest  
równoległa do powierzchni wody, albo warstwa tej­
że nie wszędzie je s t  jednakowo grnba, albo ma­
gnesy nie mają równych momentów m agnetyczn/cn, 
nie wspominając jnż o niejedsostajności obrotów 
krążka."

Obecnie zajmnje się ar. Stanecki naskowom  
uzasadnieniem swego pięknego odkrycia.

— Z pod K am iouki Strum iłowej. Z powo­
du wyborn rabina, utworzyły się w Kamionce Strn- 
miłowej dwa stronnictwa, zaciętą wojnę z sobr to­
czące. Główną tratikantkę tamtejBzą, przeciwna 
strona oskarżyła, iż pośredniczy między popisowy­
mi a komisją poborową. Aresztowano ją ale i wy­
puszczono potem, bo nie było dowodów. Cóż robią 
przeciwnicy. Zwracają z własnych pieniędzy nie­
którym popisowym wzięte przez traflkantkę kwoty 
i rozgłaszają wszędzie po powiecie, • iż kto się 
zgłosi do urzędu, otrzyma zwrot danych trafikantce 
dla komisji poborowej pieniędzy. To skntkowało. 
Zlecieli się zewsząd interesowani, a władza polity­
czna i Bądowa spisnje i spisuje protokoły tak, 
że zanosi się na proces równych rozmiarów co 
Karmelina w Stanisławowie.

— Z nad Dunajca 12. maja. Nauczyciele 
szkół Indowych , którzy na etat przeszli, mniemali, 
że z dniem podwyższenia pensji do 300 złr. pole­
pszy się ich stan opłakany. Tym czasem , jak się 
rzecz po zreorganizowania szkoły okaznje, nauczy­
cielowi pobierającemu 300 złr. rocznej płacy, po 
zapłaceniu taks na emeryturę w kwocie 36 złr. 
stępie na kwity 1 złr. 56 ct. i opłaty od dekretn 
nominacyjnego 20 złr. —  zaledwie 212 złr. i 44 ct. 
do otrzymania siebie i jak się trafia licznej familii 
na cały rok pozostaje.

Najdotkliwszym atoli okaznje się wymiar opłat 
rządowych wysoki, za nadane posady. Gdy nrzędni- 
ków państwowych pobierających rocznie 300 złr. 
od opłat nominacyjnych uwolniono, to biednych na­
uczycieli szkół Indowych , tych istnych parjasów 
społeczeństwa lndzkiego, z pod tego prawa wyjęto 
i jak się zdaje do prywatnych oficjalistów pod tym 
względem poliezono.

Nadto nauczycielowi kiernjącemn lab samoi- 
stnemn otaksowano m ieszkanie, jakie ma ustawa 
przezuacza i opłacić kazano, czego nawet kameral­
nym leśniczym nie policzono. Wzięto bowiem czynsz 
roczny, pomnożono przez 10 i od snmy jaka z po­
mnożenia wypada, należytość wymierzono.

Skoro tedy nstawa szkolna nauczycielom wzbra­
nia wszelkich zajęć obocznych, a w okolicznościach 
takich, podwyższenie pensji prawie żadne nie na­
stąpiło , położenie ich po przejścia na etat będzie 
jeszcze dotkliwsze niż przed etatem.

Wysoki sejm i wysoka Rada szkolna raczą 
łaskawie zająć się tą sprawą tak dotkliwą dla na­
uczycieli ludowych, by istniejące przepisy dla urzę­
dników państwowych i do nauczycieli Indowych za­
stosowane były.

— (F. R.) Krompach na Spiżu 6. b. m.
Mam sobie za obowiązek donieść wam o śmierci 
starego polskiego Żołnierza, który tn w Krompacb 
na Spiżn dnia 26. kwietnia zakończył swe ły c ie  
przeżywszy lat 91.

Był to K a r o l  P s z e r w a T e t m a j e r  n- 
rodzony we Lwowie, zasłużony pisarz i p oeta ; za 
księstwa W arszawskiego dosłnżył się stopnia suto- 
bowego oficera, będąc adjat&ntem n jenerała księ­
cia Eustachego Sanguszki, później komendantem 
placn w Krakowie. Odbył on kampanią w r. 1812, 
i powróciwszy po npadkn Napoleona do Galicji, 
osiadł na gospodarce w Tarnowskiem, póź Gej tru­
dnił się adwokatnrą i pismienlctwem polskiem. Rok 
1831 pamiętny walką taszą z przemocą wroga, po­
zbawił ś. p. Karola majątkn, gdyż potrzeby ojezy- 
zny wyżej on cenił nad własną osobę i rodzinę. 
Synów wystał na oorogę kraju, dem jego był pra­
wdziwym arsenałem i przytułkiem dla młodzieży 
wychodzącej do wojska polskiego, po npadku walki 
naszej z ciemięzcą, był przez kilka lat dom ś. p. 
Karola punktem oparcia, zapomogi i schronienia 
wychodźców; z tego to powodu niezliczone prze­
śladowania rządowe nienstawały i gromadziły rozli­
czne cierpienia na całą ś. p. Karola rodzinę. Od 
mężnie znosił wszelkie przykrości, i ofiarował je 
ojczyźnie. Rok 1846 był ciężkim ciosem dla nie­
boszczyka, gdż zrabowano go zupełnie, w Bocheń­
skim zabito jednego syna, a drugiego tak mocno 
poraniono, że jnż na cmentarz jako nieżywego w y­
wieziono, pisma i poemata zniszczyła rozpnszczona 
i podjaszona chałajstra chłopska, i tym sposobem 
znaczną zrobiła stratę literaturze polskiej.

Osiadłszy u syna na W ęgrzech, pracował ś. p 
Karol bez przestanku nad przysłowiami polskiemi, 
i zostawił wielkie dzieło, które może się kiedyś 
przyda literaturze krajowej, piętnaście lat praco­
wał on nad tym dziełem i z wielką starannością 
własnoręcznie wykończył.

Był on i w późnym wieka zawsze dobrym i 
prawym Polakiem, pełnym poświęcenia się dla do­
bra ojczyzny.

—  Kraków 13. maja. Czytamy w Czasie: Na 
ostatniem walnem zgromadzeniu Izby adwokackiej 
krakowskiej, które się odbyło w binrze prezesa 
tejże Izby dr. Władysława Markiewicza, przed kilko 
dniami, uchwalono regnlamin i wybrano Radę dy­
scyplinarną na następne lat trzy. W skład jej w e­
szli: Dr. Mikołaj Kański, jako prezes, dr. W łady­
sław Markiewicz, jako jego zastępca; członkami 
Rady wybrani: dr. Felikc Szlachtowski, dr. Andrzej 
Rydzowski, dr. Maksymilian Machalski, dr. Alojzy 
Alth, dr. Wawrzyniec S tyczeń ; jako zastępcy człon­
ków; dr. Józef Trybulec, dr. Rudolf Starzewski, 
dr. Roman Jakubowski, dr. Jan Hajdnkiewicz.

Dnia I I .  maja odbył się w Częstochowej ślub 
hr. Zygmunta Lndwika Dębickiego z panną Hono- 
ryną, córką Zygmnnta i Felicji z hr. B orow skich  
Prószyńską; liczne grono rodziny towarzystyło mło­
dej parze.

P . W ładysław Deisenberg, doktor prawa, otrzy­
mał w tych dniach na tntejszym nniwersytecie sto­
pień doktora filozofii.

Koncert p. Friderici Jakowickiej i p .  Marka 
zapowiadany dwukrotnie i ostatecznie na dzień ju ­
trzejszy odłożony, i tym razem, jak nam donoszą, 
przyjść nie może do skutku, gdyż ta znakomita 
śpiewaczka, mimo zapewnień lekarzy, nie mogła 
dotąd odzyskać zdrowia, zaziębiwszy się podczas 
swej wycieczki artystycznej wśród zasp śniegowych, 
które z powoda przerwy kolei żelaznej między K i­
jowem i Odessą pieszo przebywać musiała.

Buczacz 17. maja. Telegram o proteście 
przeciwko nadanin honorowego obywatelstwa tntej- 
szemn sędziemu jest wraz z podpisem sfałszowany, 
ładnego protestu nie było. O sfałszowanie wyto­
czono śledztwo.

Gospodarstwo p rzem ysł i handel.
Sprawozdanie tygodniow e lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i prodnk- 
tów, zrealizowanych na placn lwowskim, w ciągp 
tygodnia od 6. do 13. maja 1875.

Z b o ż a :  Pszenica I70ft. czelna biała 7-50 
do 7'90 zł., przednia żółta 7*25 do 7-75 zł., 
średnia 6'75 do 7 ‘25 z ł.

Żyto 160ft. najlepsze 5-60 do 5-75 zł., śre­
dnie 4 80 do 5-50 zł.

Jęczmień 140ft. dla browarów 4'50 do 5*65 
et., opasowy — •— 'do — zł.

Owies lOOft. 3-75 do 3*85 zł.
Hreczka 140ft. — •—  do — •—  zł.
Kuknrudza 170ft. 5 -40 do 5-50 zł.
Proso l&Oft. — •— do — •—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180ft. do go ­

towania 6-—  do 9 ’—  zł., opasowy — •— do — •— zł.
Soczewica 180ft — •— dc — •— zł.
Fasoia 180ft. biała — •— do — •—  zł., pstra 

 do — zł.
Bób 180ft. — d o  zł.
N a s i o n a  Koniczyna 180ft. przednia 46'—  

do 48'—  zł., średnia 34-—  do 4 5 '— zł., poślednia 
— •— do — •— zł.

Anyż rosyjski lOOft. — •— do — •— zł.
Anyż płaski lOOft. — •—  do — *— zł.
Kminek lOOft. 16'—  do 18'—  zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 150ft. 

na sierpień-wrzesień 9-— do 9 ‘5G zł.
Rzepak letni 150ft. na sierpień-wrzesień 8* — 

do 8-25 zł.
LnianKa 150ft. na pażdziernik-Iistop. 7•— do 

7-50 złr.
Nasienie lniane 150ft. 9-— do 9-25 zł.
Nasienie konopne 120ft. — •—  do — •— zł.
Potaż lOOft. 9-50 do 16-—  zł.
Miód lOOft. pożądany 25-—  do 2 7 ’— zł.
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 12- — 

do — •— zł.
Spirytus 80  TralKs, 41 miar na czerwiec- 

wrzesień 13.25 do — •— zł.
W iedeń 18. maja. (Telegr Gaz. Nar.) Przy­

pędzono 3630 wołów, między temi 1431 galicyj­
skich. Sprzedawano galicyjskie po 27 złr. do 2 8 ’/  ■ 
złr. za ce tn ar , węgierskie clo 29 złr. Sprzedano 
wszystko.

Ośw ięcim  d. 18. maja. Na dzisiejszy targ 
przypędzono 1528 wołów. Płacono za centnar 
27—29 złr. Pozostaje niesprzedanychj200 sztuk. 
Targ bardzo j słaby, g

Ostatnie wfadorności.
W dalszym ciągu obrad nad ustawą połową, 

artykułem 7, o zakazie przez starostwo pasania 
bydła w nocy. P. ks. K r a s i c k i  jest za zupeł- 
nem opuszczeniem tego artykułu, którego zasto­
sowanie zdaniem mowcv przyniosłoby wielkie szko­
dy gospodarstwu włościan i mogłoby dać powód 
do dowolności, ewentualnie zaś stawia popraw­
kę. że starostwo może wydać tak1' zakaz tylko 
na uzasadnione żądanie obszaru dworskiego lub 
gminy, w godzinach od zachodu do wschodu 
słońca

P. P o l a n o w s k i .  Juź to samo, że dwóch 
członków komisji przemawia przeciw temu pa­
ragrafowi, dowodzi, jak sprawa ta  jest ważną. 
W projekcie rządowym za zasadę przyjętym 
jest zakaz pasania w nocy, komisja jednak 
większością jednego głosu tylko oświadczyła 
się przeciw tej zasadzie, ze względu przecież, 
że pasanie nocne jest szkołą demoralizacji, bo 
tam najmłodsza ludność uczy się i ćwiczy w 
kradzieży, mówca pragnie powrócić do zasady 
wniosku rządowego i stawia wniosek następu­
jmy:

„Na gruntach, niezamkniętych ze wszech 
strou, zakazuje się pasanie nocną porą. Ze 
względu na szczególne stosunki miejscowe może
starostwo poawolżi tac* ryjjî fcoU od nnl,---
po przesłuchaniu stron interesowanych."

Co się tyczy wniosku ks. Krasickiego, to 
naturalnem jest, że naczelnik gminy nigdy ta­
kiego zakazu żądać nie będzie, zaś obszar 
dworski może mieć nieraz powody do żądania 
go. By i  może, te  to właśnie było powodem po­
stawienia takiego wnioskn.

Poseł A b r a h a m  o wi c  z broni zręcznie 
wniosku komisji tak przeciw ks. Krasickiemu 
jak  przeciw p. PolanowsRiemu, p. F ę c a k  prze­
mawia za wnioskiem ks. Krasickiego, w p. 
G r o c h o l s k i  w obszernym wywodzie wyka­
zuje niemożebność nagłego sakazu pasania by­
dła w nocy, i poleca do przyjęcia wniosek 
komisji.

Na wniosek p. H&usnera zamknięto dysku­
sję, poczem przemawiają jeszcze zapisani do 
głosu pp. H. hr. Wodzicki, za komisją, ks. 
Zakliński popierając ks, K rasickiego; p. Gross 
zgadza się z komisją, albowiem regułą powin­
no być wolne użytkowanie ze swej własności, 
czy w dzień czy w nocy, uznaje jednak słu­
szność obaw ks. Zaklińskiego i wnosi odesła­
nie art. 7. jeszcze raz do komisji; p. Skrzyń­
ski przychyla się do tegoż wniosku i odpowia­
da p. Polanowskiemu, że zakaz pasania bydła 
w nocy nie mógłby być wykonany, boby ode­
brał bydłu jedyną niekiedy jego paszę.

Przemówienia pp. Grossa i Skrzyńskiego 
licznemi oznakami zadowolenia przyjmowano, a 
wniosek odesłania §. 7 do komisji znaczna więk­
szość Izby poparła.

Poseł ks. Krasick5 odpowiada przeciwni­
kom swojego wniosicu i przystępuje do wnio­
sków p. Grossa.

Sprawozdawca p. Józef Ba d e  n i  oświad­
cza imieniem komisji, że gdyby wniosek p. 
Grossa został przyjęty, naówczas komisja prosi
0 wybranie do opracowania art. 7. osobnej ko­
misji, bo obecna komisja kultury krajowej od­
była nad tym paragrafem pięć trzygodzinnych 
posiedzeń i nie przypuszczą, żeby mogła przyjść 
do innego przekonania. Komisja dlatego pozo­
stawiła starostom możność zakazywania pasań 
nocnych z urzędu, że mogą być i będą z pew­
nością właściciele narażeni na liczne szkody, 
którzy jednak z obawy zemsty nie zaniosą o to 
skargi. Takich władza powinna mieć moc ochro­
nić od szkodników.

Przed przystąpieniem do głosowania, wszczę­
ła się dyskusja regulaminowa, c z y  wniosek p. 
Grossa, postawiony już po zamknięciu dyskusji
1 bardzo licznie poparty może być poddanym 
pod głosowanie, skoro rozprawy nad nim wła­
ściwie nie było. Okazało się przytem, że wnio 
sek ten nie był podany na piśmie, co także 
stanowiło regulaminową nieformalność. Obawia­
jąc się, że wniosek p. Grossa zostanie w ten 
sposób umorzony ks. Krasicki chciał podnieść 
swój wniosek, cofnięty juź poprzednio, ale i to 
po zamknięciu dyskusji nie zgadzało się z re ­
gulaminem. Zabierali w tej dyskusji głos pp. 
Zyblikiewicz, Męciński, Chrzanowski i Antonie­
wicz. Marszałek poddał pod głosowanie, czy 
Izba zgadza się na otwarcie dyskusji nad wnio­
skiem p. Grossa, (mniejszość), a następnie, czy 
Izba zgadza się na wniosek odraczający posła 
Grossa (mniejszość), dalej, czy Izba zgadza się 
z wnioskiem p. Polanowskiego (bardzo nieliczna 
mniejszość), wreszcie art. 7. w stylizacji komi­
sji znaczną większością przyjętym został.

Dalsze obrady nad ustawą o ochronie wła- 
sności polowej odroczono do następnego po­
siedzenia.

Poseł G r o c h o l s k i  stawia wnibsek naglą­
cy, ażeby z powodu zami rzonej podróży Najj. 
Pana do Galicji, otworzyć Wydziałowi krajo­
wemu kredyt 25.000 złr. na koszta z przyję­
ciem monarchy połączone, do wyłącznego roz­
porządzenia W ydziału krajowego i prosi o ode­
słanie tego wnioskn, popartego przez wszystkich 
obecnych posłów, do komisji budżetowej.

Poseł dr. Z y b l i k i e w i c z  wnosi uchwale­

nie natychmiastowe tego kredytu, co Izba je ­
dnomyślnie przyjmuje.

Koniec posiedzenia o godz. 3 min. 5. Na­
stępne posiedzenie dnia 20. maja o godz. 10. 
rano Na porządku dziennym dalszy ciąg roz­
prawy szczegółowej nad ustawą o ochronie 
właśuości polowej, oraz sprawozdania specjal­
nej komisji z wniosków o wykupienie prawa 
propinacji.

Pierwszy rok techniki tutejszej zamknięto. 
Powód zamknięcia ma być następujący. Przed 
tygodniem zeszli się słuchacze pierwszego roku 
na wykład pana Żmurki, a czekawszy pół go­
dziny na profesora który nie przychodził, wy­
szli ze sali na korytarz. Tu pojawił się dr. 
Kmurko i wezwał ich na prelekcję, technicy 
jednakże nie usłuchali wezwania O tem zajściu 
doniesiono więc ministerstwu, które zarządziło 
zamismęcie pierwszego roku techniki.

W Bukareszcie umarł 18. t. m.-. prezydent 
senatu, metroiolita i prymas Niplion.

Z Paryża, donoszą d. 18. t. m. „Zapewniają, 
że j'utro pojawić się ma manifest księcia Hie­
ronima Napoleona Bonapartego, w duchu repu­
blikańskim i autibonapartystyczuym."

Z Skutari donoszą, że d. 17. t. m. wyko­
nano wyrok śmierci na dwóch uczestnikach za­
burzeń podgórzyckich. Sześciu innych winowaj­
ców, skazanych na roboty przymusowe, odsta­
wiono do Skutari.

Telegramy Gazety Narodowej.
Gandawa (Gent) d. 18. maja. Przy 

wczorajszej procesji do sąsiedniego miejsca 
odpustowego zaszły zaburzenia. Uderzono na 
pielgrzymów kijami, odebrano i połamano 
chorągwie i obrazy. Energiczne wdanie się 
policji położyło koniec zaciętej bójce.

Lw ów , ż Izby handlowej 18. maja.
złr. w. a.

I. A kcje za  sztu k ę.
Kolej gal. Karola Lndwika . . 232 25 234 25

„ Lwow.-Czern. Jassy . . 138 50 140 50
Banka hip. g&L po 200 złr. . . 247 --- 249 __

II. L is ty  zast. za  100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 87 15 87 75

„ „ „ 4 pr. w. a. . . 77 — 77 75
„ „ B 5 pr. okres. . . 87 15 87 75

Banka hip. gal. 6 pr. . . 92 15 92 75
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. . . 98 50 100 __ _
Ogólnego rolo. kredyt za-
kładu dla Galicji i Bukowiny . . 89 75 90 75

III. O bligi za  100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 87 — 87 75
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 91 50 93 __
Losy miasta Krakowa . . . . 15 75 16 75

„ „ Stanisławowa . . . 15 --- 16 50
IV. M onety.

Dnaat holenderski , . 14 5 23
Dukat cesarski . . . . 19 5 27
N a p o le o n d o r .......................... . . 8 87 8 93
Półimperjał rosyjski . . 96 9 12
Rubel rosyjski srebrny . . . 1 62 1 70
Ruhel rosyjski paDierowy . Talar pruski srebrny . . . 1 52 V, 1 53-y,
Pruskie bilety kasowe . . . 1 6 2 3/. 1 64 -̂ 1
S r e b r o .........................  . . . 102 25 103 50

K urs giełd f  w iedeńskiej
W iedeń  3> maja 1875. 

godzina 10. minn 48 przód polnaniem.
akcje kred. 234.50. Augle-aasir. 130.90
Unioasbank 1 1 0 2 0 . Yerainsbank --------
KaKKar.LuA. 233 25. Kolej połnoA. 130.90
Franko -austr — .— ■. BaAbank — .—
Losy* r. 1860 — .— . Oolig. indem. — .—
Staaisbahn — .— . W ied. Tramw. — .—
Ostbahn — .— . Napoleondor —.—
Rnbel papier. —.— . Usposob. słabe.

W iedeń 18. m aja 1875.
godzina 2. m m .t 25. po południu.

Akcje fran.-ans. 4 3 . - W ęgier, kred. 2 2 2 .—
Anglo - anstr. 130 — . Unionsbank 110 —
Kolej K&r Lud. 233 75. Nordbahn. 196 50
Kolej połndnio. 128.50. Kolej Alfod. 131 —
Kolej Elibiey 185.— . Kolej Lw.-czer 139.—
Węg. Nordotstb. 122.50 Vereins-Bank 17 —
W iener-Banges. 33 75. Węg. Ostbahu. 49 .50
Gal. indemniz. 87.— . Losy s r. 1864 137.50
f  rancc-E.-Bank 60.50. Verkehrsban 93.50
Lu»y tureckie 55.40. Banbank-Act. 15.75
Kolej państwo?/. 294.25 Bankyerein 111.—
Wied. Banver. 25 — . Losy wągier. 28.—
Usposobieuie spokojne.

i
JST a d e s ł a n e ) .

Kamionka str. Podziękowanie. (15 maja.) 
W yczytawszy w Dzienniku polskim pod Nr. 100, 
któren nieBtety nieco za pór,no rąk naszych doszedł, 
w kronice z Kamionki kore.-pondeację bezimiennego 
korespondenta, składamy • iniejszem nasze podzię­
kowanie pozamiejscowemn korespondentowi, że nas 
miejscowych mieszkańców o ‘wiecić raczył, kto w ła­
ściwie miasto Kamionnę str. od grożącego mu w dniu 
16. kwietnia r. b niebezpit izeństwa z powodn po­
wstałego pożarn w zabndows liach tutejszego rządcy 
dóbr nchrouił. Wprawdzie u ' byliśmy tego przeko­
nania, będąc naocznymi świ; dkami tego pożaru, że 
wczas przybyła sikawka z „atejszego młyna paro­
wego pod osobistem kierownictwem dyrektora tegoż 
zakładu pana Edwarda Kubickiego wBpólnie z dwoma 
sikawkami miejskiemi , które otoczywszy z trzech 
stron w płomieniach znajdujący się budynek dwor­
ski przez dzielne zlewanie wodą , tak otaczających 
bndynków jak też gorejących zaondowań dalszemu 
tzerzeniu się pożarn tataę położyły, a nawet wyra­
towanie wszystkich ruchomości możebnem uczyniły, 
lecz gdy korespondent koniecznie tak chce, ie  straż 
ogniowa tej sztoki dokazywała, to niech i tak bę­
dzie, na co my się zgadzamy wołając, niech nasza 
straż ogniowa ży je !!!

Więcej jednak pobłażającym powinienby być 
szanowny korespondent dla naszej zwierzchno­
ści gminnej 1 burmistrza się okazać, z nwagi że 
zafrasowani* tejże także na podstawie nie zbywało, 
albowiem widząc mienie nietylko pojedynczych mie­
szkańców ale oraz całej gminy tutejszej mocno za­
grożone, a co najgorzej, że oyła w ustawicznej o b a ­
wie, gdy się przy tym ognin, bądź to od ognia lub 
też od jarmarkowego hałasu pare zagorzałych gfów 
okazało, między któreml jeźli się nie mylimy s z a ­
nowny korespondent także się znajdywał —  ażeby 
przez stracenie równowagi nie zostało n a d o m ia r  
jeszcze i życie ludzkie na utratę wystawione , z a  
co szanowny korespondent zwierzchność gminną 
wobec sąda niezawodnie byłby odpowiedzialną uczy­
nił Co najgorsze zaś jest to, 2e szanowny kore­
spondent nie był nawet lasnaw nam swsje nazwi­
sko wymienić, tylko nkrył je tak jak ów lis z ku­
sym ogonem w jakiejś lisiej norze, inaczej my mie­
szkańcy, a w szczególności mieszkańcy wyznania 
izraelickiego nieomieszkalibj przy najbliższej solen- 
ności nawet w szkole tak zwana' Besymedrisz uzna­
nie tak znamienitej św iatłości wynurzyć , w o ła ją c  
szanowny korespondent niech także Żyje! 

Mieszkańcy miasta Kamionki.
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pr.*ez SU EZ-O D ESSĘ sprow adzone

Slodownika
zdolnego i pracow itego poszukuje  się do 
brow aru w BRODACH. B liższe w iado­
mości udzieli W ny Ju liusz  (iab lenz, 
sk ład  tow arów  żelaznych, plac M arjacki 
we Lwowie. 2337 2 —3

Do pani Y. S.
ulica Łyczakowska.

U praszam  Panią  o zapłacenie 10
z ł .  praw nie się należących, w innym  bo 
wiem razie, będę zmuszonym cale nazwisko 
wym ienić. 2369 1— 1

Zygmunt Kalicki

L. 4081/1875.

Obwieszczenie.
Dnia 15. czerwca r. b, o godzi­

nie 10. przedpołudniem odbędzie się 
w c. k. gal. Dyrekcji lasów i Domen 
w Bolechowie licytacja publiczna 
przez pisemne oferty celem sprze­
daży młyna skarbowego w Huzie-
jowie o dwóch kamieniach i młyna
skarbowego w Pcdbeteżu o trzech
kamieniach.

Cena wywołania wynosi:
1. za młyn wHuziejowie 1000 zł. 

wyraźnie (tysiąc złotych) w. a.
2. za młyn wPodberezie 1100 zt. 

wyraźnie (jeden tysiąc sto zł.) w. a.
Oferty pisemne powinny najdalej 

do godziny lOtej przedpołudniem 
dnia 15. czerwca 1875 byC wniesione 
w Pr.zydjum c. k. galic. Dyrekcji 
lasów i Domen w Bolechowie.

Oferty powinny być zapieczęto­
wane, stemplowane, określać dokła­
dnie przedmiot kupna, zawierać cenę 
kupna w cyfrach i słowach, być 
zaopatrzoną" w wadjum wynoszące 
10% ceny wywołania, zawiercć wy­
raźne oświadczenie oferenta, ze wa-

fe ffę 'Bez 7wymówŁ  
ostatecznie zawierać podpis wlasno- 
ręC/ny i oznaczenie miejsca pobytu 
0fe,enta. 2354 2—s

Warunki licytacji i sprzedaży 
przejrzeć można każdego dnia mię 
dzy 11. a 12. godziną prztd p łu 
dniem w c. k. galicyjskiej Dyrekcji 
lasów i Domen w Bolechowie.

C. k- Dyrekcja lasów 1 
Domen.

Bolechów dnia 10. maja 1875.

po zl. 4.60, 3.80, 3.40 j  
i -2.80, wysiewki zherb. a 

po zl. 1 .20 , 
za funt wagi wiedeńskiej,JĄ 

ty lko  w handlu 2132 5 —6 4 *

St. Markiewicza J
wc L w o w i e ,  w Rynku 1. 42.

*XKXXXOXXXXXK

[Asystent farmacji
p szukuje um ieszczenia.
B liższa wiadom ość w  ap ­

tece pod „ k o r o n ę * 4 w 
K rak ow ie . 2371 1—3

ooooocmooOooo

Nasieni
zbioru tegorocznego, jest do spr. eda- 
aia w dobrach Jaworowskich Wy­
jaśnienia udziela na listy markowane 
Zarząd ekonomiczny w Jaw orow ie.

2332 3—2

o o o o o o o o o o o o o

o
o jednego z tu te jszych  letnich  
o g r o d ó w  g o ś c in n y c h ,
poszukuje  się przedsiębiorcykucharza

lub kuchark i
do prow adzenia na w łasny rachunek 
kuchni, tj. wydawanie wszelkich po­
traw  i przekąsek. 2 — ?

W iadomość w A dm inistracji „G aze­
ty  N arodow ej11 u p. J .

9 9 S zw ic“

4-letni,
zakupiony w r. 1 8 7 3  Da licytacji  lwów 
skiej,  letki i zdolny do uży tku ,  j e s t  na 
sprzedaż za 2 0 0  z l.  A d re s :  Zarząd 
gospodarski w Switarzowie , poczta 
SO KAL. 2345 2 —3

KONOPKO WK A
w pow. T arn o p o lsk im , o tw iera

kąpiele
7; du iem  2 0 . bm ., przyczem  w łaściciel 
postara  się  o wsze kie wygody ta k  co 
do w yboru po traw , napojów  i u sług i 
jako też  o uprzejeiunienio  spędzen ia  czasu 
szanow nym  g. ic io tn . 2310 3 —3

Pomieszkania na lato
2368 do wynajęcia j ._3 

ua Celuerówce we Lwowie.
Bliższej wiadomości udziela z grzeczno­

ści p. Schreiber, Łyczaków 57.

Pół miliona
w stążek czysto jedw abnych  i aksam itnych 
we w szystkich m ożcbnych kolorach i 3ze 
rokości, sp rzedaje  sie po pewnej zwiniętej 
fabryce wyrobów jedw abnych , po c e n a c h  
n ie  b y ł y c h , dopóki zapasy  w ystarczą  j 
U nikając wszelkiej rek lam y podajem y 
z d u m ie w a ją c o  t a n i e  c en y  w poniżej za­
mieszczonym c en n ik u :

W stą żk i fa ille ,
czysty  jed w ab , na jlepsze j jakości czarne 

Nr. 6 9 12  14 IG 10 30

i T O A L E T O W E
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Domp.
tc Clichy la Garenne pod Paryżem. 
MAGNEZJA ANGIELSKA.
ELIX1R z PE PSIN Ą , nader przyjem ­

nego sm aku, działanie jego skuteczne 
w upośledzonew traw ieniu i nerwo­
wych cierpieniach żołądka. 

SEIDLITZ- POW DER3 angielski po ce­
nach nadzwyczaj nizkick.

Dostać m ożna we Lwowie w aptece 
p. K. Mikolascha.
POMADA z POZIOMEK, dla zacho­

wania u s t w stanie świeżości i u trzy ­
mania naturalnego ich rum ieńca.

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAM INE zwa­
ny, d la  nadania rumieńców i u trzy­
mania świeżości policzków.

Dostać można te  dwa ostatnie a r ty ­
kuły w magazynach pp. A. Steiffa sy 
nów i K. Strzyżow skiego, jak  również 
w aptece p. K. Mikolascha. 1868 15 — 24

8 ,  u l i c a  Y f v i e n n e .
Środek ten  w stanie ciekłym  bez sm a­

ku żadnego, podobny do wody m ineralnej, 
łączy w sobie pierw iastki wyrabiające krew 
i kości. Ze w szystkich preparatów  żelazi- 
stych je s t on najwięcej racjonalny i d la­
tego to  przyjęty  został przez najznako­
m itszych lekarzy. Bardzo dobrze się na­
daje do tem peram entów  m łodych panienek 
d e lik a tn y ch , k tórych rozwój ciała jest 
tru d n y , lub został spóźniony, d la pań cier­
piących na nieznośne boleści żołądka, po 
chodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych 
upławów lub braku regularności, dla dzie­
ci hladych, w ątłej bndowy i delikatnych i 
dla wszystkich osób cierpiących z niedo­
krwistości. Skuteczny, szybko działający, 
mogący być zniesionym przez najdelika­
tniejsze żołądki, środek ten nie spraw ia 
ani zatw ardzenia ani nie działa szkodliwie 
na zęby. Oto są przym ioty , dla których u- 
życie jego zalecają lekarze. 1861 15— 15 

Dostać m ożna w aptekach we L w o w i e  
pp. Mikolascha, Beisera i R nckera ; w 
K r a k o w i e  pp. J .  Tranczyńskiego i W 
R ed^ka; w B r o d a c h  K nllaka i Franzosa; 
w R z e s z o w i e  Schaittera ; w Czerniow 
cacli w ap t. p. Golichowskicgo.

Z a  r o g a tk ą  Ł y c z a k o w s k ą
pod Nr. 150%

D l  a  h f l u  < i i u j a c y f i h

drzewem
Czynny i m ajętuy a jen t w D orm uni, 

życzy sobie przyjąć zastępstwo jednej I 
większych handlów drzewem. Łaskaw* 
oferty pod adresą K .  Ó .  3 0 1  do H a a  
senstein A  V ogIer w  Mtuttgnrt.

2356 2-2

jest do sprzedania realność
sk ład a jąca  się 

z  m ie s z k a ln e g o , s t a j n i , p o la
n a  6  k o r c y  z a s ie w u  i  s a d u  ow oco ic . 
B liższą wiadom ość udzieli w łaściciel n a 1 
m iejscu j  E h r e n fe ld .

Świece
S Y R 1 U S

(z Ozokerit.)
W yrób f a b ry k i :

Aussiger Paraffin und
Mineraloel - Fabrifc - Aussig
P a k i e t  600 gram . kosztu je  5 8  ct. 

„ 333%  -* O c t .
we L w ow ie  w każdym  

handln korzennym .
UWAGA Mwiece te  co do siły , 

św iatła  i jak o śc i w ogóle w y ­
rów nują  zupełn ie prawdziwym  
stearynow ym . 2245 6 — 12

N a jw ię k s z y  w y b ó r  p a r a s o l e k .

MARCIN Ml
przy ulicy Halickiej we Lwowie,

o t r z y m a ł  WIELKI WYBÓK PARASOLEK i p o l e c a :
P A B A S O L K I  a lpatow e i jedwabne, gładkie i ubierane, pocenie 1 zl.

50 c., 3, 4, 5, 7 i 8 zt. 2033 6 - ?
Eu tout e » s  po 3 zl 50 ct., 5 *6 , 7 i 8 zl.
P A R A S O L K I alpatow e dla m ę ż c z y z n  po zl. 2, 2.50 i 3 v\ 
D E S Z A Z O t H i t O A Y  od zt. 2 , 3, 4, G, 8 do 12 zl.

■M  Zamówienia z prowincji załatw iam  odwrotnie. ■ ■

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w Paryżu  Hue Blanche 2.

HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatw y środek do uśpien ia nawet wtenczas kiedy opinui nie 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. C ierpienia i roz­
drażnienia nerwowo uspakaja i koi. i nie przeszkadza bynajm niej dobremu traw ieniu , 

złr. 1.45 1.90^ 2.45 3.05 3.50 yy tyn i kształcie nie sprawia ściskania g a rd ła  i nic posiada odrażającego
W stą żk i aksam itne 3inaku. Każda perełka zaw iera 25 centigram ów  C bloralu.

dobrze zarąbione czarne w najlepszej j a  : 8 i r < M> C h o r a ł u  (1 gra.nm  H ydrate  de Chlóral w łyżce, butelka  zawiera
kości, 15 ło k c i : _ ,250 gram ów .)

*Nr' 20 24 30 40 50 60 Al— 80jj Dostać możua we Lw ow ie  w aptece p. M ikolascha; w W ie d n iu  w ap
złr. 1 1.15 1.30 1.60 1.70 180 2 . 2.25 tece p. Neusteiu. 1885 2 -13

zlr. 1.35 1-.80 2.26 2.70 3.10 3.05 4.15 
14 łokci, kolorow e we w szystk ich  odm ianach 

Nr. 6 9 12 11 16
3 .50 ‘ł '

Nr. 90 109 120 150 160 170 180 190 200 
zł. 2.45 2.70 3.25 1.10 4.35 4.83 5 — 5.30 5.(50 • • • • • • • • • • • *  • • • • • • • • • •

Znajduje się tak że  na składzie  około 
500 tuzinów  praw dziw ych chińskich j e ­
dw abnych chustek  do obcierania szklanek
 niaVipi 6onia pf. S7,t,II KćŁ.po bajecznie n iskiej cenie 35 ct. sztuka. 
Sprzedaż (z gw arancją  za dobrą  jakość) 
w stążek  jedw abnych  ty lk o  na sztuki. Coby 
się nie podobało  będzie napow rót franco 
przy jete  lub wym ieniane. Opakowanie 
bezpłatn ie. 2298 3—8

Zlecenia za ła tw ia ja  się  rychło  za z a ­
liczeniem , a  przy odbiorze 15 sz tnk  5%  
rab atu  a  przy 30 sz tukach  10%  rabatu . 
Yersandtdewot f ii r  SeidenbSnder, 

W JEN, S tad t, Lugeck Nr. 3

W yciąg z pisma c. k. radcy dworu dr. Loschncra:

Seidszycka woda gorźka
jako prawdziwy 1 czysty zdrój slono-gorzk! nie jest do porówua- 
z żadna inna tak zwana woda gorzka. J e s t  ona silnym  środkiem

Dr.
Edward Sawicki

pow rócił z podróży naukow ej i 
poczyna ordynację lek a r ­

ską od 1. m aja  b. r.

u lica  H etm ańska 1. 6.
nad cukiernia G rossa i S trnssa.

2241 6—6

(j&OłOOCKI

Licytacja.
Podaje »ię do publicznej wiadomośei, i i  

/licy tacja  na zalegle fan ty  w urzędzie za­
staw niczym  P i l  MONTIS, na dzień £ 4 .  
I maja r. b. zapowiedziana, odłożoną zo­
stała na dzień £1. czerwca b. r . ,
. k tóra się rozpocznie o godzinie 9. z rana

2384 3

Zakład wodoleczniczy
M-iirzzuschlag

w Alpach S ty ry jsk ich  obok sławnej kolei na 
Seinrueringii położony, rozpoczął z dnieiu 

1. m aja  swój sezon letni.
Z apytan ia  do tyczące zak ładu  i lecze­

nia przyjm uje
Dr. Tadeusz Bieliński,

W asserheilansta lt M iirzznschlag nśichst 
2334 2—6 dem Semmering.Pomieszkanie

Zakład krowiauki
za zezwoleniem wys. c. k. N am iestn ictw a! 
w Jarosław iu przez pana Maurycego Hay.t. 
lekarza, otworzony, poleca swoją w staj I 
niacb JW . hrabiego Siemińskiego codzien­
nie świeżo zbieraną krowiankę. Wiel PIJ i
lekarzom  i P . !'■ publu-znośm. składające,, .się z Gciu pokoi z przynależ-

G ł o w n y  s k ł a d  dla przesyłek utrzy- ilościami z werandą, te ra są , ogródkiem, 
truje apteka A. B ó b  nu a w .1 a r o s 1 a w j*IRs,t:t>iti!i i woźownią w wili Żnchisrio- 
4 1 « - i i a l s i z k l a n n e j  f i o ł k i  L z ł .  w . a .  u i c z , p. 7 3%  obok ogrodu Pojezu- 

G o 5 1 y f i k a t. |i kiego. ' 2314 3 - 3
Potw ierdzam , ze k.-oYiaitka z zakładu --------------— -------------------------------------------

pana M. llaya  jes t prawd/.iwą czystą i 
śkiitćzuą

W idziałem : 2364 1—3 |
Clilebichi. D r. A u re l i .  Piech,

c. k starosta. c. k. lekai z pow.
W ypróbowawszy kilkakrotnie tę kro- 

wiankę zalecamy zakład pana HAYA.
Dr. Bieóczewski, c. k. lekarz powiatowy 

w Birczy, Dr. Spuruy. c. k. nadlekarz wuj- 
skowy w W iedn.u, dr. Kaczkowski, c. k. nad- 
iekarz wojskowy w Jarosław ia. Dr. Spau- 
sta, lekarz miejski w Lwowie. Dr. B uchta, 
lekarz miejski w Tyśm ieuicy, Dr. Ferall, 
lekarz m iejski w Kolorayji, Dr. Hellm ann, 
lekarz miejski w Dzikowie. Dr. Plaehner,| 
lekarz miejski w T arnopolu , Dr. Reich- 
mann, lekarz m iejski w Radowcacli etc. etc.

L. 1700.

O liL O S Z E N lE .
W  powiecie Samborskim potrze­

bny jest ukwalifikowany Weterynarz. 
Wydział powiatowy podając otem do 
wiadomości, wzywa, aby życzący o- 
siedlić się w Samborze weterynarze 
przedłożyli Wydziałowi swe doku- 
menta kwalifikacyjne i podali wa 
runki, pod jakiemi gotowi by byli 
pełnić obowiązki powiatowego v € 
terynarza. 2321 3 - 3

Z W ydziału R ady powiat.
Sambor, d. 19. kwietnia 1875.

Zakład kąpielowy
Administracja: w Paryżu, 2*2, 

bulevarv Moiitniartre.
1879111 ” -  3_g

(F rancja  departam ent de 1’Allier) 
W l a s n o ś ę  r z ą d o w a  f r a n c u s k a .

A dm iuist. w Paryżu, 22, boulev. M ontm arte 
P O R A  K Ą P I E L O W A

w zakładzie Vichy, jednym  z najw ykw itniej 
urządzonych w Europie, kąpiele i n a try sk i­
waniu wszelkie d la  uleczenia chorób żo­
łądka, wątroby, pęcherza, żwiru, cu­
krzycy (diabetis) dna kamienia, etc.

C odzień  od 1 &. maja do ló . września. 
T ea tr i K oncerta w Uasino. Muzyka w Parku. 
Czytelnia. — Salon dla Dam. —Salon do gier, 
do konwersacji, do g ry  w Bilard.

Koleje żelazno prowadzą do Yiohy.

M. I). LISOWSKI
D en ty sta  

i  s p e c j a l n y  l e k a r z  c h o r ó b  n s t ,
wc Lwowie, ulica Dominikańska Nr. 3, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
tu ra to ry  na sposób am erykański , po­
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro- 
glych zębów, u trw a la  chwiejące się zęby, 
uśm ierza ból zębów, plom buje zlotem  i  
innem i m asam i, popraw ia szczęki źle 
przystające; leczy cho- roby nst, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią- 
sel, cuchnienie z u st i t. d. 1960 6-  'i 

Zęby wyjmuje zupełnie bez holu w 
znieczuleniu tlenkiem  azotawym. r~~~ 

O rdynuje od godz. 9. r. do 5. pop. 
Dla ubogich od 8 —9 bezpłatnie.

Wm KNAUST.
f f l e n ,  L e o p o l d s t a d t ,

Miesbachg. 15, gegenOber d. kk. Augarten. 
32 M ed a illen .

A S T M Y
Duszność y C h ryp k i Katary , zadawnione 
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych, 
uatępują uybko i niezawodnie po użyciu 
Rurak an ł!«*tm «tyozn jch  p. Leraskenr , Ap- 
tekiia*, 19 rue de la Monnaie w Paryft.

DOratać można we Lwowie w aptece PP 
Itikolasob; w Krakowie w aptece p. Trau- 
cayńtkiego ; w Brodach « aptece p. KulUk. 
W Warszawie w składach aptecknych ma- 
terjatów pp. Ferd. Ang. Gallego i Lndwika 
Spieaaa. 1834 6 —?

Gorzelnik
najnow szych sp ry tów  pod g w aran c ją  

*00 złr.
Obznajomiony ze wszelkiemi kon stru k ­

cjam i aparatów , obowiązuję się przeprow a­
dzić operację z produktów  wszelkiego ro ­
dzaju o ra / i /  mellasy.

W  państw ie austrjack iem  a to:
1 i  kartofli tak  zwanej (cy b u lli lub 

ruf) z korca na wagę 173 funtów bez worka 
W pewnem nłożenin naczyń ferm entacyj­
nych przed weryfikacją rzędową obowią­
zuję się  3  garncy czyli 1 2  kw art z korca 
a 31 prc. wagi w. a  14 prc. R. oraz 3 
garncy czyli 12  kw art z wiadra całej prze­
strzeni nie licząc naczynia drożdźowego.

2. P rzy  mięszanych na pół lub 3cią 
częścią kokurudzy z dodatkiem  użytego, 
słodu z kartofel z korca jak powyżej z ce- 
tn a ra  każdego, 5 garncy a 31 prc. z wia-, 
dra całej przeatrzeni 9 kwart.

3. Z samego zboża każden cetnar ku- 
kurndzy i słodn 5 garncy a 31 prc. w., 
zaś inny produkta  po 18 kw art.

W  państw ie rosyjskiem  ze
zboża zwykłego miewa B o r o w c ó w  37 g ra ­
dów, z e /trak tó w  42 gradów każdego puda 
czyli 40 fun t. polskich.

3. 7. m ellasy najlepszej 4 do 42 gra- 
dusów najpodlejszej od 34 do 37 gradów  
ruskich.

Porozumienie bliższe li-tow nie, o sta tn ia  
poczta TŁUSTE. W .  D ę b r w w s k i ,  
gorzelnik. 2 370 1 — 1

doraźnej,
*  
*  
*  
*

• i  M. F. L. Industrie Direction in Bilin (Bóhmen).

_ p rzy tem  ma tę zale tę , że pom im o swej 
}  1,’^ d z ia ły w a  w niczeni na  na jdelikatn ie jszy  organizm .
0  S |  Składy wo L w o w ie  n E. M endrechow itz. K arola Schubutha i S %
0  I  s V ict. Goldbauin, w K ra k o w ie  u J .  W entzla, A. Hólzla, St. F e in - = ° 
0 *5’® tuclia, J. G oldw assera i Dr. F . Saw icczew skiego, ap t. 2194 2— 4 3

1875

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletn ich  doświadczeń 
najsłyniii-jszych weterynarzy Anglii, wy­
rabiano juzez F ra n c is z k a  J a n a  K w i- 
zdę  w K orneuburgu , na psią chorobę, 
padaczkę, kurcze, epilepsję, reum atyzm  

i zwykle choroby psów. 
N iezaw odne środki zachow aw cze

przeciwko w ś c i e k l i ź n i e .
Cena jednego pudelka 1 zlr. w. a. 

A ie sfa łszo w an y ch  m ożna  d o s ta ć :
we Lwowie  u K onstantego Isklerskiego, 
u aptekarza Jak. Beisera. i Zygm unta 
Ruekera; w K rakow ie  u Jawornickiego, 
w Tarnowie  u J . W ielogórskiego, w S ta ­
nisławowie w apt. Stechera dc Scbenitz.

Znakomite powodzenie.

„ Z n iż o n e  c c « y : “

Angielski Portiand-Lenient, 
Grodzicki Portla*d-( lemcnt. 
Belgijskie smarowidło

do osi żelaznych, 
poleca zawsze w ś w i e ż y m  g a t u n k u ,

(Równy skład dla Galicji

jes t 184t 6 2 —70

1986 2 6 - ? we Lwowie.

Feuersjiritze.il a ller S o rten , G arten- 
sjiritze*i, G artenpnrnpon, lłydropho- 
re oder W a-serzubringel', Zcntrifu- 
g a lp u m p eu , Be.'m .npen , Brunnen- 
pnrapen, Bier- nnd V -ipumpen eto. 
Scbliiaciie, Feuereim er von Hanf, Le­

der oder K autschnck , Feuerwehr- 
Ausriistungen. 

llu s trirtn  Kataloge g ratis per Post.

Ogłoszenie,
Ze staju: Chorzelów 

skiej po tegorocznyi h 
wyścigach lwowskich 
są na sprzedaż na'tę 

pujące konie:
A. K lacze atatlne.

1. „Consternation*, (mstka Ack- 
worta, Złotolitego i Meteora) kl. gn., 
nr. u. M. Tlatman 1853 r. po Alarm 
od Little P'airy po Hornsea od La 
eeryt po Zodiae (G H. B. Vol X. 
pag. 71), stanowiona z Laneretenu.

2. „Ńicotine“, (siostra Sygnała) 
kl. gn. ur. u ks. A. Sułkowskiego 
w r. 1857 poPitsford od Oakleaf po 
Oakley od VeDitia po Velocipede (A. 
G. H. B. Vol. IV. pag. 107), stano­
wiona z The Charmer.

R. K on ie wyścigowe.
1. „01eś“, ogier gn. półkrwi, ur. 

1871 r. po Oakbal od Pani Piper- 
kowskiej po The Reiver.

2. .Wystarczy11, kl. gn. półkrwi, 
ur. 1872 r. po T h 1 Charmer od Pani 
Piperkowskiej.

3. „Buzdygan11, ogier skgr. pół­
krwi, ur. 1872 r. po Harleąuin cd 
Consternation.

4. „Tu r o ń o g .  skgn. pełnej krwi, 
ur. 1872 r. po The Charmer od 
Sowy po Champagne. 7381 i 3

Bliższe szczegóły na miejscu w 
/Chorzelowie poczta Mielec.

\mmi ŴST YR̂JL
pół inili od stacji F e ldbach , kolei Grac R aab , (p rzeto  7. G racu trzy , z W ie­
dn ia  i T ry jestu  jedenaście  a  B udapesztu  trzynaście  godzin jazd y ), 2 %  mil 
pocztow ych od stacji kolei południow ej Spielfeld. przytem  połączone z oby­
dw om a stacjam i kolejow em i za pom ocą codziennych kursów  om uiliusowych, 
pocztow ych, i wozów najem nych, 932 nad pow ierzchnią m orza, s tacja  poczty, 
telegrafu , z ku racją  picia wód m ineralnych i kąp ie li, ku racją  żętyczną  z m leka 
koziego, inhalacjam i sz.pilkowemi i kąpielam i, osobliw ie skuteczneini dla o r­
ganów  oddechowych i traw ien ia , organów  cyw kow ych i płciow ych w słabo­
ściach piersiow ych i żołżowych, piersiow ych, krtaniow ych, k a ta ru  żołądko­
wego, zwichnięcie produkcji krw i, oladaczki i niedokrew ności itp . itp.

K lim at spokojny, łagodny  i w olny od kurzu w malowniczem położeniu 
i powabnej okolicy, pysznie u rządzone pomiesz.kania i hotele, dobre re s tau ra ­
cje, te a tr  1 m uzyczne produkcje , cieniste  park i i w szystk ie  o taczające  domy 
przyczyniają się do tego, by uczynić to  miejsce kąpielow e do najpyszniej w spa­
niałej świeżości letn iej dla zdrow ych, chorych, rekonw alescentów  a  osobliw ie 
je s t  to miejsce przećhodowe z południowych, klimatycznych kąpieli do 
temperatury stałego miejsca zamieszkania,

Sezon od 1. m aja do 1. października.
Zam ów ienia na pom ieszkania należy wnieść przynajm niej 8 dni przed 

przyjazdem  do: „B runnen-Y erw altung G leichenberg11, z dołączeniem  o d pow ie­
dniego zadatku .

R ozsy łka w ód m ineialnych (C onstantinąuelle , E m m aąuelle , Johannisbrnn- 
K lausen-S tablquella! obejm uje rocznie pół m iljona flaszek. Zam ówienia na 
m ineralne przy jm uje  d y rekcja  w Gleichenbergu. B roszury o kąpie lach są  

do nabycia  b ezp ła tn ie  we w szystk ich  znaczniejszych

nen
woc

w k ra ju  i za g ran icą, jak o też  przez 
hannisbrunnen Actien-Yerein.ś w  Gracu.

„D irektion des G leichenberger und Jo
2046 4—4

ROB BOYYEAlKAPFEGTEUR
£ L & )  I

Je s t to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odzie­
dziczoną ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych 
liszajach, w yrzutach syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reum atyzm ie, wysypce 
u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzm ienin gruczołów, chorobach zaraźli­
wych nowych lnb  zadawnionych bardzo uporczywych. 1889 18—22

Mączka ryżowa
pi wygotowana 1 Bizmutem , 

dla tego to d ziała  szczęśliwie na skórę 
u l e u o s t r z e ź o n a  p r z y s t a j e  d o  

c iM k a  nadaje

cerze świeżość na tu ra lna .

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu 

L. 9978/75.

Ogłoszenie licytacji.
[ Celem oddani •. w przedsiębior­
stwo łącznie jednej części iobót przy 
bod/wie miejskiej szkoły ludowe 
§w. Marcina we Lwowie a mianowi­
cie: robót ziemnych, murarskich, 
kamii n arskich, ciesielskich na p id 
stawie cen je !no9tkowycb przepro­
wadzoną będzie na dniu 8. czer­
wca l». r. o g dżinie 12. w połu­
dni *. w biurze III. magistratu pu 
bliczna licytacja przez oferty pise one.

Mają-y chęć ubiegania się o 
przidsiębiorstwo powyższe, zechcą w 
terminie licytacyjnym wnieś1 swoje 
'należycie sporządzone, ostęplowane 
opieczę owane oferty pisemne do rąk 
komisji licjtacy nej, a w ofertach 
tych poszczególnić dokładnie sło 
wami i liczbami pewien procent 0- 
pustu przyznanego lub dodatku źą- 
dan"go ryczałtowo lub pos/.czegó’rłii 
pi,y cenach jednostkowych za pod­
stawę przv licytacji służyć mających

Do ofert należy or.iz dołączyć 
kwit na złożone w kasie miejskiej 
wadjum licytai jna w wysokości 
;(200 ') dwó(ii tys ęcy złr. w. a. go 
Jtó vką lub w oprocentowanych pa­
pier.ch wart ściowych.

Bliższe warunki licyfacyjne, tu­
dzież zestawienie cen j dnostkowycb 
robót w przedsiębiorstwo oddać sp­
inających, jakoteż plany i wymiary 
budynku wyprowadzić s;ę mającego, 
mogą być przejrzane przed termi 
nem licytacji w miejskim urzędz e 
budowniczym w prz dpołudniowych 
godzinach urzędowych. 2367 1—i
Od M agistratu Król. stołecz 

nego m iasta
Lwów dnia 11. maja 1875.

Parowa machina
u sile 6ciu koni wraz z kotłem, ik - 
pełn ie m ontowanym , k tó ry  s łu ­
żyć może i do m achiny o sile 12tu koni, 
następnie  transm isja  toczona, są
po cenie um iarkow anej do nabycia. B liż­
szą  wiadomość udzie la  k an to r pana  Jó ­
zefa  b renera . Lwów ulica Każm ie-
Irzowska, 1. 37. 2328 3 —8

Dr. Pattsona

Wata goścowa
uśm ierza natychm iast i leczy szybko

gościec i reum atyzm
wszelkiego rodzaju, a to :  bole w tw arzy, 
piersi, szyi i zębach, rw anie w głowie, i rę­
kach, kolanie i członkach, w  krzyżach i bio­
drach. 1805 6 —8

W pakietach po 70 ct., w pól pak ietach 
]io 40 ct. w. a.

We Lw ow ie do nabycia w aptece po d 
Srebrnym  Orłem Z y g m u n ta  R u k e rn , w 
D r o h o b y c z u  w apt. L. D ohrzyń.kiego.

W PA Ń STW IE „ N O Z D R Z E C 11 
do sprzedania

JAŁÓWKI
O s c f r i e d f a n d z k l e ,  roczne i d w u le ­
tn ie , czystej krwi i po rodzicach o ry g in al­
nych. Zgłoszenia przyjm uje Zarząd dóbr 
poczta Dynów. 2299 3—4

Dr. Mnm M C Z
od k ilkunastu  la t  s p e c j a l i s t a  i 
a u t o r  „ P o r a d n i k a  w  s ł a -  
h o t e l a c h  w e n e r y c z n y c h  1
przydatkiem  o S a m o g w a ł e i e "  
leczy g r u n t o w n i e  wszelkie sta* 
b o b c i  w e n e r y e z u e  i s k ó r n e ,
tudzież zgubne skutki sM negw attu : 
p o l l u e j e  i i m p o t e n c j ę .  „ P o ra ­
d n ik 11 (drugie wydanie) kosztuj l zl. 
20 ct. 1952 8 - ?
Onljnuj* ceuiień td godi. S-10 i od godi. 2-4

we L w o w i e ,  uL W ałowa h 3. 
Udziela także rady lekarskie lis to ­

wnie i wysela lekarstw a.

Uwiadomienie. 
Józef Pawlik

f a b r y k a n t  p o w o z ó w
w Przem yślu  (nad Sanem)

uia zaszczyt PT. panom oDywatelom ziem ­
skim, dzierżawcom i gospodarzom m n ie j­
szym donieść, że powiększywszy i 
ulepszywszy swoją'
faorykę powozów w Przemyślu

ua większy rozm iar, która obecnie z inne- 
mi zagranicznem i fabrykam i tego rodzaju 
w zawód pójść może, możua u niego d o ­
stać każdego razu gotowych haret, powo­
zów faetonów, wózków węgierskich 1 pol­
skich w najuowszyeh i n aj g  u * to w niej szych 
fasonach, jako to i sań ruskich 1  wygięUuąi 
aopauicam i, 00 najum iarkowańszycli zn i­
żonych cenach, przyjm uje tak ie  wszelkie 
zamówienia i obstalunki na powjrłsze p o ­
wozy tudzież wozy gospodarskie i wyko- 
111 je takowe punktualni* jak  najdokladnU j 
loborowym m ateriałem , najlepszym a n g ie l­
skim lakierem  jakoteż dobrą z najlepszych 
fabryk sprowadzoną skórą i m aterjiafem  do 
wybicia powozów na w ewnątrz niem niej 
lyw anam i. Z a dokładne w ykenauie ręczy 
lego w łasny interes, dU  tego liczy na 
względy P. T., pp obywateli, zaznaczając 
przytem w ostatkn, że listow ne zamówie­
nia bynajmniej n ietaw odzą. Taksam o p rz y j­
muje wszelkie reparacje. 23 3 1 —3

Przem yśl, d. 10 m aja 1875.

A n t o n  W  i e s n e r
c. k. nadworny l i  w e r a n t

we W iedn iu  V. B z. Matzlcinsdorferstrasse Nr. 29.
poleca najlepiej swoje c. k. wył. u prz. 2 0  m e d a la m i nagrody na w y s ta w ie
światowej 1873 jedynym  medalem zasługi za tego rodzaju 
odznaczony

L O D O W N I E  P R Z E N O Ś N E

wyroby

i m etalowe pipy do m usow ania w łasnego w yrobu, wen­
tyle beesekowe po najtańszych cenach, dalej dla r/.oźników: 
sKl**ynie na mięso, w k t.iry c l i  mięso bielszym się przechowują jak 
w lod o w n i; dla h a n d l a r z y  w i k t u a ł ó w :  chłodniki na masło
1 sm alec bez lodu po 12 zl.

Ilustrow ane cenniki bezpłatnie.
Ea trw ałość  tych wtaBiiych wyrobów ręczy wielki eksport przeszło 

1500) sztnk do wszystkich krajów  świata. ' 2265 2— 3

Frz.ez J<?gó cesar ską Mość 
Franciszka Józefa I. 

odznaczona Wyłącznym przywilejem

Trudziła na sKc/sUry.
jest praicdzlwa do nabycia: 

we L W O W IE  u pp. K. Lkiorskieg<>, 
J .  B oieora, R uekera , I \  M ikola­
scha, w S T A N IS Ł A W O W IE  u S te ­
chera  v. S e b e n itz ; w K R A K O W IE 
u p . M. Jaw o rsk ieg o . 2379 1 -9  

Len a  sztuki 50 ct.

E s c n c i a
is Salsftp&ryli t!o!b«rt.

Jeden z najdawniejszych i najskutecz­
niejszych środków roślinnych , krew czysz­
czących, w chorobach złego przym iotu (sy- 
filityeznych), zanieczyszczeniu krwi i w yrzu­
tach na ciele. 1875 19—24

Metoda użycia w polskim języku. 
Dostać m ożna w Paryżu w  aptece ęi. 

C olbert w pasażu Colbert, n r. 7 e t 8., we 
Lwowie w apt. p. K. Mikolascha.

SKład fabryczny towarów
t t L i n y ; r  i M M

w Pradze,
ró g  Schwefelgasse i G riinm arkt N. 504/1, 

poleca swój w ielki sk ład  su k n a  na  un i­
form y, tudzież we w szystk ich  kolorach 
stosow nie do przepisów  sukno  na wyłogi, 
dla c. k. w ojska i panów  urzędników .

Z biory wzorów jak o te ż  cenniki p rze ­
sy ła ją  się ua żądanie.

Zlecenia za zaliczeniem  uskutecznia ją  
się rychło, ; 316 2—3



M Ł Y N
am ery kanaki

o iw u ch  kam ieniach /. c iąg łą  siłą  
w ody, o ] 'l2 mili ode w  owa, p ray  
trak c ie  Janow skim

do wydzierżawienia zaraz.
Bliższa w iadom ość we Lwowio w 

kam ienicy 1. now a 1, na placti B e­
n ed y k ty ń sk im , lsz e  piętru , wchód 
gankiem  na praw o. 2327 2 ii

w m m a m m m m E a m

Cesar, i król. czme nprz.

H
ao farbowpnia  

s i w y c h  w i o s o w
wynaleziony przez

A. M a r z u s k i e g o
p rliunerzysty  

we \Y1EDNIU,K;irtnerstrasse 26.
Ten niezrównany środek do farbow a­

nia włosów siwych, lia trw a ły  kolor 
c j . u r n y .  f t i i u i i i i i i y  lnh i d o m l  
niedłiacy sio m<wet zmyć, nie został 
duta.l prześcigaiony j rzez żadnego z 
chemików na świeeie. Prze/.^ znakom ’ 
tości lekarskie badany i uznany j  po­
wodu swoich roślinnych składów jako 
zupełnie nieszkodliwy, odszczególniony 
został przez Jego Cesarską Mość F ran ­
ciszka Józefa ł. wyłącznym przyw ile­
jem. Je s t  on jedynym  środsieui do fa r­
bowania włosów, który  używać może 
szanowna P. T . Publiczność z zupełnym 
spokojem, gdyż takowy z zolonych łu ­
pin orzech,! z- sporządzony, nie ty 1 o, 
że nie wywiera najumiej-zego wpływu 
szLodliwego na włosy i zdrowie ale s to ­
krotne próby udowodni1/  n.tjświetniej- 

ze b" u tk i, z czego wypływa, że przy­
m ioty tego roślinnego środka do farbo­
wania wlotów Żadnym innym tego ro­
dzaju środkiem  zastąpić się me dadzą. 
Ten ek strak t z orzechów posiada ten 
nieouzacowany przym iot, że po pierwszo 
kretnem  użyciu, skoro tylko włosy o- 
beschną. kolor iiaturaKiy się rozwija, a 
każdy kto przepis użycia dokładnie prze­
czyta i do takoneg i się zastosuje, nie 
doświadczy ż dnegu zawodu w zafarbo 
waniu włosów, wynalaZ'-a bowiem w tym 
względzie przyjmuje na się najzupet- 
uiejszą rękojuiię.

C ena je d n e j  flaszk i 3  z h  
Prawdziwe do nabycia:

w składzie parfumoryj 
JIACZUSR1EG0,

we V7żedniu, K artnerstrasse  26.
We LW O W IE u Marcina Mullera,

„ „ u L. Sedlaka i P ro g  ilskiego
„ „ u K. Strzyżowskiego,
„ KRAKOW IE u Józefa Jalina i W il­

helma Fenza,
A NOWYM SĄCZU u W Filipka, apt 

pod białym® rlem , w W arszawie u Alcx. 
Kocha perfum. IUó-r» 21 24

M s  111 a  Z l iOli-

agazym er1 - -n  spodsrezy,
bezżenuy za k au cją , z n a jd -ie  um ies/i /e- 
mo. Z g ło s ić  się list'-w uic p- d lite rą  H .  
poi z ta GRODEK kulo LwoHr •. 2 30 1 1 6

Aparata nieustanne
l v8 |  do wyrabiano; 2 9

NA r o i  OAZOWYCH
wszelkiego g itiiiiku.

Wody sodowej lim oniady. win musujących, 
fioda-water, linsyciinia pazein piiyi i eidru

D Y P L O M  H O N O R O W I
Medal z ło ty  i wielki m edal z lo ty  na wy­
stawach w Lyonie i MoskłWe 1872 r . ; medal 
za postęp (równoważny wielkiemu medalowi 
złotem u) na wystawie wiedeńskiej 1873 r.

[ K r M a
I  c u z k l , n ie .n ie c k i i m u z y k ę  w wy ż ­

szym s to p n iu , przebywająca już. w 
wielu domach obywatelskich, życzy 
sobie objąć posadę w domu obywa­
telskim  do jednej lub dwóch panie­
nek. Gdyby warunek byl przyjęty  z 
córeczką 8m iol«tnią, to  honorarjuin 
wymagać się będzie mniejsze

Bliższa wiadomość pod adresem: 
Ti. T . B. Zaleszczyk i ust. p
KOROLOWKA.

S i f  o n  y  owijl icj i nil i -ii 
Itooini u walne 
i wal f i  w a u e.w v p r ópbowarti* pti l ciśnieniem 
‘JO tu h transfer. Fiii.sltL , nilne i 
łatwe tioczys/.-

(Vna ln'o gatunku szkło krzyszLalnwe.
J .  JB cr.u a .i.i Izachiftjkello 144, me ilu Kau-

burg Pnis.stwiu icre — P .i yż. Posyła sio Iran ko 
prospekta szczegółowe; za oilehranum '5  frank 
poseła się franko Ulu wyrabiających Napoje ga 
rowe i opatrzony w markę P. J. HcmiannLucha- 
poili*. Sprowadzać można za pośrednie Lwem p 
Karola Mikolasch.

Księgarnia. Polska
we L n o w i  c ,  ul. 12 Koperniku. 

objęła dalszy ciąg wydawnictwa dzieł

Karola Darwina

u
Q

J

“,2

25
8 .5 0

i DOBOR PŁCIOWY,
które w yj.lą w 10 zeszytach', oLjęro- 
śri 5 do G arkuszy druku każdy, o- 
zdobne 72 drzew orytam i w tok i-io  i 
kosztują w przedpłacie 1 2  z ł . u U c .  
Przedpł.itę  można składać częściowo 
po 1 / . l .  2 5  O. za zeszyt Frzy 
odbiorze I. zeszytu op.aca się i za o- 
s ta tn i (razem 2  ®W 5 0  c .',

Ju ż  w yszły 3 zeczyty, dalsze będą 
w ychodziły co miesiąc, tak , że w b. 
r. druk całkowicie ukończonym  zo­
stanie.

Wydanie polskie dzie ł D a r w i n a  
tańszem je s t  od zagranicznych. Po- 
ukończeniu druku cena podniesioną 
zostanie. 1484 G —12

KSIĘGARNIA POLSKA
L n ć w ,  12 ul. Kopernika.

Leon Orłowicz
1989 9 — 12 przedtem

Werner i Spółka
ice Lwowie, Nowy świat l. 25. 

s p r z e d a j e :
Płuyi A la Zugmayer

ze znakiem  O z lr . 10  
X 1 21) W 1

„ XX „ 13
„  xxx „  1 4 .5 0

W IDACZ nr. 2 „ 1 9 .5 0
Ruchadła czeskie /. lem ieszy m Mułów.

ze  znakiem  x z lr . 11 
XX „ 12

„ xxx „ 1 3 .5 0
PLEW LACZ w lasu . w yyrobu -/.r. 
0 B 8 Y P N IK

„ it d u iy
K O LE ŚN IC Y  żelazne z łr . 7 .5 0  i 
S 1 E W N IK I szorokorzu tne  u lepszone 

osią poprzeczą z lr . 1 4 0  
R obillarda 9 rzęd . „ 2 0 0

„ ' riiiO ria  13  „ „ 3 2 0
„ G areta  13 „ „ 4 0 0

S ch m id a  13 „ „ 3 0 0
S .k a  lf )  „  „ 4 0 0

„ do rzepaku  i kuk . „ 50
„ do traw  i koniczu

szeri k o rz u tn y  „ 4 0
ręczny c en trifu g a ln y  zl. 25  

G R A B IE  M akean zl. 135
„  z koziołk iem  , 

SPYCHGZ do s iau a  ,
PK ZETR ZĄ SA C ZE H o w ard a  ,
B R O N A  H o w ard a  Sczęściow a ,, 
E X T Y R PA T O R  5 ra d e lk . żel. , 
C U L T IW A T O R  T e n a n ta  , 
S IE C Z K A R N IA  U . N . D . na 

sieczki z l.  5 0  
„ H . L . B . n a  2 g a ł. sieczki

w iększa z l .  75  
B N . 3  0 . do k ie ra tu  z l. 1 4 0  
„ N . 4  do k ie ra tu  z l. 2 0 0

Oprócz wyż wymienionyeli przedm iotów, 
dostarczani wszelkich innych maszyn i na­
rzędzi — czy to  własnego wyrobu czy też 
sprowadzonych z innych fabryk p i cenach 
oryginalnych — mianowicie wszelkie g a ­
tunki żniw iarek, m locarń przenośnych, tak  
konnych jak  i parow ych, lokomohile z 
pierwszych fabryk angielskich itp.

i 1 Niżej podp isany  ma zaszczyt zaw iadom ić szanow ną Publiczność, że 5  
w domu pod 1. 1 0 .  przy uiicy T rybu n a lsk ie j' we Lw ow ie f  
otw orzy ł ^
Skład zegarków kieszonkowych i zegarów wahadłowych

w szelk iego rodzaju

Srebro B ritania
est jeJyuyw metalem, który zostaje biały i w Anglji zD&jdaje się w koi dym domu, *Jy£tak trwałem j«*sl jak a:ebro, a w aeuie uiźszt u dwudiietią częśc od prawdsiwego srebra. Pra­wdziwe bridrii srebro jeat do nabycia po następujących aeaaca w akładaie aagt̂ lskich towarów metalowych

J  pochodzących z p ierw szorzędnych fabryk  i zao patrzy ł swój sk ład  we wszy-
•  stko , co ty lko  do specjalności ze»garmistrzowskiej należy, c .a z  w ykonuje 

OK wszelkie w zakres zegarm istrzostw a w chodzące T A P R j l W Y  po ino-
ż l iw ie  u m ia rk o w a n y c h , cen ach .

®  Ufny w k ilk o le tu ią  p rak ty k ę , ja k ą  odby ł niż j podpisany w jeduym
W z p ierw szorzędnych lwow skich zakładów  zeg arm istazu w sk ick , poleca się 
9  łaskaw ym  względom szanownej Publiczności i spodziew a się zadość uezy- 

A  nić wszcll.im słuszuym  Je j życzeniom  i godnie odpow iedzieć położonemu 
£  w nim zaufaniu. L istow ne zam ów ienia za ła tw ia  się w ja k  najkrótszym  
a  czasiz. Z uszanowaniem
•  2363 1 -  0 J Ó ZE F  TYM ltfSH F, zegarmistrz.

ł
H a g i  m ostowe, decym alne, ba ­

lansow e i m iseczko we.
m e tr y c z n e  c i ę ż a r k i ,  m ia r y  n a  p ły n }  

t>’<9 ' i  i  d łu g o śc i, dostar-
y r z u j ą  ryeliło i pod Ł ęS

tT jja ff  gw arancją r?' - '
c * Schember & Śbhne, U — J— 

k i i ? '  W iedeń, III ., Untcre 
B u.la-Peszt, grosse Nussbaumgass-i 7.

W eissgiirbcrstrasse £ 
Ilustrow ane cenniki lranko. 2311

1 4 5  
4 0  

200 
9 0  
22 

1 0 0  
2 ga t.

C. k. uprl. koloj l l lR - l f t ’ Naddniestrzaibska.

OB WIESZCZENIE.
T r z e c i e  z w y m j n c  w a l n e  / ^ r o m a f l z e i i i e

akcjonarjuszów c. k. uprz. kolei Naddniestrzańskiej 
odbędzie się an ia  26 c z e r w c a  b. r. o godzin ie  TT p rzedpo łudn iem

we W iedn ia ,
w oiórze Towarzystwa, śródtnicścic Nibclangengasce 3.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej i przedłożenie rachunków za rok 1874.
2 Sprawozdanie wydziału rewizyjnego i powzięcie uchwały o tymże.
3. Wybór Wydziału rewizyjnego na rok 1875.
4. Wybór członków do Rady zawiadcwczej.
5. Uchwalenie ceny znaczków obecności za uczestnictwo w posiedzeniach Rady 

zawiadowczej.
Panowie ikcjon.trjuśzs, którzy na tern walneni zgromadzeniu uczestniczyć lub 

prawo głosowania na podstawie §.  14. statutów wykonywać zechcą, winni złożyć swe akcje 
najdalej do 18. czćrwca 1 875 , przy kasie głównej Towarzystwa w Wiedniu, i. Nibelungen- 
gasse 3. wraz z należąremi do tychże jeszcze nieprzepadłeini kuponami i tałonam oraz 
podwójnie wystawicnemi spisami, do których blank ety bezpłatnie w pomienionej kasie wy­
dane będą, za co ^trzymają wraz z poświadczeniem odbioru także i karty legitymacyjne m  
to walne zgromadzenie.

Akcjonar-jusze mogą tylko przez takie osoby być zastąpieni, które same są człon­
kami walnego zgr nudzenia i winni są w takim razie pełnomocnictwo na odwrotnej stro­
nie karty legityiiUcyjnoj wypełnić i własnoręcznie podpisać.

Każde J~> akcyj daje prawo jednego głosu i może każdy akcjonarjusz mający 
prawo głosowania,gdowolnąsilość własnych lub udzielonych mu głosów w sobie zjednoczyć.

Po zaniknięciu Walnego zgromadzenia, mogą. być złożone akcjo za zwrotem po­
kwitowania napowrót odebrane.

Wiedeń, 10. maja 1875.

Od Rady za>wiadowczej c. k. uprz. koleji Naddniestrzańskiej.
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M. Bressler, tve Wiedniu, Stadt, Schottengasse N. 9.
ł y ż e c z k a  po 10 , 15,  20,  2 5 ,  30,  40,  4 5  e .
p * ł  t u z i n a  t y c h ż e  e .  60 ,  8 0 ,  1. 1.20,  1 .5 o ,  2  t l .
ł y ż k a  c .  30,  35,  40 ,  4 5 ,  5 0 ,  60  c . ,  p ó ł  t u z i n a  t y c h i a  z l .  2,  2 . 5 0 ,  3 ,  3 .5 0 .  
p a r a  n u ż ó w  l u b  w i J e l c ó w  c.  8 0  ( o p r a w a  s r e b r n a )  — p ó ł  t a r i n a  ł y c h i e  4 z ł ,
s i t k o  c .  30,  40. 50,  60,  80 .  1 z ł ,  z r ą c z k ą  l a b  b e t  t e j ż e .
pó ł  t u z i n a  p o d s t a w e k  t j ł k o  2 z t .  5 0  c .  — p ó ł , t u z i n a  k i e l i s z k ó w  n a  j a j a  2 z ł .  
p u s z k a  d o  p o s y p a n i a  e u k r u  80, 90 c . ,  1 z ł .  S w i c z n i k  6 0 ,  80  c . ,  1 z ł . ,  1.60.
p ó ł  t u i i n a  o b r n c z e k  p a  L c r w e t v  2  z ł .  50 c. ,  p i e p r z m i c z k a  60  c.
p a r a  l i c h t a r z y  w i e l k i c h  t ł .  3.  $ .5 0 ,  4 ,  4. 50 ,  5 ,  6 ,  p ó ł  t u z i n a  s z t u ć c ó w  d e s e r o w y c h  3  z ł .  50 e
c h o c h l a  1.20 ,  1.50,  1.80.  2 .  2 .50 ,  3 zł.
t a c a  c.  90 ,  10 ł 1 z ł .  «0 c . 12-4 1 z ł .  50  c . t 1 4 “  2 z ł . ,  16“  2 z ł .  50  c . ,  18 * 3 z ł . ,  2 0 “  3 z ł .  50 c .

( o k r ą g ł a ,  p o d ł u g o w a t a  lu b  c z w o r o g r a n n a ) ,  
s e r w i s y  d o  h e r b a t y :  n a  Z  o s o b y  15 z ł . ,  n a  4 o s o b y  18 z ł . ,  na  6 osób 21 z ł . ,  n a  8  osób 26 z ł  z  m i ­

s e c z k a m i .
W s z y s t k i e  teg-o r o d z a j u  p r z e d m i o t y  n a d z w y c z a j  t a n i o .

Zleciiiia z jrow inoji uprasza się stosować d o :

M .  B R E S S L E R ,
eng ische Metaiwaa-en- Niede. ljge, u e  Wiedniu, Stadt. Sohotteng.sse N. O.

W ysyłki zułrrtwiają się odw rotn ie  za zaliczeniem.
Jeżeliby sobie kto tego życzył, uskuteczniam y zamówienia i o jednej sztuce, 

jedynie dla przekonania się o dobroci tow aru. P rzy  odbierze za ICH) z łr. op zczamy 
10 proc. rabatu . 191ż 2 8 —36

(P rzu d ru k  a ie  będzie p łaconym ). 2365 1— 3
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Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1 8 7 3  począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego z lr . W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

< 3  o d  s t a .

Zwrot wkładek do 2 00  złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .
U d z i e i a  .  n  •

Z a l i c z k i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z ł r .

Godziny czynności biurowych: 
od 9tej do lszej  przed południem, 

od 3ciej „ 5tej po południu.

1946 6—V
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HANDEL J .  S. j M & e n s a  we LWOWIE. I
^  otrzymał wielki w y b ó r

O  obie papierowy eir
! z fabri k Angielskich, Fiancu^kich, Czeskich i Niemieckich i 

sprz.daje takowe -io cenach fa b r y c z n y c h ,  tudzież zwraca uwagę 
O  na w łasny w yrób

y  B t ó r  i  Z a l u z y j  d r e w r u a ^ y c h ,
t  k tó r e  n  i w j  s t a w i e  W i e d e ń s k i e j  M E D A L E M  z a s łu g i  z a -  

O  zczycoiic '/."stały. 2074 C—S _
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Rozsyłka wody mineralnej 
E g e r -P r a n z e n sb a d z k ie j

F r a n z e n s - .  B a l z - ,  W i e s e n - ,  Y e u q u e l l e  i  K a l t e r  S p r u d e l  
na  p o r ę  1 8 7 5  ju ż  się rozpoczęła  i takow a napełn iona byw a w kam io n ­
kach i bu talkach szk  annycli. Zam ów ienia na  tak o w ą, jak  również na 
F r a u z e u s b a d z k i  m u ł  m i n e r a l n y  i  s o l  m u ł o w ą  przyjm uje 
tak  podpisana dy rek cja  bezpośrednio, jak o też  sk ład y  n a tu ra ln y ch  wód m i­
neralnych, we w iększych m iastach kon tynen tu , i takow e rychło  się za ­
ła tw ia ją .

B r o s z u r y  o doniosłych skutbuch leczniczych sław nych wód m ine- 
ra ln j cli E ger-F ranzensbadzk ich  udzie lają  się bezp łatn ie. 2249 1- fi
Sk ład  we L w o w i e  :  u Gers. Ja sse r , i .  M endrocliowitz, K arola Schuburli.

S t a d t  E g e r e r  B r u i i n e n > Y e r s e n d u n g s . D k r e c t i o n  
w F r a n z e u j n a u .  2249 2— G

SiiecynK Jedyny jaki po­
tw ierdzony zo­

s ta ł  przez

Doktora nauk, 
uwieńczonego 

przez faku lte t 
medyczny, A p te ­
karza honorowe­
go Iszei klasy.

SAOOHAROLE CHAN TREL
przygotowany z Kwasem  Fosforanu W apna.

Ufcywa ji. *'C wstyslkich be/, wyjątku chorobach organów oddechowych * pomyślnym 
skutkiem, niesakodząc bynajmniej kuracji racjonalnej 

Lw u w ie  w aptece p. MIKOLASCH; w Brodach w apteco p. K ul l ak ;  w Kra­
ków i* v  i  ter p T r  B u c z y ń s k i e g o .  1845 16—24

czyli swiiitity 
Lek przeciw s ła ­
bościom p iersio ­
wym, kataron . 
shiliościouj płuc 
gwałtow nym  i 
chronicznym  i 
różnych postaci 

suchotom.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOi

Kantor wymiany
c. k. upreyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

YYsiij stkie polecenia z p row incji wykonują  
się bezzn loeznie po k u rsie  dziennym . 2284 4 -?

OOOOOOOOI

Przestroga.
W uzupełnieniu moich poprzednich ostrzeżeń, dotyizącycli fałszerstw mego 

proszkn korneuburskitgo dla bydła, oznajm iam , ż i w najnow szym  czasie pe­
wien przemysłowiec wprowadził v  handel proszek d la bydia, którego paczki no 
szą moje znaki z pominięciem jedoak moj j firm y i nazwy „K orneuburger V ieh- 
pu iw er“, a mające wielkm ] odobienstwo co do formy, koloru i podpisu mojej 
marki ochronnej, że m ogą ła tw o  być kupowane jako mój w łasny wyrób.

Ponieważ rzeczoznawcy jednogłośnie się ośw iadczyli, że je s t tem że p o d ­
robiona moja ochrona, zakazano temn przemyalowjowi sąujwilie dalszej 
sprzedaży tego proszku, z mojej s trony  zwracam uwagę kupców na to, że d a l ­
sza sprzedaż tego sądownie zakazanbgo proszą u,, poeiagaie za sobą kary 
pieniężne a względnie i kary aresztu.

Panowie odsprzedający mój prawdziwy c. k. proszek korneubnrski dla 
oyała raczą na to baczyć, że ukośnie przez winietę zamieszczony jest mój pod­
pis w czerwonym kolorze. 2372 i __3

Moje preparaty  w eteryuarjne sprzedają prawdziwe.
W e L w ow ie: P p . Konstanty Iskierski, Piotr Mikolasch, ap ., J . Pie 

pes ap ., Jakób Saiser a p ., Z, Hacker a p .,  W  K rakow ie M Ja w o rn ick i 
w ry n k u  § ł .  Kamienicy p . K irch iL o jera , p  J .  J a h u ,  w B ia łe j i E  Ket er, w 
B ielsku  J  K rau s, w B o ch n i p, P a w e ł N iedzio lsk i, w B orszczow ie p. N iem  
c z n w sk i , w Bóbroe p . W. M iędlicki, w B rzeżan ach  p . J .M a rg u lie s ,  w Bro 
dach  pp . M. K u lak  a p t.,  E d w a rd  L iskc  a p f ., p. K. B . W ito sław sk i ap t., 
w B nczaczu p. L N eu m an n , w  C zem iow cacL  p. Ig . S c h n irch , w D roho­
byczu aptek, L . D obrzynieckiego, w J a ś le  p. J .  S te in h a u s , w K rakow ie pp. 
N . Jaw o rn ick i i J .  d a n n , w k o ło m y i p . S idorow icz a p t.,  w M ielcu K le in - 
m anns sp ad k ., w M yślenicach p p . M. O u tm an r i B. S c h ó n g u t, w Nowym  
Sączu p. K osterk iew iczow aspadkoh ., w P rzew o rsk u  p . R . Sw rta lsk i, w P rz e ­
m yślu pp. J .  M .szew ski, F . G ajdeczkj i  E . B aranow ski, w Rzeszow ie p . J .  
S c h a iite r  i syn , w Sam borze  pp . K. jflaresch  i P . G a ilh o fe r, w S ta n is ła ­
wowie p. de. S tech er a p t.,  w S try jn  p . W. D rągow ski, w T arn o p o lu  pp . 
A M uraw etz, w T arn o w ie  p p . W. T. W le logórsk i, J .  L eszczyńsk i i W. 
M u ld n er & Comp.

M T  K lu b y  mi fałszerza wskaż. J, który  naóu - 
ły w a  mej m ark i och ronnej, abym  go m ógł pod sąd 
podciągnąć, otrzj m a wynagrodzenie do 50<> zlr.

Ceny :
Najnowsze i najlepsze Ż n iw ia rk i ,,Springbalan<je1' 430 zł. 

Najnousze i najlepsze K os iark i ,,Paragma“ 310 zł.
CHAMPIONY  ...............................................  580 zł.
Najnowsze i najlepsze M l" car nie z patent,o-

wanem kier - tein ( d 135 do 1000 zł.
M łyny do mielenia i śrótow.mia, młynki do czyszcz*ma. 
Siewnłki, gniotowniki, g rab ie  sieczkarnie, 
Brony, p lag i, oga rty o acze, okopy«acze . 
Łocom obile i nikocarnie parowe,
CZĘŚCI REZERWOWE do MASZYN itd. są zawsze na 

składzie i m  każde żądanie do nabycia

J®

►» 8 
s  a=* bo 
O o

J o
'O dr p
1 -3i r

we L  w o w i e, p rzy  ulicy G r ó d e c k i e j .
Przy zamówieniu większych maszyn rolniczych udziela 

się także częściowo i k red y t za sp ła tą  ratam i.
Najnowsza patentowana kosia rka  „S p r i n g b a- 

1 a n c e“ HORNSBY & SOHN otrzymała na koukuri ncyjnej 
wystawie w ARCIS SUR AUBE (F ancja) wobec żniwiarek 
Champion, Johnston, Wood, Howard & Ki>’by w n t . g r  o d ę  
ZŁOTY MEDAL.

w »/, masowych flaszLacb po 26 c t z fli »zką, przy wysyłkach na prowincj. To piwo 
jest najlepa, ej jakości, dobrze wyatałe, obfitujące w pierw iastk i i może konkurow ać 
za w szjstk ien łi dotąd znanomi firmami, odpowiada bowiem wszelkim  wymaganiom 
gdyż jest czystym  i zdrowym napojem . 21.45 4— 6 ’

V IC T O B  P O P P , General-Reprazent-iiit des Bmlweiser blirgl. Brauhau^es 
SKłAD: Nussdorf, Kirohengasse Nr. ŚO we W ltDNIl’. Kantor: I. tYallflschgas.se Nr. 10.

W y .y łk a  na  p io w in c ji  w  sk r /y n k ite b  po 25 i 50  flaszek .
Odprzeci&jącym odpyw iedri rabat. Próżne fllaszki odkupuje się po 10 ct.

U. k.  uprz.

K  A  K  0  L  A

galic, kolej

L t D W I k A .

OfśŁOSZE^IE.
Przy odbytem na dnia dzisiejszym 19. z w y e z a j n e m  z g r o m a d z e n i u  wal -  

n e m akcjonarjuszów c. k. uprz. kolei gal. Karola Ludwika, ustanowiono superdywindą 
za rok 1874 na 3 y |0 czyli 7 zł. 35 ct. za każdą akcją wzglądnie za każdy okaz użytko­
wania, która to d y w i d e n d a  z d n i e m  1. l i p c a  br. w y p ł a c o n ą  b ę d z i e .

Płatny zatem na na dniu 1. lipca 1875 kupon akcyjny wymieni się za 12 zł. 60 ct., 
kupon zaś okazu użytkowania za 7 zł 35 ct. w kasie Towarzystwa w Wiedniu, jako 
też w innych agenturach płatniczych.

Występujący członkowie Rady zawiadowczej zostali ponownie wybrani mianowicie:
Pan Maurycy Kraiński 1039 glosami.
Ks. Kalikst Poniński 1029 glosami.

Dla zbadania rachunków z roku 1875 wyOrai_i zostali do Wydziału rewizyjnego;
jako członkowie: PP.N. Kallir, Pr. Klemens Raczyński, Dr. Jan Weinczierl; 
jako zastępcy : PP . Antoni Honrery, Julian Kunewaider, Dr. F. Kratter.

Wiedeń, dnia l i  maja 1875.
Rada zawiadowcza.236* I—1
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we Lwowie.

polecają
o r y g i n a l n e  z r o k u  1875

JOHNSTONA kosiark i z kutego żelaza, równi'! 
WOODA kosiark i wiedeńskiego wyrobu.

XX
8

I A L 4 T O *
zakupiłam  osobiście 

najmodniejsze puryzkic  ̂ ‘
k a p e l u s z e . f

C Z T P j c i ^ K I ,  K B Y Z Y ,  J  
K O K A R D Y  SZA R FY  •  

k w i a t y ,  w e l o n j  ś l u b n e  J 
i inne s t r o j e  J

Polecam  takow e s/.an. Paniom  * 
po nm iai kow anych cenach ^

M .  T o p o l n i c - k a ,  i
we L W O W IE , plac H alicki 1. 1. w 

Zam ów ienia z prow incji zaraz  f
uskuteczniam . 2252 5—6

^  SAMUELSONA O m n i n in  R o j  a l  ż n i w i a r k i  z i rzyr/ą- 
-■ rem do poduos enia stołu. (Aufkippvorrichtuug).X WOODA ż n iw ia r k i  z przyrządom do podnoszeń a st łu. 
^  JOHNSTONA siawue ż n iw ia rk i ,  najnowszej konstrukcji. 

HORNSBYEGO „Spriugbaltince“.

L1
u

i in
G r a b i e  z kutego żelaza ze stalowemi zębami z koziołkiem 

lub bez tegoż.
A m e r y k a ń s k i e  g r a b i e  z koziołkiem.
H O W A R D A  p r x e t r x ą s a c c e  s i a n a .
A paraty  do ostrzenia noży od żniwiarek, według najle 

pszej konstrukcji, również
w s z e l k i e  i n n e  m a c h i n y  r o l n i c z e .

"Udzielamy z u p e ł n ą  g w a r a n c j ę  na wszelkie machiny

Clayton & Shuttleworth
Lwów, nlica Czarneckiego Nr. 4.

Ilust owane cenniki bezpłatnie. 2

=BZZBZIIXXOX XIZZB=I
1 IY G IE M C Z N E . N IE Z A W 0D E G O  

S K U T K U  I  Z i  P O B IE G A J ACE.
S.ini" dosLuteiznio do uleczenia bez uży-

__________________________  cia żadnych Innych środków. Znajduje
-ię w gb c.nycii ap tekach  na całym  świecie. 'V Paryżu u wynalazcy, f i .  B R O U ,  
Boułerard Magenta 158, — (Żądać uależy prospektu).— 30 la t  powodzenia. 1852 7— r

2359

Główna wygrana2(10.000 dr.,
najniższa w ygraua 185 zł.

Dnia 1 czerw ca 1875
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd 
ustanowionej i poręczonej o. k. austr, 
pożyczki państwowej z r 1864 w sumie 
'2 0  milionów 983.000 zł.

Pomiędzy 400.000 wygranym i tej po­
życzki znajdują się wysokie w ygrane, a to: 
200 00, 150.000, 50.000, 25.000. 20.000 
15.000. 10000, 5.00(1, 2.000. 1.000, 500 
itd . i po 185 zł. a. w. jako najniższa 
wygrana.

Żadna inna pożyczka lo te ry jna  nie 
p rzedstaw ia takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, i każdemu przedstaw ia się 
możność, przy niewielkiej wkładce w y­
graną 200.000 zł. uzyskać.

Jeden los z num erem  serji i num e­
rem wygrywającym kosztuje 2 z ł , 3 losy 

z ł.. 7 losów 10 zł., 15 losów 20 zł., 
w. a. w banknotach.

Łaskawe zlecenia za przysłaniem  na- 
leżytości szybko, sum iennie i franku 
uskuteczniają s ię ; do każdego zam - 
wienia dołącza się urzędowy plan lo- 
t-r ji , każde żąd ine  objaśnienie chętnie 
się udziela a po dokonanem ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezp łatn ie, jak  również 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza się przeto o rych le  zgładza­
nie się w prost do domn handlow ego :

J. ł3reycha,
w F ra n s fu r t  ani Maiu. 

2330 2 — 3 Pestalozzi-S trasse N. 8.

R. Horiisby & Synowie
fabrykanci maszyn i narzędzi roiniczych

w  Grautham (w  A n g lii )
Mamy zaszczyt zawiadomić iinHjkzein P. T. gospodarzy 

wiejskich itd. że powierz., Ibu iy  ageuturę naszych ma­
szyn rolniczych na Galicję i wschodnie prowincje rosyjskie

p .  J a n o w i  S i e k i e r a ,

wł lócicidowi ikledu maszyn i narzędzi rolniczych oraz warstatu 
loparacji tych e we Lwo wi e ,  przy ulicy G odeckicj i U| ras amy 
upr/eimie o z szczycanie go licznemi zamówieniami na nasze 
wyroby; przy zem nadmieniamy że P. T. gospodarzy wiejscy i 
odbiorcy pi d każdym względem najzupełniej zadowoleni będą, 
gdyż powszechnie znane wiadomości fachowe tego pana jakoteż 
z całą sumiennością d >skonale wykończone maszyny wyrobu na 
szego i obliczone jak najtaniej, zapewniają jak n a j l e p s z ą  
g w a r a n c j ę .  2197 3—3

R. H ornsby & Synowie
w Grautham i o Anglii.

H e n r y  S a c h s

i h . 1  I k  A  i f A r f j r t f r i iA  i
A p t e k a r z , 2 .  H u e  d e  C a s t i g l i o n f ..

Flllt DE M l F<

J e d y n y  w ł a ś c i c i e l .

T H A . N  /. W Ą T  HO 11 Y S T O K F I S Z l ;  I I O G GA.
Przeciw słabościom p i e r s i o w y m ,  s u c h o t o m ,  z a p a l ł n i u  p ł u c ,  k a t a r o m ,
KASZLOM CnaONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM. UPŁaWOM, WT- 

|C .11U DNIEN1U  D/.IECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, RE UM ATY ZM . _’.l (uoŚ CO W l) , e t c .
Tran len wytworzony ze świeżej wątrób)/ slok/t^zit Jest natura lny I czysty, najdę- 

llikamie jsze  in l jd k i  go znoszą, działanie jego je -t  szybkie 1 pewne,  a w yższość  tego 
j  r a m i  nad wszelkięmi innymi tranami zwyczajnymi, luli w połączeniu z żelazem etc .. 
Sjest dziś powszechnie uznaną.
f  TKAŃ HOGGA sprzedaje się jedynie we p l i s z k a c h  t r ó jg ra n ia s ly c h ,  kształt dau ek  

złożony u władz właściwych jako własność specyalna I wyłączna stosownie do przepi­
sów prawa.—  Unikać fałszerstw. —  Znajduje się w głównych aptekach.

D o s t a ć  m o ż n a  w e  L W O W I E  w  a p t .  p.  K.  M I K O  L A S  C H A  i u p .  Z .  KU C K E R  A,

W C W iedniu, I . G is e l a s t r a s s e  3,
poleca najlepsze surowe i guinowne ru ry  konopne (wężej, ru ry  do wina, pi- .
wa i ogrodowe, uznane za najlepsze ru ry  do Mlewników, na kwasy i do gazu.jkról. pruski radca  -zdrowia, 
wszelkiego rodzaju a rty k u ły  dychtowne z gumy, m aty  na podłogę, iiieprze- 

“ ‘ ’ ański pak un k i na łój, patentów.iiie
w indowania bielizny, pompy

Treńczyskie Cieplice
we Węgrzech.

O J  d a w n a  s ł aw ne  ciepl ice s i a rczane  o l  2 9  do 3 2 °  R.  
pizociw  podagrze, rcumaty.mowi, newralgtom, sparaliżowaniu, słabo­

ściom naskórnym i w kościach, syfilistycznym i szkrofułom.
Sezon od I. m aja do końca września.

Dla dogodności Publiczności postarano  się najtrosk liw iej pod względem  po-
miorzczoni.i, leczenia, rozryw ek i urządzenia kąpielowego-

L ekarze  k ą p ie lo w i: Dr. EDW ARD N A GEL z W iednia i dr. SEB. YENTURA

m akalne m uterje, iilc skórizany, am erykański pa  
rury  szklarnie do m ierzenia stanu  wody, maszyny d 
do wina, rzem ienie z gum y i skóry itp . itp .

2149 12—20

Zarząd  zdro ju  Jego Eks. br. Sina.

2243 2

W ystarczy jed n a  próba!
a b y  s i e  o d o b r o c i  m o i c h  t o w a r ó w  po  z a d z i w i a j ą c o  

t a n i e j  c e n i e27 <*•.p r z e k o n a ć .

P łótna lniane.

( x l o s y  P u b l i c z n o ś c i .

Do pana aptekarza Purghitnera w Gracu.
Pudełko, w którem  znajdyw ała się flaszeczka syropu z  podfOMforann 

wapna, o trz  m ałem  dnia 13. lutego r. b. za co panu oświadczam najczulsze podzię­
kowanie a  przytem  ośmielam się, nieco o tym  środku powiedzieć. Od czasu jak  po 
d ług  przepisu zażywam syrop z podfosforanu w ap n a , czuję się być ożyw ionym , 
świeżym, a przytem  zauważam, że bicie pulsu (80 na m inutę) jeszcze nie je s t nor­
malne, również skóra je s t jeszcze sucha i gorąca, czego przedtem  nie było. W nocy 
pocę s ię , ap e ty t u jd z ie , ty lko  po jedzeniu miewam febrę żołądkow ą, na co po 
iriagam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo m a ło , ty lkoran  > bez w ym iotów , hole 
piersi u s ta ły  zupełnie, i (wHecham wolno bez dolegliwości Przed zażywaniem 
syropa była moja skóra zimna jak  ló d , a paznogcie zachodziły mi niebiesko, 
•era tw arzy ż ó łta , gdy teraz  na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakw itać 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80—90 stopui lepiej i byłbym  
zadowolony, gdybym  się m ia ł tak  zawsze.

Pow tarzam  jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem  F rau c lszeL  N a g e r .

Ten nowy śro d ek  . zalecony

sporządzony l  podfosforano wapna  
według G rim ault w Paryżu

8 n c b o tn ik o m  , na o sła b ien ia  piersiow e  
tu b e rk n ly , za tw ard zen ie  w ątroby, usm 
wa w nadzw yczaj szybki sposób w szyst­
kie ok azu jące  się objaw y pew yższych  
s łab o śc i.

Pod wpływem  tego lekarstw a uspo­
kaja się  kaszel, poty nocne nstępnją  
a  słab y  przychodzi w krótkim czasie  
do zdrowia i tnszy.

U słab o w ity ch  daieel d z ia ła  ua 
w zm ocnienie kości.

Cena (liszki 1 zł 10 ct.

Znany powszechnie i podług zdania 
lekarik ipgo  w ielostronnie  wypróoo 

wany

Styryjski sok ziołowy
d la  cierp iących  na p iersi.
i 'o stać  można zawsze '  

nie po cenie 80 ct.
świeżym sta- 

za flas.kę.

J .  E n g e l h o f e r a

E s e n c ja  m u s z k a to w a  i n e rw o w a
z a ro m a ty c z n y c h  *161 a lp e fs h ie h .

Bezsprzecznie wyśm ienity środek przeciw bolom reum atycznym  
stuwów, przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłab ien iu  nerwów i 
do wzm ocnieniaorganów płciowych za najskuteczniejszy uznany. Cena

oczu i 
c ia ła , a 
1 zt.

Woda do ust
D r .  B r u n n a ,

dentysty kilku ces. król. zakładów w Gracu,
nznana

w  a k u tc h  n a d e r  lic zn y ch  d * fiw ia d c *e ń
za specyficzny środek do zagojenia rozranionych dzią*el , do u iuw ania  

uchnącego oddechu i w strzym ania  postępującego p róchn ien ia  zębów.
Cena flakoniku 88 et. 2366 1 - 1 2

L ik ie r  żołądkow y
D ra  K rom bholza.

L ik ier ten  przyrządzony z wztna 
cniających roślin , d z ia ła  szczególnie 
skutecznie na organa traw iące, a roz­
grzew ając żołądek w ybiera  najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Modę 
on być doskonałym  towarzyszem t a  
polowaniu, przy wyciecsdcaclf ’f  >  po­
dróży.. Cena flakoniku 52 Ćt.

Powyższych przedm iotów dostać można praw dziw ych : we L w o w i e  u K. 
Schubutha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy  Zyg. Ruokera dawniej Tomanka, 
Miko|ascha, Beisera, w aptece pod węgierska koreną J. P iepesł i w handlu  galant. 
Kamila Strzyiow skiego
r. , W .Białej u P. K n au sa ; w Bochni u B. Fadenchechta, w Ozemiowoach n T.
Łaetiariasiewicza i Rojańskiego, w Jarosławiu u I. B ajana, w Kołomyi u T. Zaeha-

1 t  o ,^H erm ana, w Krakowie u K. H erm ana, W. Feng i J . Jahna,
w Taenn^j* U 1 , 5“ }  ^  Stryju GJrtner apt. w Stanisławowie u A. Tomanka i Sp., 
w : ,w  T arnowie u J. Jahna, w Wieliczce u Char.kiego

y u • Kodrąbikiego i Sp. w Drohobyczu w ap t. L. Dobrzynieckiego

a / . e r o k a  w e h f t  13 5 0  c.
.sŁer. w e  b a  l n i a n a  8 10 c,

„ weba s pr/.ędziwa 8 t ł .  10 c. 
m ł ó t i i o  C r e a s  8  *.1. 10 c.

a e l u k a  5 0  tu k .
•  30  „

30 „
30  m

Jedw ab i wslążki jedw abne.
J e d w a b  l u b  j e d w a b  n o b l e m  w e  w s z y s t k i c h  g ł a d ­

k i c h  k o l o r a c h  m o d n y c h  , z  f arbuwasi ien^i  c * e -  
•c iao n i  n a  o d w r o t n e j  s t r o n i e .  S j e r o k o ś ć  n a '5

5a l c « w ,  ł o k i e ć  w i e d e ń s k i  27  c l .  S z e r o k o ś c i  na 
w» p l l c e  d w a  ł o k c i e  w i e d e ń s k i e  27 e.

P a r a
b i a t y a h  l a b  w  p a a k i  p o ń c z o c h  k o b i e c y c h  l u b  d z i e ­

c i ę c y c h  o a j l e p a t e j  j a k o ś c i  27 c t .
p a r a  a k a r p e t e k  27 c t .
• a r a  p o d w i ą z e k  c s z e r o k ą  j e d w a b n a  k u k a r d u  27 c.

! > M e J
b i a ł e  r ę c z n i k i  a d a m a s z k s w t ,  p o ś e i e t e  l n i a n e ,  c i ę ż ­

k i e  k o b i e r c e  n a  p u d t u g a , p l ó c i e n k o  n a  m e b l e  
f i r a n k i  a i a t k o w e  i  k o r s n k o w e ,  p r a w d z i w e  k o -  
U r o w e  p e r k a l e .  t u r e c k i e  m a t e r j e  n a  s z l a f r o k i  
b a r c h a n y  —  ł o k i e ć  27 r .

M aterje wełniaue.
t s k i e ć  s z e r n k o i c i ,  c i i j i k i a  r y p a y .  I « * t r y n n w e  d t a  

g o n a l e ,  t y b e t ,  g a z i e r y ,  b a r e ż e ,  g ł a d k i e  i w  p a ­
s k i  w s z e l k i c h  k o l o r ó w  ł o k i e ć  w i e d e ń s k i

27 ct
S z tu k a

W a c h l a r z  w e  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h  27 ct  
G a r n i t u r  k o k a r d  n a  p i e n i  i  g ł o w ę  z a k s a m t i n e m i  

w s t ą ż k a m i  i  r ó ż a  a b r a n c  27 c t .
P a r a  m a u a a e t  a  k o ł n i e r z e m  27 c t .
C h u s t e c z k a  d«  n o s a  l u b  n a  g ł o w ę  27 c t .
L n i a n a  e h n a t e c z k a  de  n o s a  27 e t .

„  s e r w e t a  27 e t .
S z y l d k r e l o w y  g r z e b i e ń  do  w ł o s ó w  n a j n .  f a s o n u  27 c. 
G r z e b i e ń  d o  f r y z o w a n i a  27 c t .
N o ż y c e  d o  p t ó t n a  z  p a s t k ą  27  e t .
D i g u e m  a n g o - o a d o b i o n y  c z a r n e m i  p e r ł a m i  n a j n .  27  c.  
S k o r z y  p u l a r e s  27 c t .  f
Ł y ż e c z k a  ■« s r e b r a  e h i ń s k i e g o  27 c t .

Zlecenia. 1913 22— 50
z a  n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i  l u b  z a l i c z e n i e m  z a ł a t w i a ­
j ą  s i ę  r y c h ł o  a  w z o r y  p r z y s y ł a j ą  s i ę  I r a n  k o .  K u ­
p u j ą c y  e n  g r o s  o t r z y m a j ą  r a b a t .  T o w a r  s p r z e d a j e  
s i ę ‘p o d  g w a r a n e j ą  p r a w d z i w o ś c i  i d o b r e g o  g a -  
t a n k a .  C o b y  s i ę  n i e  p o d o b a ł o  p r z y j ę t e  b ę d z i e  n a  
p o w r ó t .

Beck’s Grrand-BsłZiir
we Wiedniu I Adiergasse 4.

( j p r a o a a m  a d r e s  s o b i e  z a c k o w a ć  i t a k o w y  d o b r z e  
z a p a m i ę t a ć .

F. K e r n r e u te r ,
we W iedniu, Hernsls, Hauptstrasse N, 115

an d e r  P fe rd e b a h n .

Pod  iKetelmi gwarancją
SIK A W K I domowe, ogrodowe i ognio­
we wazelkiego rodzaju z podwójnie dzia 
łającem i metaloweuii przyrządam i do 
w ytryskania i z w entylam i ku lis tem i; 
węże, w iadra pożarnicze i przyrządy 
pożarnicze. W i e d e ń s k i e  p a t e n t o ­
w a n o  p r z y r z ą d y  s t u d z i e n n e ,  
najpraktyczniejszej konstrukcji i głębo­
kości, które mogą być urządzone przy 
studniach domowych i ogrodowych , 
także dla fabryk 1 do skraplania, pro 
wadzenia wody w rurach lub wężacb 
na każdą wysokość i odległość.

POMPY d o  w s z y s t k i c h  c e l ó w ,  
2103 pomp używanych p rzy  budow a­
niu , kopaniu i do gnojarń , pompy do 
piwa, wina, oleju, nafty  i pompy za­
cierowo, pompy odśrodkowe i parowe, 
maszy y do gazu i wiele innych m oto­
rów do ruchti, po cenach najtańszych .

Iluztrów ane cenniki bezpłatn ie.

H - ~r

Der persdnliche Suhutz
Rathgeber f . M dnner jed e n  Alters  

puipoo w  p rz y p a d ło śc ia c h  n iem o cy . 
30. nak ład , 232 str. z 60  anatom icz. ry ­
cinam i s ta lo ry tow ym i, op ieczętow ana 

w ok ładce W ydanie  o ryg inalne 
Laurentiusa.

Do nabycia  w każdej księgarn i, także  
we W iedniu  u  Oarl Pehan, W ollzeile  33, 
jak o te ż  u w ydaw cy, I lo h es tr. L eipzig. 
Cena 2 zł. 30 ct. 1903 6 —20

Z a p r o s z e n i e

do w zięcia udzia łu

w grupach towarzyskich
na

Losy tureckie
3“/„ po 400 frank, otomańskie obli­

gacje kolei żelaznych.

Z g lo B z fn ła
przyjmują się od dziś począwszy.

Gra towarzystwa rozpoczyna się

z najbliższem ciągnieniem

1. czerwca.
K o c z n i e  6  c i ą g n i e ń

z głównemi wygranemi 6 0 0 0 0 0  i 3 0 0 0 0 0  fr .  

mniejsze wygrans 60000 , 2000G, 6000 f r  itp.

Najm niejsza w ygrana 400 frank , 
rów na 175 zł. w. a.

P ro cen ta  roczne 12 fran. w zlocie
P ł a t n e  1. k w ie t n ia  i 1, paźdz ie rn ika .

W A R U N K I .
1. Urządzam dwie grupy i p rzy jm uję  p ren o t  e je :

a) u a  5 0 0  s z iu k  | b ) u a  lO O  sz tu k .
2. Każda  w ygrana,  k tóra  p rzypadn ie  na  jeden lub więcej losów znajdu jących  się w grup ie  pod­

czas 12 ciąguień,  podczas których w p ła ty  n a s tęp u ją ,  będzie, skoro te rm in  do w yp ła ty  z a p a -  
duio, po odciągnięciu ceny losu uzupel  da jącego  g ru p ę ,  gotówką wypłacona.

3.  Każdy kw it  udzia łowy opatrz  uy j e s t  4 kuponami po 4 frank, i będzie po sp lu ren in  szóstej, 
dwunastej, ośmnastej i dwudziest/j czwartej ra ty ,  skuto  ty lk o  turmin z ap ła ty  zapadnie ,  
za śc iągnięciem tegcż  w mojej kasie po 6 frank, w złocie, w ypłacany ,  odsy a jącym  kupony 
procen t  odesłany będzie we fran k ach  lub  banknotach.

Wynoszą tedy procenta za każdy kwit udziałowy podczas wpłat 
21 franków  «  złocie lub ok o ło  11 z ł.

4. Po rozwiązaniu  g ru p y  o trzym a każdy uczestnik za każdy kwit udziałowy, który w g ra p ie  po­
siada, jedeu los oryginalny.

5. Cena jednego kw itu  udziałow ego wynosi 78 z i. w. a., na który przy zamówieniu 
składa się 3 zl resztę zaś to 25 miesięcznych ratach po 3 zł. uiszczać nalt ży. Zamó 
wicnie może nastąpić listownie lub przekazem pocztowym.

Ponieważ obecna cena gotówki za los tu reck i  wynosi 5 7  z ł.  a  prócz tego powyżej wy­
kazane p rocen ta  się p ob iera ją  w kwocie 11 zł.  (wyn si to razetn 6 8  zł ), okazuje  się zw yżk i  
w zap łac ie  1 0  z l . ,  za k tó rą  k u pu jący  zam ias t  gotówki od razu  w c iągn 2 5  uiiesię-y sp ła ca  a 
prócz tego podczas 12  c iąguień  da rem nie  na  wszystkie  losy grywa,  pomimo, że p ro m esa  po- 
jedyóczogo losu na jedno  c iągn ien ie  kosztujo 1 zł.  5 0  c.

6. P o  nadejśc iu  zam eldow ania ,  w którem wyrazić należy, c/.yli zam aw iający  życzy sobie jeden 
ud z ia ł  w 5 0 0  lub 1 0 0  losach, o l r z tm a  kupujący  kw it  udzia łowy, u a  k tó rym  sp isane  są  uu-  
rnera 5 0 0  lub  1 0 0  losów i równocześnie 25  f rankow anych  przekazów pocztowych na n ad sy ­
ła n ia  miesięcznych rat,  przyczem dalszy t r u d  i wydatek  p ien ię żn y  k u p u j ą c y  sobie oszczędza. 
Dla W ęgier  wysyłam węgierskie przekazy.

Listy ciągnienia przesyłam  franco.
X | ;ow y*s*ego w y p ły w a ją  te h o rz y ic ż :

Ż e  kupujący jeden k w i t  udzia łowy nm tylko podczas 12  c iągnień  bezp la tu ie  g ryw a ,  gdy 
prom esa  na  jeden  los c iąg n ien ia  1 z l .  5 0  c. kosztuje , lecz g r u p a  p d l u g  sweg > wyboru na  1 0 0  
lub 5 0 0  zl.  w 12  c iągn ien iach .  Że uabyw a  S"bie 1 " S ,  który  metylko rocznie w 6 c iągn ien iach
gryw a  i. wiolkiomi wygiunoiiii , lecz żo na jm nie jsza  w y g ra n i  wynosi 4 0 0  franków w zlocie, czyli
około 1 7 5  zł. a. w.

Z e  ten  L s  prócz szans o trzym an ia  wielkiej wygranej lub u aj mniejszej przynosi mu zysk 
w kwocie 1 0 0  z l .  przy u si dalej r> c in io  12 frank ,  w zlocie procentów, co przy z ak u p n ie  losu
■za 7 8  zł. powny procen t  < zj.ni

Z Ł E C E K IA
na c. k. giełdę przy jm ują  się i załatw iają  się pod najum iarkow ańsz emi w arunkam i, a na każde żądai.e 
zapytanie  n astąp i bezzwłoczna odpowiedź.

Z A L I C Z K I
na p a p i e r y  p a ń s t w o w e  lub na inne p a p i e r y  w a r t o ś c o i w e ,  na losy krajowe i zagraniczne udzielam i 
sp la ta  według upodobania może nastąpić  naraz lub w częściach; przy wszystkich papierach z prawem 
losowania, przypaść inogącu w ygrana podczas trw an ia  sp ła t przypada właścicielowi.

E a k o n t o w a u i e  i  w y k  p n o  2064 6 - 6
kuponów wszelkich zagranicznych papierów  państwowych, kolejowych, p ryory tetów  i losów.

FERDłNAND F. LEITNER S g - f S * "

Nr. 585. D. R. N.

Prezes Rudy Nadzorczej
T O W A R Z Y S T W A  W Z A J U f l N Y d l  U l l K Z P I K C Z K Ń

w K rakowie,
zawiadamia członków Towarzystwa w ślad §. 84 statu tu , ze

i i prząlowe H m t a i
zbierze się w dniu 7. czerwca b r.

w sali r e d u t o w e j  gmachu teatralnego k r a k o w s k i e g o
przedpołudniem  o godzinie lOtej.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące :
A) w dziale ubezpieczeń od ognia:
1. Sprawozdanie Dyrekcji Towarzystwa z czynności jej w czternastym roku 

istnienia Towarzystwa dokonanych.
2. Udzielenie Dyrekcji absolutorjum ze złożonych za ten rok rachunków.
3. Wybory: a) czterech członków Rady Nadzorczej z kadencji Hej z kolei

w b. r. z grona tejże Rady wystąpionych; tudzież dwóch w 
miejsce ubyłych przez złożenie mandatów, 

b) jednego zastypcy Dyrektora.

B) w dziale ubezp eczeń od gradu:
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wniosek komisji do zmiany Statutów  

wybranej;
’5. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności jej w jedenastym roku w tym dziale 

dokonanych;
6. Orzeczenie co do absolutorjum dla Dyrekcji ze złożonych za ten rok ra­

chunków.
C) w dziale ubezpieczeń na życie *.
7. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w tym dziale dokonanych.
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K r a k ó w , dnia 1. maja 1875 r.
A lfre d  P o to c k i.

Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jaa Dobrzański. Z drukarni rGazety Narodowej' J. Dobizańskiego i K. Gromami. Zarządca A . Sk*.l,


